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Polsko — brytyjska umowa handiowa 


została podpisana w dniu wczorajszym w Warsz? 
Wysokość obrotów między obu krajami wymi 


sie 


w 
w 
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150 miln. funtów szterlingów po kazdej stronie 


WARSZAWA (PAP). W 
dniu 14 b.m. została podpi- 
sana w Warszawie 5-letnia 
umowa handlowa polsko- 
brytyjska. 

Z ramienia Rządu Polskie 
go umowę podpisał minister 
Przemysłu i Handlu Hilary 
Minc, w imieniu Zjednoczo- 
nego Królestwa ambasador 
Wielkiej Brytanii sir Donald 
Gainer. Przy podpisaniu u- 
mowy obecni byli: Minister 
Skarbu Konstanty Dąbrow” 
sk., sekretarz generalny M. 
S. Z. ambasador Wierbłow- 
ski oraz członkowie delega- 
cji hrytyjskiej, z panem R. 
F. W. Stacy 

Wartość obrotów przewi- 
*łianych w umowie pomię- 
dzy obu krajami oszacowana 
jest ną sumę 150.000.000 fun 
tów po każdej stronie. 

Umowa powyższa stanowi 
dalszą rozbudowę porozu" 
mień handlowych zawartych 
w latach 1947—1948, 

Umowa przewiduje po- 
ważny eksport ze strony pol 
skiej, zwłaszcza w zakresie 
artykułów rolniczo-spożyw- 
czo-hodowlanych, przy czym 
poza produktami dotychczas 
„eksportowanymi umowa ta 
stwarza dodatkowe możli- 
wości zbytu dla drugorzęd- 
nych artykułów spożywczych 
i rolniczych. 

Ponadto przewiduje się 
eksport do Wielkiej Brytanii 
tarcicy igłastej, mebli i wy- 
robów z drzewa oraz wyro- 
hów przemysłu mineralne- 
go, metalowego. włókienni- 


3 tysiące górników 
na stanowiskach kierowniczych 
Przemysł węglowy wysunął 

dotychczas 2.953 robotników 
na słanowiska kierownicze. 

Z tej liczby 25 wyznaczo- 
nych zostało na stanowiska 
dyrektorów i wicedyrektorów 
zjiednoczeń przemysłu węglo- 
wego i kopalń. 

135 robotników wysunięto 
na stanowiska średniego i wyż 
szego dozoru technicznego:— 
kierowników wydziałów, szty- 
garów, nadsztygarów itp. 
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96 dm przęd terminem 
wykonano zobowiązanie 


w porcie gdańskim 

WARSZAWA (PAP). — Pań 
siwewe przedsiębiorstwo ror 
bót inżynieryjno-morskich zło 
żyło Ministrowi Żeglugi tele- 
graficzny meldunek o przed- 
terminowym wykończeniu od- 
budowy falochronu wschod- 
niego. oraz przebudowy na- 
brzeża rudowego portu gdań- 
skiego, 

Wymieniony odcinek portu 
oddany został do eksploatacji 
na 96 dni przed terminem. 

Przyśpieszenie wykonania 
powyższych prac stanowi wy- 
pełnienie zobowiązań, podję- 
tych przez pracowników przed 
siębiorstwa. dla uczczenia Zje 


dnaczenia Polskiej Klasy Ro- 
botniczej. 


.sportowani 


czego i chemicznego. 

Po stronie importu do Pol 
ski umowa przewiduje do- 
stawy surowców, jak: weł- 
ny, sizalu, manilli, ropy na- 


ftowej, kauczuku, cyny, ni-| 


klu, półfabrykatów miedzi, 
ferro- stopów, barwników, 
opon i detek. 

Ponadto umowa przewi- 
duje dostawę dóbr inwesty- 
cyjnych na łączną sumę 20 
milionów funtów. 

Umowa zawiera gwaran- 


leję udzielania przez rząd 
brytyjski zezwoleń ekspor- 
towych na towary (surowce, 
jdobra inwestycyjne  itd.). 
jobjęte listą eksportu brytyj 
skiego do Polski (o ile beda 
one wymagane przez usta: 
wodawstwo brytyjskie). 
Ponadto układ przewidu- 
je powiększenie na rzecz 
Polski kredytu na zokup 
wełny do wysokości 2.500 
tostęcy funtów. 
Niezależnie od 


tego. do 


Podziękowanie generalissimussa Stalina 


za życzenia 


WARSZAWA (PAP). — W 
odpowiedzi na przesłane Gene. 
raliasimusowi Stalinowi życze 
nia z okazji 690-tej rocznicy u. 
rodzin, zarząd główny Towarzy 
stwa Przyjaźni Polsko „ Ra. 
dzieckiej otrzymał od ambasa- 
dora Z. 8. R. R. Wiktora Lebie 


urodzinowe 
,diewa pismo następującej troś 
01: 

Z polecenia J, W. Stalina 
mam zaszczyt wyrazić podzię. 
kowanie za gratulację i życze- 
nia, przesłane z okazji 69-tej ro 
cznicy urodzin''. 


| 


tyċhezasowy kredyt na za- 
kup urządzeń inwestycyj- 
nych został zamieniony na 
kredyt odńawialny z mo- 
żliwością wykorzystania go 
du roku 1950 w granicach 
plafonu 6-ciu milionów fun- 
ców. 

Jednoczesrie w tym sa- 
mym dniu został podpisany 
przez ministra Skarbu K. 
Dąbrowskiego ukłąd odmro 
żeniowy, mający na celu u- 
m.ożliwienie zrealizowania 
zamrożonych należńbści pol 
skich obywateli na terenie 
Zjednoczonego Królestwa. 

W ramach układu zawarte 
zostało wstępne porozumie- 
nie co do spłaty wierzvtel- 
ności brytyjskich z tytułu 
nacjonalizacji przedsię- 
biorstw w Polsce. 

Dalsze rozmowy na ten te 
mat przewiduje się w ter- 
ninie późniejszym. 


Izrael i Egipt podjęli rokowania 


,w sprawie zawieszenia broni 


Londyn, (PAP) — Jak dono 
st agencja Reutera, w n'ątek 
podjęte zostały znów rokowa- 
nią między  przedstawiciela- 
mi Izraela i Egiptu w spra- 
wie pokojowego uregulowania 
zatargu na obszarze Negew. 

Do delegatów przemówił 
mediator ONZ Bunche, stwier 
dzając. że celem rokowań jest 
doprowadzenie do zawiesze- 
nia broni w myśl rezolucji 


ONZ z dnia 16 listopada 
biegłego roku. 

Ma to umożliwić ostateczne 
przywrócenie pokoju, 

Ze strony Egiptu bierze u- 
dział w rokowaniach 4 dele- 
gatów z płk. SEIFEMEL DI. 
NE na'czele, a 5-cioosobową 
delegacją żydowska kieruje 
dr WALTER EYTAN, dyrek- 
tor generalny Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Izraela, 


u- 


Sukces przemysłu gumowego 


Fabryki podległe Ogålno polskiemu Zjednoczeniu Prze- 


mysłu Gumowego wykonały roczny plan produkcji 


rok 1948 w 134 proc. 


Wśród fabryk tych najlepsze wyniki osiągnęły: 
mil“, „Pepeęe* I „Gentleman”. 

Z początkiem bicżacego roku na miejsce Zjednoczenia 
utworzone Zjednoczone Zakłady Przemysłu Gu- 
mowego, jako przedsiębiorstwo wyodrębnione z siedzibą 


zostały 


w Łodzi. 


Nowemu przedsiębiorstwu podlega 12 wytwórni gumo- 


wych w całym kraju. 
e 


NOWY JORK (PAP). — 
Stowarzyszenie „Natłom Asso- 
ciates“ przesłało na ręce sekre 
tarza generalnego ONZ Tryg- 
ve Lie, Prezydenta Trumana, 
oraz członków Rady Bezpie- 
czeństwa oryg'nalny dokument 
z którego wynika, że ofice- 
rowie brytyjscy i egipscy szko 
lą jeńców niemieckich do wal 
ki z armią Izraelą. 

W tym celu utworzono już 
2 brygady niemieckie, które 
stanowią część armii egip- 
skiej. 

Żołnierze niemieccy otrzy- 
mali zaliczki w wysokości 100 
funtów. 

Pozyskanó również współ- 
pracę byłych generałów hitle- 
rowskich, jako doradców woj 
skowych armii arabskiej. Ge- 
nerałowie ci zostali przetran- 
na samolotach z 


na 


„Sło- 


Hamburga do Bejrutu i Kai- 
ru, 


Opublikowany dokument za 
wiera również nazwiska nie- 
których generałów niemiec- 
kich, którzy obecnie znajdują 
się na Bliskim Wschodzie: 


1 W sztabie armii [Iraku 

znajduje się SS-Gruppen 
fuchrer Diriwanger. który nod 
czas wojny dowodził dywizia- 
mi 88, walczącymi z party- 
zantami w Polsce i w Związ- 


Anglia szkoli jeńców miemieckich 
do walki z armią Izraela 


Generałowie SS — zbrodniarze wojenni w armii Iraku, Libanu i Syrii 


Delegaci Izraela i Eqiptu 
uzgodnii następujący porzą- 
dek dzienny rozmów: 

1) Gwarancje niepodeimowa 
nia ofensyw wojskowych i za 
pewnienie wzajemnego bez- 
pieczeństwa. 

2) Wykonanie rezolucji Ra- 
dy Bezpieczeństwa z dnia 4 
listopada 1 16 I!stopada ub. 
roku w sprawie rozeimu i za 
wieszenią broni, 

3) Zredagowanie projektu 
układu o zawieszeniu broni, 

4) Parafowanie układu, 
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Indonezja walczy 


â$ x 


Walki partyzantów indonezyiskich z imnerialistyczną ar- 
mią helenderską obięły znaczne tereny Jawy. Na zdjęcin 
fragment walk ulicznych w Jagidkarta (Jawa). 
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Przemówienie Prezydenta R.P. 
Podczas otwarcia bibliotek gminnych 


Komitet Wojewódzki Fun- min. 15 Prezydent Rzeczy- 
dacji Bibliotek Gminnych za pospolitej Polskiej Bolesław 
wiadamia wszystkie powia- | Bierut. 
towe i gminne komitety, że| Przemówienie Prezydenta 
podezas uroczystego otwar- |R. P. należy włączyć do pro= 
cia bibliotek gminnych, w |gramów lokalnych uroczy= 
dniu 16 stycznia br, prze-|stości powiatowych i mmin- 
mawiać będzie o godz. 12 nych. 


Reorganizacja skupu mięsa 
usprawni zaopatrzenie 


WARSZAWA (PAP) W Hilarego Minca na Kongre-= 
czasie od 13 do 18 stycznia |sie PZPR i na ostatniej se- 
odbywają się w całym kraju|sji Sejmu Ustawodawczego. 
wojewódzkie konferencje go| Główne wytyczne tej ak= 
spodarcze, poświęcone no- cjj zostały już ustalone. 
wej organizacji skupu. | Są nimi: zbliżenie aparatu 

Pierwsza z konferencji |skupu do producenta i wpro” 
wojewódzkich odbyła się W szczenie zasad Klasyfikacji 
Warszawie w dniu 13 bm. |zwierzat rzeźnych, ustalenie 

W czasie tej konferencji stałych. opłacalnych cen dla 
omówiono obszernie wytycz- rolników, prowadzenie racjo 
ne nowej organizacji skupu. nalnej polityki hodowlanej 
Organizacja obrotu żywcem joraz przeprowadzenie szero- 
jest obecnie główna troską |kiei akcji kontraktowej. 
czynników politycznych i| Nowa organizacja skupu 
gospodarczych, czego dowo-|zwierzat rzeźnych usprawuf 
dem są wystąpienia Mini-|zaopatrzenie świata pracy w 
stra Przemysłu i Handlu —lmieso i tłuszcz. 


Nowe zwycięstwo partyzartów Markosa 
Panika wśród monarcho-faszystów w środkowej Macedonii 


BUKARESZT (PAP) — W 
związku zę śmiałym atakiem 
partyzantów Markosa na mia- 
sto Nausa, radio ateńskie A0- 
nosi. że pod naciskiem oddzia 
łów demokratycznych wojska 
ateńskie wycofały się do połu- 


kn Radzieckim. Nazwisko je- 
go figuruje na wielu listach 
zbrodniarzy wojennych. 


Do sztabu armii syryj- 
skiej przydzielony został 
£S-Oberzruppenfuchrer Wolff, 
który podczas wojny stał na 
czele dywizji pancernej na 


froncie zachodnim. 
ą Doradcą armii Libanu 
jest  S£S-Gruppenfuehrer 


Katzman, który podczas woj- 
ny był jednym z dowódców 


mem partyzanci wysadzili w 
powietrze wszystkie mosty lą- 
czące miasto z okolicą, tak, że 
Nausa była całkowicie odcięta 
od reszty kraju. 


dniowej dzielnicy miasta. 
Zaciete walki toczą się a 
zdobycie kilku szczytów gór- 
skich wznoszących się nad 
miastem . 
Agencia United Press dono- 


ši, iż na krótko przed Sztur-| Siły zbrojne partyzantów w 


Nausie liczą 2 bataliony uzbra 
jone w miotacze min i moż- 
dzierze. 


Komunikat TIX Korpusu är- 
mii demokratycznej stwierdza, 
Że żołnierze Markosa dotarli 
do centrum miasta i przypuści 
li szturm do komendy żandar» 
merii oraz wielu innych bnu= 
dynków, obsadzonych przez 
wojska monarchistyczne. 

Śmiały napad partyzantów 
Markosa na Nause wywołał 
panikę wśród władz monarchi 
stycznych w środkowej Mace- 


Sonderpolizeci w Polsce. 
Katzman kierował akcją lik 
widacji ludności cywilnej w 
okresie okupacji, 
[A W Bagdadzie przebywa 
SS-Standartenfuehrer Bi 
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Marshallowcy między sobą... 


Belgia wstrzymuje dostawę gazu dla Francji 
PARYŻ (PAP) Belgia po-,zmów handlowych miedzy o- 

stanowiła wstrzymać dostawę|bu. krajami, 

gazu dla Francji. Decyzja rzą| Jak wiadomo, Francja przer 

du belgijskiego pozostaje w|wała dostawę koksu dla Bel- 

zwiazku z nienowodzeniem rolcii. 


sanz, organizator dywizji „Ga 
lizien S8%, w skład której 
wchodzili faszyści ukraińscy. 

W najbliższych dniach przy 
będzie do Kafru i Damaszku 
dalszy kontyngent generałów 
i oficerów niemieckich. 

Dokument powyższy został 
opublikowany przez znaną pu 
blicystkę,  Fredę Kirchway, 
która domaga się, aby gene- 
ralny sekretarz ONZ Trygve 
Lie, oraz prezydent Truman 
wydali zarządzenia w sprawie 
przeprowadzenia śledztwa od- 
nośnie działalności hitlerów= 
skich generałów na Bliskim 
Wschodzie. 
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*bytku kulturalnym". 


donii. 


Echa sprawy 
arrasów wawelskich 


Paryż (PAP) — Pisząc o od 
mowie rządu kanadyjskiego 
zwrotu Polsce jej skarbów 
wawelskich, tygodnik „„Paral+ 
lele 50* stwierdza m. in, 


Jest to usiłowanie pozbawia 
nią Polski należnych jej skar 
bów, iakkolwiek wiadomo. że 
kraj ten tyle ucierpiał pod- 
czas wojny i poniósł tak ol- 
brzymie straty w swym do: 
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Plan remontu domów robotniczych na ukończeniu 


Wozoraj odbyła się w Pre 


zydium Zarządu Miejskiego 
konferencja Komisji 


Nad- 
zwyczajnej dla racjonalnegc 
i oszczędnego zużycia dota- 
cii z Samorządowego Fun- 
duszu Wyrówńawczego, przy 


 znańego Łodzi przez Radę 


Państwa. Zainteresowane in 
stytucje miejskie zdały spra 
wozdania z- dotychczasowej 
swojej działalności w tym 
zakresie, 

Zarząd Nieruchomości nie 
tylko wykorzystał przyzna- 
ne dotacje, ale przekroczył 
jo o kwotę ok. 15 milionów 
zł. Ogółem przeprowadzono 
w okresie od 11 listopada 
1948 do 14 stycznia 1949 na- 
stopujące inwestycje. Wyko- 
mano 608 remontów ogólnych 
na sume zł. 62.387.500 — re- 
montów dachów 594 — na 
sumę zł. 55.370,527, remon- 
tów studzien 101 — na su- 
mę zł. 3.598.169, remontów 
ustępów 67 — na sumę zł, 
8.264,285, instalacji elektrycz 
nych w ubikacjach ogólnych 
i klatkach schodowych 195 
= na sumę zł. 1.778.455, przy 
łączeń wodociągowych 17 — 
na sumę 1.615.506, przyłą- 
czeń kanalizacyjnych 5—na 
sumę zł, 61820 i na zakup 
puszek do śmieci w Zakłla- 
dzie Oczyszczania Miasta 
wydatkowane zł. 11.220.806, 

Zakład Oczyszczania M 


«318= 


sta w pełni wykorzystał | 
przyznaną dotację w wyso- 
kości zł. 50 milionów. Czę-| 
ściowo zakupiono samocho- 
dy i sprzęt różnego rodzaju. 
22 miliony zł. zarezerwowa- 


no na zakup trzech wozów 
bezpyłowych (śmieciarek) 
we Francji. Mają być one 
dostarczone ZOM-owi jesz- 
cze w tym miesiącu, 
Przedsiebiorstwo: Miejskie 


Dotacje Rady Państwa na polepszenie warunków komunalnych świata 
pracy wykorzystane w pełni przez Zarząd m. Łodzi 


Kanalizacja i Wodociągi wy 
dało kwotę 5.866.459 zł..na 
zakup cystern i ciągników z 
demobilu, Ponad 3 miliony zł 
wydatkowano na budowę sie 
ci wodociągowej przy ul. Ar- 


Handel państwowy obficie zaopatrzony 


Wielkie ilości artykułów spożywczych dla świata pracy 
znajdują się już w spółdzielniach i sklepach PCH i PDT 


WARSZAWA, 


(PAP) Dwnudniowy 
wszystkich wojewódzkich delegatur 


zjazd przedstawiciel 
Państwowej Centrali Han. 


diowej, który obradował we Wrocławiu pozwolił zorientować się 


w stanie przygotowań państwowego aparatu handlowego 
zwiększonej konsumcji artykułów spożywczych, 


po 15 bm, 


Począwszy bowiem ód poło 
wy miesiąca świat pracy będzie 
dysponował zwiększonym dopły 
wem gotówki, dzięki otrzyma. 
nym podwyżkom, co pociągnię 
za sobą wzrost popytu na sze. 
reg artykułów, głównie spożyw 
czych. 

Wszystkie centralne biura 
sprzeduży wyrobów państwowe. 
go przemysłu spożywczego, £g0- 
towe sę zwiększyć dostuwy n 30 
proc, ma tym więc odcinku bhur 
townie nie bedą miały żądnych 
trudności i z łatwością pokryją 
każde zapotrzebowanie. 

Na styczeń przemysł państwo 
wy jest w stanie dostarczyć do 
datkowo 200 tys. kg. margary- 
ny ponad zaplanowaną wysokość 
zbytu. 

W ciągu całego pierwszego 
kwartału rynek krajowy otrzy. 


Zjazd działaczy spółdzielczych 


spółdzielni mleczarsko-jajczarskich z terenu 
województwa łódzkiego 


W dnin wczorajszym w wiel. 
kiej sali konferencyjnej Urzędu 
Wojewódzkiego odbył się przy 
udziale kilkuset uczestników 
zjazd członków Zarządów i kie 
rewników Spółdzielni mleczar. 
ska_jnjezarskich woj. łódzkiego. 


Obradom przewodniczył prez, M. 


Wyszomirski. Porządek dzienny 


SPROSTOWANIE 
Do artykułu tow. mgr. Ada- 
ma Żebrowskiego — pt. „O 
vtrwałenie czynu kongresowe- 


o", zamieszczonego w nume- 
rze 


wczorajszym „Głosu* — 
wkradła się pomyłka, 

W drugiej szpalcie pierw- 
szy akapit winien mieć nastę- 
pujące brzmienie: 

„Wzzystkie te momenty 
wpłynęły na podniesienie wy- 


"Gajności pracy, która w tkal- 


niach bawełnianych np. wzro- 
fia z 4,14 metra na ROBOT- 
NIRO-GODZINĘ we wrześniu 
— na 4,24 metra w listopadzie 
fa nie na KROSNO-GODZI- 
NE, jak mylnie wydrukowa- 
no). 
tyn 
W. Ażaiew 


nemen e tów 


obrad wypełniły referaty poświę 
tone omówieniu realizacji pla- 
nu gospodarczego na rok 1949. 
Dyr. Oddziału CSMY w Łodzi 
Eajkowski emówił dotychczaso. 
we osiągnięcia Spółdzielezości 
mieczarsko „ jajcztrskiej oraz 
wytyczne planu na rok bieżący, 
Dyr. Bieńkowski przedstawił 
plan. rozbudowy sieci spółdziel. 
czości w okręgu łódzkim. Ob. 
Starczewski, omówił możliwości 
wytwórcze okręgu w dziale pro 
dukcji jaj, mleka i dróhiu. Pre 
zes Zarządu CSMJ pos. Karczo- 
cha, zapoznał zebranych z zagad 
nieniami: rozbudowy dołowego 
aparatu spółdzielazego, podniesie 
nia hodowh, usprawnienia sku- 
pu planem inwestycyjnym spół. 
dzialczości mleczarskiej orsz 
wytycznymi zmierzającymi do 
realizacji przebudowy gospodar. 
czej wasi. Nad wygłoszonymi re 
feratami wywiązała się ożywio 

dyskusja w której przedsta- 
Aielo terenowych spółdzielni 
poruszyli cały szereg istniejących 
na tym odcinku braków i niedo 
magań. 
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do 
oczekiwanej 


ma 4 tysiące ton margaryny. 

Również znacznie powiększa. 
ne, w stosunku do  zeszłorocz. 
nych, będą dostawy oleja jadal. 
nego. 

Zaplanowana na _ pierwszy 
kwartał ilość 1.200 ton drożdży 
możę być, jak zapewnił przed- 
stawiciel biurą sprzedaży — w 
dowolnych granicach zwiększo- 
A. 

Państwowy aparat handln huv 
towego znopatrzony jest w żna 
czne ilości cukru. 

Niezależnie od wprowadzonej 
od 1 stycznia obniżki cen dota 
licznych cukru o 5 zł, poszczegól 


ne wojewódzkie komisje uspraw 


nienia zaopatrzenia ustalają obo 
wiązującą cenę nawet na jesz. 
cze niższym poziomie. 

Tak np, w Łodzi — sklepy 
PCH i spółdzielcze sprzedają 
Gikier po 172 zł za 1 kg. 

W najbliższym czasie zniesio- 
nę będą ograniczenia, obowiszu 
jące dotąd w sprzedaży mąki 
pszennej 50 proc. 

W tych dniach  spodziowane 
jest przybycie zapowiadanego 
już transportu 500 ton ryżu buł. 
garskiego, który będzie rozpro- 
wadzony przez PCH i „Bpołem'*. 

Mydło do prania — produkcji 
przemysłu państwowego, sprze. 


dawane jest w detalu po obiiżo 
nej cenie 370 zł za 1 kg. 

Aparat handlowy zaopatrzony 
jest zupełnie wystarczająco w 
proszek do prania i może po- 
kryć nawet znacznie zwiększa. 
ne zapotrzebowanie, 

W okresie oczekiwanego wzro 
stu popytu na artyktuły deficy 
towe, jak: ocet, mydło i ewen 
tualnie zapałki hurtownie 
PCH stosować będą kolejność do 
staw, zaopatrując przede wszyst 
kim rosnącą sieć sklepów włas- 
nych (już ok. 500 w calym kra 
ju), następnie Powszechne Do 
my Towarowe, dalej placówki 
wyżywienia zbiorowego i weza. 
sy, sklepy spółdzielcze i wresz- 
cie sklepy prywatne, 


mii Czerwonej, oraz z prze- 
znaczonego 1-go miliona zł. 
na zapoczątkowanie robót 
wstępnych, związanych z do- 
prowadzenie wody z Nie- 
bieskich Źródeł p-> Toma- 
szowem — ok. zł, 100 tysię- 
cy. 

Wydział Zdrowia nadal 
prowadzi prace remontowe 
w zakladzie kąpielowym 
przy ul. Żeromskiego. W tej 
chwili dokonywane są re- 
monty wewnętrzne. 


Starostwo Północne z ©- 
trzymanej kwoty 70 milio- 
nów zł. przeprowadziło iuż 
zapowiedziane prace, miano- 
wicie ukończono budowę da 
mów mieszkalnych przy ul. 
Zawiszy i zabezpieczono do- 
my na terenie b. ghetta. 

Sądząc z dotychczasowych 
sprawozdań, przyznane kwo 
ty wiele przyczyniły się do 
podniesienia warunków by- 
towania w naszym mieście. 

(Es.) 


Sahotażysta kolejowy 


skazany na 12 lat więzienia 


W dniu 14 bm. ogłoszono wy 
rok w procesie sabotażysty ko- 


Radzieckie traktory 


dla polskiego rolnictwa 


W ostatnich dniach Związek 
Radziecki dostarczył  rolnic- 
twu polskiemu 19 traktorów 
typu gąsienicowego. 

W najbliższych dniach spo- 
dziewane są dalsze transpor- 
ty traktorów ze Związku Ra 
dzieckiego, > 


lejowego, Wojciecha Liebthala. 
Sąd tznał wing oskarżonego za 
udowodniona i skazał go na ka 
rę 12 lat więzienia, 

W motywach wyroku Sąd 
stwierdził, że czyny  Liebthała 
zakwalifikowały go do katego- 


rii przestępców działających na 


szkodę Polski Ludowej, 

Oskarżony nie zawahał się w 
imię własnych interesów zanied 
bać remontów tendrów parowo- 
zowych, narażając w konse. 
kwencji Skarb Państws na ol- 
brzymie straty. 


„l. G. Farbenindustrie" pod czułą opieką USA 


Kapitał amerykański liczy na kolosalne 
zyski z fabryki zbrodni 
wygłosił odczyt na temat nie-,jąc, że brak ochrony paten- 


NOWY JORK (PAP). — Od 
było się tu zebranie przedsta- 
wicieli przemysłu chemiczne- 
go, na którym dr Emil Otto 


Prezydent USA 


każe sobie więcej płacić 

WASZYNGTON (PAP). 
Senat zatwierdził projekt w 
sprawie zwiększenia uposażeń 


prezydenta i wiceprezydenta 
USA. 
Nastąpi również podwyżka 


uposażeń innych - członków 


rządu. 


Serafima wyszła do kuchni 


mieckich zakładów I. G. Far- 
benindustrie, 

Dr Otto odwiedził niedaw- 
no Niemcy z ramienia związ- 
ku producentów przemysłu 
chemicznego. 

Wypowiedział się on  prze- 
ciwko wszelkim ogranicze- 
niom wobec zakładów I. G. 
Farbenindustrie. 

Dr Otfo podkreślił koniecz- 
ność zwrócenia Niemcom pra- 
wa do patentów, oświadcza- 


sprawdziła coś i po- 


śpiesznie znów powróciła. Znów płynnie potoczyły się jej 


słowa, 


— O cym ma myśli, o czym marzy? Czy nie zmajdzie 


tów niemieckich zniechęca 
przemysłowców niemieckich. 

Mówca zakomunikował, że 
przy pomnocy kapitału amery- 
kańskiego I. G., Farbenindu- 
strie będą w stanie w ciągu 
najbliższych 2 lat osiągnąć po 
ziom produkcji przedwojen- 
nej. 

W końcu dr Otto zaznaczył, 
że nie należy dopuścić do de- 
montażu niemieckich zakła- 
dów przemysłu chemicznego. 


stkich 


Nieuniknione 
sprzeczności 


Rządy kapitalistyczne wszy= 
państw, zawierające 
między sobą sojusze i układy 


dążą zawsze do podporządko- 


wania słabszego partnera sil- 
niejszemu, do narzucania mu 
swei woli. Wynika to z ich 
trendencji imperialistycznych, 
z chęci wyżyskania nie tylko 
ludzj pracy własnego kraju, 
ale i słabszych narodów. 

Dlatego zobowiązania, soju- 
sze i układy, zawierane mię 
dzy państwami kapitalistycz= 
nymi, są nietrwałe, peme 
sprzeczności, Te sprzeczności 
maskowane nazewnątrz kłam- 
stwem dyplomatycznym, czy 
przyjaznym gestem, w pew- 
nych okol'cznościach ujawnia- 
ją się, wzbierają trawią 
ich organizmy wszelkiego tro- 
dzaju konfliktami, 

Imperial'ścj amerykańscy po 
narzuceniu państwom kapital 
stycznym w Europie „planu 
Marshalla* przy pomocy apa- 
ratu propagandowego pragną 
utrwalić w świecie przeświad 
czenie, że plan ten łączy par- 
tnerów nierozewalnymi wie- 
źami, W ten sposób chcieli 
odwrócić uwagę od faktu t- 
zależnienia od siebie wszyst- 
kich — nie wyłączając Anglii 
— od faktu przekreślenia £€- 
lemen'arnych zasad niepodlę 
głości, 

Fakty mówią jednak s 
czymś wręcz przeciwnym. Oto 
kilka z nich: w Brukseli w 
związku z zaostrzającą się sy 
tuacją w organizacji t. zw. 
Europejsk'ej Współpracy Eko- 
nomicznej* utworżono komi- 
tet, którego celem jest zasad- 
nicza rewizja metod działal- 
ności tej organizacji... 

Dziennik rzymski „Republi. 
ca* donosi, że administrator 
„planu Marshalla" Hoffman 
wnióst do Departamentu Sta- 
nu oskarżenie skierowane pod 
adresem rządu francuskiego « 
bezprawne przywłaszczenie 6nu 
rowców, wielu artykułów prze 
mysłowych i żywności przew 
znaczonych w ramach „płanu 
Marshalla* dla francuskiej 
okupacyjnej w Niem- 


czech, 

Rokowania handlowe, które 
trwały w Londynie między 
przedstawicielami Belgii 4 
Wielkiej Brytanii w rezulta- 
cie zostały przerwane z po: 
wodu wygórowanych żądań 
Anglii... 

W Szwajcarii ogłoszome m- 
stało sprawozdanie o sytuach 
gospodarczej, które jest ja- 
skrawym świadectwem, jakie 
„korzyści“ przyniósł ternu kra 
jowi import w «ramach pla- 
ni Marshalia*-. Sprawozdanie 
to stwierdza, że w końcu 1948 
r. nastąpiła w Szwajcarii o- 
gólna depresja gospodarcza 
Spowodowana importem ame- 
rykańskim,., 

Tak wyglądają „więzy“ łą: 
czące państwa  kapitalistycz 
ne, taka jest wartość  soju- 
szów między kapitalistami, 


A ty „wciąż jesteś samotna Tanieczka ? Wciąż cze- 
kasz na królewicza? — żywo zapytała Serafima. 


— Zobaczymy. 


— A Żeńka jest mądrzejsza od was głupich, żyje bez 


Daleko od Moskwy 


— Podobno on niedawno tu przyjeżdżał? zapy- 
tała Tania sennym głosem, zasypiając pod dźwięk gada- 
niny Serafimy, 

_— Owszem, przyjeżdżał... W połowie lata, w sierpniu. 
Mnie wstręt ogagnął, a Olga zatraciła się. Wyjaśniła mi, 
że przybył służbowo, z delegacją. Ale ja też nie jestem 
Siepa — widzę — człowiek jakoś tu na stałe się urządza, 
Ale potem znów coś pomiędzy nimi zaszło. Jakiś skandal, 
Mnie przez cały dzień nie było w domu, a kiedy Olga 
Mzyszłą, to zamknęła się w swoim pokoju, a Konstanty 
rakował walizy. Nawet nie wyszła się z nim pożegnać, 
On zaś uchylił drzwi i powiedział do niej na progu: „Wy- 
guałaś mnie? Będziesz żałow ała". 

— A to zuch! — otrząsnęła się Tania od snu. 

— Zuch zuchem, ale widzę, że znów cierpi. Nawet nie 
mogę zrozumieć, czy tęskni za nim, czy co... A w zeszłym. 
miesiącu, dwudziestego, przysłał ostatni list. Ot tu ster- 
czy w różowej kopercie. Przysyła wiadomość, jakby kto 
kamieniem w głowę uderzył — pisze: „Wyjeżdżam ochot- 
niczo na front. Pragnę oddać krew za Ojczyznę"! 

Tania była zdumiona, Podniosła się nawet. Tego nie 
spodziewała się w żadnym wypadku! 

Może tylko mydli oczy? 

— Nie, rzeczywiście jakoby wyjechał. 

— Dziwne, bardzo dziwne! — Tania nieufnie spogląda- 


ła na różową kopertę, która wystawała z wyhaftowanej 
saszetki, 
— Teraz pomyśl dalej. Poszedł na front — niech tam 


idzie. Może zmądrzeje. A ona znów jakoś nieswoja. Drę- 
Czy Się... 


z 


wreszcie kogoś przyzwoitego? Czy Rogów nie jest sto- 
sowny dla niej? Przystojny mężczyzna, silny, dobry, ser- 
deczny. Kocha ją oddawna, jeszcze z czasów w Rubieżań- 
sku, A jak kocha — niech ona zapragnie, a Aleksander 
Iwanowicz księżyc z nieba dla niej ściągnie. Kiedy hył 
dyrektorem fabryki konserw, wciąż nam różne wędzone 
ryby przysyłał, już nie wiedziałam gdzie to kłaść wszyst- 
ko, spiżarka moja pełna była. Skarżył się przede mną: 
„W Rubieżańsku nie pozwalałem sobie nawet patrzeć na 
nią, bo wiem, że miała męża. A potem, gdy stała się wol- 
na ożyłem po prostu. Nic jednak nie zmieniło się. Pyta 
mnie więc: „Dlaczego ja się dla niej nie nadaję?" A co 
mogę mu powiedzieć? Przecież to przyzwoity człowiek. 
I nawet mi się wydaje, że Oldze Aleksander Iwanowicz 
także się podoba. Jednakże zrozum, że Rogowa ona nie 
dopuszcza nawet do siebie. A on przez nią czasem jak wa- 
riat., S 

Tania przypomniała sobie o liście Rogowa dla Olgi. Po- 
nieważ nie chciało się jej wstawać, poprosiła Serafimę 
aby wyjęła z plecaka kopertę. Szukając gosposia nie prze- 
stawała trajkotać : 

— Przypuśćmy, że ma pewne wątpliwości co do Rogo- 
wa: Drugi fakt. Mieszka tu u nas główny inżynier, samo- 
dzielny, morowy człowiek. Dobry, serdeczny, samotny. A 
dlaczego się jej nie podoba, cóż ona sobie myśli? 

Tania wyobraziła sobie Beridzego razem z Olgą, co jej 
się ogromnie nie spodobało i powiedziała z niezadowole- 
niem. i 

— Beridze nie jest odpowiedni dia Olgi. 

— Nie odpowiedni? Dla kogoż więc jest odpowiedni? 

— Dla nikogo, Tv tak nie ciskaj się od jednego do 

- drugiego, 


+1. ZY A KOPIĄ SKIN WZDASWNEPZAPY EST Eda Aaya = 


niepotrzebnych tragedii i zawsze jest wesoła. 

— Zbiłaś się z tropu, ciotko — z niezadowoleniem po- 
wiedziała Tania. — Rozprawiasz, jak mądra kobista, ale 
zboczyłaś z tematu. Nie możesz się zdobyć na poważną 
rozmowę, 

Serafima z dumą opowiadała Tani o swoim gospodar- 
stwie: miała świnie, kury z kogutem, gęsi: beczkę zago- 
lonych ogórków, beczkę kwaszonej kapusty, kilka wor- 
ków ziemniaków w piwnicy. Tania musiała wstać i obej- 
rzeć wszystkie te skarby. 

, zajrzały także do pokoju, który zajmował Beridze. Ten 
niesympatyczny dla Tani pokoik zmienił się zupełnie z po- 
mocą kilku drobnostek. W pokoju panował zaduch tyto- 
niu i wody kolońskiej (dużo pali i pielęgnuje swoją bro- 
dẹ wciąż skrapia ją wodą kolońska, — wyjaśniła wszy- 
slko wiedząca Serafima) leżało kilka czasopism technicz- 
nych z papierowymi wkładkami (przychodzi późno i czy- 
ta do świtu): otwarty tom Majakowskiego, kilka fajek, 
dubeltówka do polowania, a pod nią aparat fotograficz- 
ny na. pasku, Prosił Olgę, by pozowała do zdjęcia — od- 
mówiła, mnie fotografował, śmiał się, że ledwo się mic- 
szczę na zdjęciu; wisiało zdjęcie sympatycznej siwej 
staruszki (matka jego, mieszka w Gruzji, w tym mieście 
gdzie urodził się Stalin: o matce wspomina z czułością, 
wciąż posyła jej pieniądze i listy): stały zręcznie wyko- 
nane makiety mostów, model jakiejś cylindrycznej budo- 
wy, masę zdjęć z tajgi i Adunu) opowiadał nam, jak ea- 
ły kraj obszedł, na wielu budowlach pracował, śmieje się 
mówi — będę budował, póki na naszej ziemi nie pozosta- 
nie białych miejsc, wtedy sobie zbuduję pomnik i poło- 
że sie pod nim“ i 

QD. eni 
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Róża Luksemburg to jednaj 
Zz  najwybitniejszych działa- 
czek polskiego i międzynaro- 
dowego ruchu  robotniczezo. 
Urodziła się w Zamościu w 
roku 1470, Rozpoczyna ożywio 
ną działalność polityczną w 
okresie -— gdy kapitalizm 
wchodzi w fazę gnicia i upad 


ku, w fazę imperializmu. 
Przejściu temu towarzyszy 
nieznane dotychczas w dzie- 


jach zaostrzenie się walk kla- 
sowych. 

W polskim i międzynarodo- 
wym ruchu robotniczym na- 
stępuje rozłam na dwa obozy, 
na dwa nurty: rewolucyjny 
nurt marksistowski zmierza- 
jacy do obalenia kapitalizmu 
uraz nurt reformistyczny, Szo 
winistyczny prowadzący poli- 
tykę ugody z burżuazją i wy- 
sługiwania się jej. 

Nurt rewolucyjny w Polsce 
reprezeńtowała SDKPiL, któ- 
ra przejęła i rozwinęła naj- 
lepsze tradycje bojowe pierw- 
szego proletariatu, tradycje 
bezkompromisowej walki z ka 
pitalizmem, ścisłego sojuszu i 
współpracy z ruchem rewolu- 
cyjnym carskiej Rosji. 

Jednym z najwybitniejszych 
i czołowych przywódców 
SDKPiL była Róża Luksem- 
burg. Wpajała ona masom ro- 
hotniczym zasady marksistow 
skiej ideologii. uzasadniała ko 
nieczność wspólnej walki z 
proletariatem państw zabor- 
czych o wyzwolenie społeczne 
i narodowe, a przede wszyst- 
kim wspólnej walki proleta- 
riatu polskiego i rozyjskiego. 
Zwalcza namiętnie nacjona- 
lizm panujący w PPS, jej u- 
godowość i zdradę interesów 
proletariatu przez piłsudczy- 
kówskie kierownictwo. Zmu- 
sżona przez warunki policyj- 
ne do opuszczenia kraju osie- 
dla się w Niemczech, gdzie 
wysuwa się mna czoło lewego 
skrzydła niemieckiej sócjal- 
demokracji, staję się jednym 
z bojowników przeciwko o- 
portumizmowi i nacjonalizmo- 
wi. 

Róża prowadzi bezkómpro- 
misową walkę z prawicowy- 
mi przywódcami socjal-demo- 
kracji niemieckiej — czołowej 
partii II Międzynarodówki. 
Nie doprowadza jednak tej 
walki konsekwentnie do koń- 
ca, nie decyduje się na osta- 
teczne organizacyjne zerwanie 
z prawicą i centrum, brak jej 
rewolucyjnego bartu bolszewi 
ków. którego wspaniały przy- 
kład dał Lenin jeszcze w 1903 
roku. 

Gdy z kraju nadchodza 
pierwsze odzłosy wielkiej bu- 
rzy rewolucyjnej 1905 roku, 
która rozpetała się w pań- 


Róża Luksemburg 


stwie carów, Róża Luksem- 
burg wraca do Warszawy, by 
stanać na czele walki robot- 
ników, wskazywać im jedynie 
słuszną droge- jak najściślej- 
szej współpracy i współdziała 
nia z proletariafem rosyjskim 
— dla obalenia tej potężnej 
machiny ucisku narodowego i 
społecznego — jaką był carat. 

Po opadnięciu fali rewolu- 
cyjnej lat 1905—6 Róża Luk- 
semburg jedzie do' Niemiec. 
Prowadzi tam nadal nieugiętą 
walkę z prawicowym i cen- 
4rowym kierownictwem socjal 
demokracji niemieckiej, wal- 
kę. która uezyniła z niej bo- 
jownika z prawicą socjali- 
styczną w skali międzynaro- 
dowej.  Demaskuje werbalny 
radykalizm centrowej grupy. 
wskazuje na rozwijający się i 
przybierający straszliwe roz- 
miary oportunizm i biurokra- 
tyzm przywódców II Między- 
narodówki, Której ton nada- 
wali prawicowcy i centrowcy 
niemieccy. 

Razem z Liebknechtem i in 
nymi lewicowymi działaczami 
prowadzi ożywioną agitację 
przeciw niemieckiemu impe- 
rializmowi i zbliżającej się 
wojnie imperialistycznej. Pi- 
sze dziesiątki artykułów, wy- 
stepuje na międzynarodowych 
konferencjach, w, 1913 roku 
wygłasza swe słynne przemo- 
wienie przeciw imperializmo- 
wi we Frankfurcie nad Me- 
nem, za które zostaje wtrąco- 
na do więzienia. 

W ciągu tych wszystkich lat 
Róża Luksemburg współpracu 
je jak najściślej z krajem i z 
partią w kraju. Reaguje na 
wszystkie przejawy walki kla 
sowej, jaka się tam toczy. Na 
łamach rewolucyjnej polskiej 
prasy nielegalnej zabiera głos 
we wszystkich ważnych spra- 
wach ruchu robotniczego. ~ 

W działalności swej Róża 
Luksemburg popełniła szereg 
błędów. W przeciwieństwie dó 
Lenina nie rozumiała ona roli 
klasy robotniczej, jako hege- 
mona wszystkich uciskanych | 
wyzyskiwanych, nie doceniała 
sojuszu robotniczo-chłopskie- 
go, nie uświadamiała sobie re 
wolucyjnego  zmaczenia Tu- 
chów narodowo- wyzwoleń- 
czych. Róża Luksemburg błęd 
nie odrzucała słuszne leninaw 
skie hasło samookreślenia na 
rodów uciskanych aż do oder- 
wania. Błędy luksemburgizmu 
zaciążyły poważnie na ideolo- 
gii kontynuatorki SDKPiL = 
komunistycznej partii Polski, 
która wchodziła na drogę mar 
ksizmu-leninizmu .przezwycię- 
żając błędy luksemburgizmu. 

Po wybuchu wojny imperia 
listycznej 1914 roku, po ha- 
niebnej zdradzie socjal-demo- 
kratycznej partii Niemiec i in 
nych partii II Międzynarodów 
ki — Róża Luksemburg zakła 
da wraz z nielicznymi przy” 
wódcami niemieckiej socjal- 
demokracji grupe „Spartaku- 
sa“, która stała sie trzonem po 
wstałej po wojnie -Komuni- 
stycznej Partii Niemiec. Gru- 


pa ,„„Spartakusa” zwalcza ostro 
i zdecydowanie wywołaną 
przez imperialistów rzeź na- 
rodów, demaskuje szowinizm 
i zaprzedanie interesów prole- 
tariatu przez socjal-demokra- 
cję Niemiec i innych krajów, 
które stanęły u boku swych 
burżuazji. Wzywa do walki 
przeciw wojnie, głosi hasła: so 
lidarności międzynarodowej 
proletariatu w walce o oba- 
lenie panowania kapitału. 

Rewolucja  Pażdziernikowa 
wylewa się szeroko poza gra- 
nice Rosji. Powstają rady de- 
legatów robotniczych w Pol- 
sce, wybucha rewolucja na We 
grzech i w Niemczech. Zada- 
nie zdłlawienia rewolucji w 
Niemczech wzięli na 
przywódey  socjal-demokracji 
— Ebert, Scheidemann i Nos- 
ke — którzy stanęli na czele 
rządu kontrrewolucji Róża 
Luksemburg wraz z Karolem 
Liebknechłtem i Innemi przy- 
wódcami Spartakusa zwalcza 
gwałtownie ten rząd. Organi- 
zuje przeciw niemu walkę nie 
mieckich mas pracujących. 
Junkierska reakcja postanowi 
ła więc ją unieszkodliwić, by 
rozprawić sie z rewolucją! 

14 stycznia 1919 roku jun- 
krzy na rozkaz Noskego aresz 
tują Różę Luksemburg i Ka- 


rola Liebknechta. Nastepnego 
dnia zostali oni przez siepa- 


siobie 


czy Noskego zamordowani w 
berlińskim Zoo. 
k k $ 5 

W okresie swej trzydziesto- 
letniej blisko działalności Ró- 
ża Luksemburg popełniła wie 
le poważnych błędów i pomy- 
łek. Błędów, które zostały z 
trudem przezwyciężone przez 
polski ruch robotniczy. Za błę 
dy te krytykował ją nieraz 
bardzo ostro Lenin. Ale mimo 
błędy i pomyłki Róża Luksem 
burg była orłem rewolucji — 
tak nazwał ją Lenin za jej od 
danie sprawie robotniczej. jej 
zapał i nieugięty hart, bez- 
kompromisową walkę z wszel 
ką ugodowością. z podporząd- 
kowaniem interesów klasy to- 
botniczej burżuazji, walkę o 
rewólucję socjalną, niosącą lu 
dom wyzwolenie społeczne i 
narodowe. 

I jeżeli na Kongresie Zied- 
noczeniowym Polskiej Klasy 
Robotniczej tow. Bierut mó- 
wif, že SDKPiL była rewolu- 
cyjną partią robotniczą, która 
prowadziła klasę robotniczą 
do walki o obalenie kapitali- 
zmu — o socjalizm, była par- 
tią proletariackiego interna- 
cjonalizmu, zwalczała bezlita- 
śnie wszęlkie przesądy naro- 
dowościowe, wychowywała ma 
sy robotnicze Polski "w duchu 
najściślejszego sojuszu z ru- 
chem rewolucyjnym rosyj- 
skim... Była partią stojąca w 
zasadzie na gruncie rewplu- 
cyjnego marksizmu.. To jest 
to w dużym stopniu zasłusą 
Róży Lüksemburg — mózgu i 
ideologa tej partii. 

B. Mercowa 
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Róża Luksemburg orzeł rewolucj 


Lenin o zabójstwie 


| Karola Liebknechta i Róży Luksemburg 


„. Poprzednie wiersze byłu napisane przed otrzyma 
wiem wiadomości o zwierzęcym zamordowaniu Karola 
Liebknechta i Róży Luksemburg przez rząd Eberta i Schei 
demanna. Wysługując się burżuazji, ci siepocze umośliwii 
niemieckim białogwardzistom, tym psom, stojącym na 
straży świętej własności kapitalistycznej, zlinczowamie 
Róży Luksemburg, zabicie skrytobójczym strzałem Karo- 
m. Liebknechta, motywując to jakoby próbą ich ucieczki. 
(Carat rosyjski, zatapiając we krwi rewolucję 1905 r. nie- 
raz stosował ten sam system, powołując się na rzekomą 
„Ucieczkę aresztowanych”). Ci oprawcy jednocześnie po- 
krywali białogwardzistów autorytetem rządu, który- nia 
jest jakoby wimien zbrodni i stoi ponad klasami, 

Brak słów dla wyrtżenia całej ohydy i podłości tej 
zbrodni, spebnionej przez pseudo-socjalistów. Widoczne 
historia. obrała sobie drogę, na której rola „robotniczych 
lejtenantów klasy kapitalistycznej" winna być doprowa- 
dzona do „ostatecznych zezwierzęcenia, podłości 
i nikczemności”. Niechaj głupkowaci kautskiśoi rozprawia 
ją w swej gazecie „Freiheit o „sądzie” przedstawiciel 
„wszystkich partii „socjalistycznych (katów szeidama* 
nowskich te sprzedajme dusze w dalszym ciągu nazywają 
socjalistami). Qi bohaterzy filisterskiego ogramiczenia 
i mieszczańskiego tchórzostwa nawet tego nie roeumieją, 
że sąd jest organem władzy państwowej, a walka i woj- 
na domowa w Niemczech toczy się o to właśnie, w czy- 
ich rękach bedzie ta władza: czy w ręktuch burżuazji, na 
której usługach będą Scheidemannowie w roli katów i sic- 
paczy, Kautscy w rol recczmików „czystej demokracje, 
czy w rękach proletariatu, który obali wyzyskiwaczy — 
kapitalistów 4 zdławi ich opór. 

Krew najlepszych bojowników wszechśtwiatowej Mig- 
dzynarodówki Proletariackiej niezapomnianych wodzów 
międzynarodowej rewolucji socjalistycznej, zahartuje co- 
raz nowe zastępy. robotnicze i pchmie je do walki śmier- 
telmej, I walka ta doprowadzi do zwycięstwa”, 


granic 


- Jak pachołko wie zdrajców klasy robotniczej 


Zamordowali Różę Luksemburg i Karola Liebknechta 


Karol Liebknecht przemawilaw berlińskim 


Tiergartenie 


w czasie rewolucji 1918 roku, 


15 stycznia 1919 r. o go- 
dzinie 9.30 wieczór w Wil- 
mersdorfie po uprzedniej 
rewizji w mieszkaniu, Róża 
Luksemburg i Karol Lieb- 
knecht zostali przez policję 
aresztowani i odwiezieni do 
hotelu „Eden“, w którym 
mieścił się sztab dywizjonu 
kuwaleryjskiego gwardii. 

Zgodnie z oficjalnym ko- 
munikatem z dnia 16 stycz- 
nia Liebknecht został zabity 
„podczas próby ucieczki”, a 
Róża Luksemburg — „roz- 
szarpana przez wzburzony 
ttum“. „Konwój nic nie był 
winien‘ — głosił komunikat 
rządu. Na procesie sądowym 
jednak wyjaśniło się, że za- 
bójstwa odbyło się w nastę: 
pujących warunkach: 


Plac przed hotelem był 
zupełnie pusty, gdzienie- 
gdzie tylko stali żołnierze 
szwadronu kawalerii. Karola 
Liebknechta wyprowadzono 
z hotelu i wsadzono do samo 


tuodu. Żołnierz Runge dwa 
razy uderzył go kolbą w gło 
wę, Liebknecht zachwia? się 
na nogach i stracił nawpół 
przytomność. Obecni przy 
tym oficerowie nie sprzeci- 
wiali się biciu Liebknechta. 


Z  Liebknechtem jechały 
następujące osoby: oficero- 
wie: Horst von Pflug-Har- 
tung, Stiege, Liepman, von 
Rigten, Schulze, Heinz i 
strzelec Klemens Friedrich; 
oczywiście wszyscy byli u- 
zbrojeni. 


Do Moabitu samochód je- 
chał wzdłuż Neunsee, w kie” 
runku szosy Charlottenburg 
skiej. Po jakimś czasie sa- 
mochód „zepsuł się“ i za- 
trzymał niedaleko ciemnej 
alei. Lichknechta, który po 
zadanych mu razach jeszcze 
nie zupełnie przyszedl do 
siebie, zapytano. czy może 
Iść pieszo. Musiano go z st~ 
stron podtrzymywać, przed 
nim i za nim szło po dwu lu- 


dzi. Cały konwój uzbrojony |}, aby przeszkodzić Rur 
był w ręczne granaty i re-|gemu. Różę Luksemburg 
wolwery. Po przejściu paru |wepchnięto do samachodn, 
kroków Liebknecht został|Z prawej i lewej strony usa 
zabity za „próbę ucieczki”.|dowił się komwój, jednym z 
Pierwszy wystrzelił kapitan |konwojujących był Vogel. 
von Pflug-Hartung. Samo-| Kiedy samochód ruszył, nad 
chód matychmiast potym |biegł jakiś człowiek i z tr- 
„zreparował się”. Oficero-|łu uderzył Różę Luksem- 
wie chcąc ukryć zbrodnię, | burg w głowę jakims twar- 
odwieźli Liebknechta do|dym przedmiotem. 
kostnicy i oddali jako niczna-| Po drodze ponicznik Vo 
nego zmarłego“. vel strzelił Róży w głowę, 
Kiedy z hotelu „Eden“ | poczym ciało kilka razy kur 
wyprowadzono Różę Luksem|czowo drgnęło. Samochód 
burg przy drzwiach prowa: |jechał właśnie między Ogro 
dzących na ulicę, staż ten|dem Zoologicznym, a Land- 


sam żołnierz Runge. Pułko-|werkanałem. Na ulicy nie 
wnik Petri wydał rozkaz,|hyło żywej} duszy. Przed 


zeby Róży Luksemburg nie 
odstawionmo żywej do wiezie 
nia. W chwili, gdy wycho- |automobil zatrzymał się, żoł 
dziła ona z hotelu. Runge|nierze wzięli ciało i na roz- 
dwa razy uderzył ją w gło-|kaz porucznika Vogla rzu- 
wę, tak, że upadła. Uderze-|cili je do kanału. 

nie słychać było nawet w Kompania zbrodniarzy 
hotelu. Naczelnik konwoju. |sfotografowała się nazajutrz 
porucznik Vogel, nic nie a RK kieliszku... 


bramą Ogrodu Zoologiczne 
go stała grupa żołnierzy: 


Nasi korespondenci fabryczni donoszą: 
DABAT EA i ATA Ai 


35 mil. zł. ponad plan 


Państwowe Zakłady Uszczelnień i Wyrobów Azbestn- 
wych w Łodzi wykonały planroczny już w dniu 30 listopa- 
da 1948 s. 

W ramach zobowiązań przedkongresowych wykonała 
fabryka do dnia 15 grudnia dodatkowo 38 tys, kg, wyro- 


bów azbestowych, a do końca roku 84.000 kg. wartości 35 
milionów zł. 


44.000 par pończoch 


Załoga Państwowych Zjednoczonych Zakładów Przemy- 
słu Pończoszniczegoa nr 3 zobowiazała się wykonać do koń. 
ca roku ub. 316 tys. par pończóch, 


Plan ten został zrealizowany z nadwyżką — fabryka 
wykonała 360 tysięcy par wykonując plan w 118 proc. 


PZPW 38. 


W dniu 1 maja 1948 r, załoga PZPW nr 3% zobowłąra- 
ła się wykonać roczny plan produkcyjny na dzień 1 grud 
nia 1948 r. 

W dniu 2 lstopada 1948 r, w ramach Czymi Kongre- 
sowego załoga postanowiła wykonać plan do dnia 2% listo. 
pada 1948 r, i dodatkowo wykonać do końca roku 250 
tysięcy metrów towaru. W wyniku przyśpieszonego tempa 
pracy. podstawowy roczny plan produkcyjny został wyko- 
nany już w dniu 18 listopada 1048 r, 

Poza tym do dnia 31 grudnia 1948 r. wyprodukowa- 
Hśmv dodatkowo 234,995 me-trów tkanin wykończonrch. 


Zobowiązanie w ramach Czynu K: 
; © ongresowcgo zostało 
przez załóze PZPW nr 38 wykonane i przekroczona, 


E E 


a 4 aha ra 


Bir. 4 


Wbród zboża, żywności, ubrań i wyrobów przemysłu 


W roku nbiegłym na Ukrainie i w Tarkmenil, na Sy- 
berli i Uralu, w Uzbekistanie i na Litwie, w licznych ob- 
wodach Federacji Rosyjskiej kotchoźnicy zebrali obfite plo- 
ny i osiągneli wysoką wydajność w hodowii bydła. Obecnie 


kołchozy i kołchoźnicy kierują 
niczych na rynki miejskie, na 
udział w jarmarkach. 


wielkie ilości produktów rol- 
bazary. Biorą też chętnie 


Podajemy poniżej opis jarmarku, który odbył się w jed» 


nej ze wsi kubańskich. 


r. 1048 z pól kołchozo- 

wych Kubania zóbrano 
obfity plon zbóż, upraw tech- 
nicznych i ogrodowych, „puds 
niosła się wydajność hodowli 
bydła. Przyniósło to koich>ż- 
nikom kubańskim duże do- 
chody. 


Po zakończeniu robót w po 
łu w stanicach — wsiach ko- 
zackich — odbywają się tra- 
dycyjne jarmarki ko'chozowe. 
Pełno tu wszelkiego rodzaju 
produktów, W odróżnienia od 
dawnych przedrewolucyjnych 
jarmarków, jarmarki te ob- 
chodzą się bez pośrsdników i 
maklerów. 

Stanica Kaniewska leży na 
północy Kubania, Ma óna ob- 
szerny, doskonale urządzony 
rynck kołchozowy. Na orwar- 
cie jarmarku przybyło tysiace 
kołchoźników i _ kołchożnie. 
Dziesiątki kołchozów przywio 
zły swe produkty na samocho 
dach i platformach. Czego tu 
nie ma; i zboże, i słynne but- 
ki kubańskie, bydło rogate, 
świnie, owce, kozy, drób ży- 
wy i bity, mięso, słonina, ar- 
tykuły masarskie, masło i ole- 
je roślinne, jarzyny, owoce 
itd. 

Przy wozie zaprzężonym w 
parę wołów, Stoi kołchożnik 


S ias, 


stało 
użytku przed pół rokiem. Po- 
czątkowo wydawało się, że 
fakt ten w poważnym stopniu 
zaważy na życiu kulturalnym 
naszego łódzkiego społeczeń- 
stwa. Nareszcie bowiem wy- 
pełniona została luka, istnie- 
jąca w dziedzinie zbliżenia 
szerokich mas ludzi pracy i 
młodzieży uczącej się — da 
problemu sztuki. 


Xawery Dunikowski 
Robotnik 


zostało w pełni zrealizowane. 
Propaganda w tym kierunku 
nie została wyzyskana i to ani 


w OKZZ, ani w Kuratorium| A 
Szkolnym. Dyrekcja Muzeum|do odpowiedniego 


starała się nawiązać kontakt 


Stan, Witkiewicz — 


Miejskie Muzeum Sztuki zoj z .tymi obiema 
oddane do publicznego| W tym celu zostały zorgani- 


Iwan Chołod, najlepszy pa- 
stuch  koichozu „Czerwony 
Partyzant" W charakterze 


premii za przekroczenie planu 
wzrostu pogłowia owiec otrzy 
mał on na własność cztery ow 
ce. A miał jeszcze kilka wła- 
snych, postanowił więc trzy 
owce sprzedać.  Kołchoźnik 
Wasili Bożko z kołchozu „Kra 
snyj Kołos* przywiózł na 
sprzedaż tuczną świnie I jed- 
norocznego byczka. 

Ceny produktów rolniczych 
na jarmarku wykazywały 
znaczną tendencję zniżkową. 
W porównaniu z rokiem 1947 
bydło rogate staniało cztero- 
krotnie. Trzykrotnie staniało 
mleko, masło, dwa i pół raza 
— drób, cztero-pięciokrotnie— 
owoce i jarzyny. 

Wielką ilość towarów przy- 
wiozły na jarmark państwowe 
i śpółdzielcze organizacje han 
dlowe, a także przedsiebior-, 
stwa przemysłu miejscowego. 
Wystawiły one na sprzedaż w 
swych kioskach wielki wybór 


obuwia, materiałów, gotowych 
ubrań, wyrobów  dziewiar- 
skich, instrumentów muzycz- 
nych, aparatów radiowych. 


materiałów budowlanych, wy- 
robów fgarncarskich, cukierni- 
czych itd. 

Jarmark w Stanicy Kaniew 


„— wne z 


liejskie Muzeum Sztuki 


rubli, Świadczy to wymownie, 
że kołchoźnicy kubańscy prze 
zwyciężyli trudności powojen= 
ne, zwiększyli produkcję to- 
warową swych gospodarstw i 
osiągneli znaczny wzrost do- 
brobytu. 


skiej trwał 10 dni. W ciągu 
tego czasu sprzedano produk- 
łów rolniczych i towarów 
przemysłowych na sumę około 
3 milionów rubli, a obrót to- 
warowy na terenie całego Ku 
bania wyniósł setki milionów 


Mr. TA 


| — 


Powrót z tułaczki 


Jarmark kołchozowy we wsi kubaúskiej, powrót 


prfzoduią w pracy 


Wałbrzych (PAP) — Wśródna czele. 


|przodowników pracy w kopal| 


niach Dolnośląskiego Zjedno- 


czenia Przemysłu Węglowego |stracyjny 
stanowią górnicy-=|inspektor techniczny 
Bel- | ski, 


większość 
reemigranci z Francji I 
gii z rekordaistą Edmundem 
Rozwalem, wyrabiziącym 635 
procent normy, Stanisławem 
Magierą i 


Najlepsi pracownicy admini 


|lstracyjni, jak dyr. adminis 
DZPW  Warowny, 
Dogór- 


referent socjalny Wdo- 
wiak, przewodniczący ZZG — 


|Rabiega i wielu innych — to 


równiez reemigranci — gór- 


Pawłem Siernym | nicy. 
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Atak na komunistów dalszym krokiem na drodze do faszyzmu 


Przed procesem 12 przywódców komunistycznych w USA 


(Korespondencja wł. „Głosu”) 


Nowy Jork w styczałm żających dowodów, przewodni 


Data trzykrotnie odkładane |czący Sg4du Najwyższego wy- 
go procesu dwunastu przy:|dał nakaz aresztowania 12 
wódców Komunistycznej Par. |czołowych przywódców Parti: 


tii USA została znowu usta- | Komunistycznej, a prokurator 
lona na 17 stycznia. Wbrew |geńeralny oznajmił, żę „Komu 
masowym protestom, wbrew |nistyczna Pârtia USA  odpo- 
seltom  telegramów i stów, |wiadać będzie przed sadem 
napiywajacych codziennie dojza pogwałcenie t, zw. „Usta- 
Białego Domu, rząd postana-|wy Smitha“, która uważa za 


wit odegrać tę smutną farsęjicrym'nalne przestępstwo przy 


do końca. należność do organizacji pro 
Dzieje tego brocesu s4 nad|pagującej obalenie rządu przy 

zwyczaj znamienne, Przez 30|pomocy siły. 

lat istnienia Komunistycznej Z braku innych dowodów 

Partii USA tajna amerykań- | prokurator generalny Clark 

ska policja polityczna usiło-|oświadczył, że materiałem ob 

wała zebrać rnateriały „Kom-|ciażajacym przywódców Partt 


Komunistycznej bedą. dzieła 
Marksa, Engelsa, Lenina ; Sta 
lina, ktore zostały wydane | 
rozpowszechnione w Ameryce 
w capu 30 lat 


próomitujace' działalność tej 
partii, oczerniające jej przy- 
wódców i dające „dowody“ 
dla jej delegalizacji. Przez. 13 
miesięcy specjalnić powołany 


w tym celu „Wielki Trybu- Ponadto prokurator « Clark 
nał* przesłuchiwał setki|dodał że w wypadku, jeśli 
„świadków“ i „ekspertów, [sąd skarze przywódców kō- 


munistycznych, wyrok auto: 
matycznie będzię mógł być za 
stosowany dó wszystkich człon 
ków Partii Komunistycznej 


którzy mogliby takich „„mate- 
riałów* i „dowodów“ dostar- 
czyć, Wszystko bezskutecznie. 

Jednak, mimo braku obcią- 


czeka na zwiedzających 


Orka 
instytucjami. 


zowóane przez Muzeum kursy 
dla nauczycieli szkół średnich 
i powszechnych wszystkich ty 
pów, tych, którym powierzo- 
no ten dział pracy. Również 
OKZZ została powiadomiona 
o zorganizowaniu cyklu wy- 
kładów dla kierowników świe 
tlic, celem przygotowania ich 
do pracy na polu krzewienia 
kultury. Wykładów takich jest 
14 i obejmują one zagadnienia 
historyczne i teoretyczne. Po- 
uczają, jak patrzeć na dzieło 
„sztuki í jak je ogladać 


i Niestety, zarówno Kurato- 
rium, jak i ORZZ nie potra- 
ktowało dotąd poważnie spra- 
wy przygotowania przewodni- 
ków kulturalnych w  zakła 
dach pracy i szkołach. Dotąd 
nie wytypowano uczestników 
takich kursów. ani nie zorga- 
nizowano wycieczek kierowni 
ków świetlic. 

| Wobec braku zainieresowa- 
(nia tymi sprawami, nic dziw- 
nego, że w ciągu sześciu mie- 
sięcy w Muzeum było zaled- 
wie ok. 8 tysięcy osób, co wy- 
nosi dziennie 52 osoby, W tej 
liczbie było tylko 8 wycieczek 
zbiorowych — w tym 4 szkol- 


Odoowiadamy na list 


| Tow, Pietrzyk Janina. 


W Waszej sprawie zwrócili|polskiej produkcji p, £. 
Zadanie to dotąd jeszcze nie śmy się do tow. Majewskiego|cą Graniczna”, 


który przyrzekł załatwić ją 


teresujące ich zapytania i na 
które otrzymują indywidyalne 
odpowiedzi, 


ne (466 osób) i 4 pracujących 
(359 osób). 

Że zainteresowanie, mimo 
niedostatecznie przeprowadza-| Zpińteresówanie mimo wszy 
nej propagandy, jest wśród stko jest, frekwencja — mimo 
młodzieży żywe, dowodem |Wszystko wzrasta, Szczególnie 
jest fakt, że indywidualnie |2aobserwować można to w nie 
zwiedziła Muzeum E tym o- pae i aie pm cHO REA TO 
data A z Soden. |Dotńicy z rodzinami, przycho- 
kresie 5,718 uczniów 4 Studen dzi młodzież robotnicza i szkol 


tów. Dorosłych —  pracują-| 
cych było ponad 2 tysiące. be Je kłardawi: z ZA 
Jak wykazuje Statystyka, | 757 „nakłaniania”, Bilety wstę 


Ipu, tanie — dla pracujących— 
5 zł, dla młodzieży 2 zł, dla in 
nych — 20 zł 


Brak tylko  zorganizowa- 
nych wycieczek z zakładów 
pracy, zo szkół prowadzonych 
porzez przygotowanych teore- 
tycznie przewodników. (Es) 


GCHaseFockik ekranach 


frekwencja odwiedzających in 
dywidualnie, zwiększa się. Ko 
rzystają oni z wyjaśnień, zaś 
w przygotowaniu są specjalne 
tablice orientacyjne dla każ- 
dej sali. Muzeum wprowadzi- 
łą także „Kslęzę uwag“, do 
której zwiedzający wpisują in 


oraz tych wszystkich, którzy 
popierają politykę Komunisty 
cznej Partii USA. 

Datę tozprawy wyzńśczono 
początkowo na połowę miesią 
cą września, Jednak burza 
protestów, jaka wybuchła po 
oświadczeniu Clarka, zmusiła 
rząd amerykański do odłoże- 
nia procesu i zwolnienia a- 
resztowanych przywódców ko 
munistycznych za kaucją. 

W pierwszym okresie kam- 
panii wyborczej, kiedy par- 
tia demokratyczna uważała 
za swe najpilniejsze zadanie 
zastraszenie zwolenników Wal 
laca, kierownicy administra- 
cji Trumna czynili starania o 
wyznaczenie daty procesu na 
okres poprzedzający wybory, 

Ale, gdy w toku kampanii 
wyborczej nastąpiła zmiana 
taktyki wyborczej partii de- 
mokratycznej | Truman za- 
czął występować w roli „po- 
stępowego demokraty“, proces 
znowu odłożono do 15 listo- 
pada. 

Ale i w tym terminie pro- 
ces się nie odbył, Manifesta- 
cje w Waszyngtonie, Nowym 
Jorku i innych miastach 
przeciw procesowi i protesty, 
napływające do Waszyngtonu 
od organizacji demokratycz- 
nych z całego świata, zmusi- 
ły rząd amerykański do po- 
nownego odroczenia procesu. 

W Stanach Zjednoczonych 
szerokie masy ludności przy- 
jęły aresztowanie przywód- 
ców komunistycznych jako 
sygnał ataku Wall Street na 
podstawowe prawa konstyfu- 
cyjne. „Atak na komunistów 
— oświadczył przewodniczący 
partii komunistycznej Fo- 
ster — jest wielkim krokiem 
naprzód po drodze do faszyz. 
mu, po której kroczą władcy 
gieldy amerykańskiej", „Jeśli 
komuniści zostaną zdelegalizo 
wani, wy jesteście następni" 
— pisze w artykule wstep- 
nym pod adresem wszystkich 
postepowych |  demokratycz- 
nych organizacji komunistycz 


ny dziennik nowojorski „Dał 
ly Worker", 

„Nie tylko wy, działacze 
organ'zacji postepowych i ro 
hotniczych — pisze dalej „Dal 
ly Worker" — lecz i Ty, sza 


ry człowieku, który coraz czę 
ściej rozgoryczony pylasz, dla 
czego oceny idą w górę, kiedy 
płace pozostają te same lub 
nawet spadają. Ty szary oby- 
watelu, który czytąsz o stale 
zwiększających się zyskach 
wielkiego kapitału i zastana» 
wiasz się, skąd się biorą te 
naiwiększe w historii Amery 
ki dywidendy, Ty szary oby- 
watelu, który pragniesz pœ- 
koju i nie możesz zrozumieć, 
dlaczego prasa trąbi coraz 
głośniej o „wielkim niebezpie 
czeństwię*, 

„To dla Ciebie pod dymną 
zasłorią antykomunizmu wiel- 
ki kapitał szykuje reżim no 
weqo niewolnictwa. 

Obecnie termin procesu wy» 
znaczóno na 17 stycznia, 

Czy proces w tym terminie 
rzeczywiście odbędzie się, je- 
szcze nie wiadomo, Opinia 
publiczna żąda, aby rozprawa 
została umorzona. Obrońcy 
oskarżonych wskazują, że 
skład „Wielkiego Trybunału” 
nie może qwarantować spras 
wiedliwego wyroku. W skład 
sądu bowiem nie wchodzi ani 
jeden robonik, ani jeden przed 
stawiciel stanu średniego, Prze 
wodniczącym jest bankier Hd 
mond Cooks, specialnie wrow 
go nastawiony wobec komuni 
stów. Pozostali sędziowie to 
przedstawiciele koncernów 
bankowych i ubezpieczenio- 
wych oraz właściciele wiek 
kich firm handlowych, 

Podczas, gdy prasa reakcyj. 
na domaga się, aby w tych 
warunkach proces odbył się 
w wyznaczonym terminie, w 
kraju akcja  protestacyjna 
przeciw procesowi dwunastu 
wzmaga się 1 potężnieje r 
każdym dniem, obejmując co 
raz Szersze masy narodu ame 
rykańskiego. 

c. Willis 


Nowy film polskiej produkcji 


„Ulica Graniczna” wchodzi na ekrany 


W pierwszych dniach lute-|żydowskich w ghetcie — zre- 
go w 15 największych mia-|alizowa?ł reż, Aleksander Ford 
stach całego kraju odbędzie|Film został nakręcony czę- 
się premiera nowego filmu|jściowo w atelier czeskim na 
„Ul |Rarrandowie koło Pragi. Ze 

strony czechosłowackiej współ 
przedstawiający| pracowali, oprócz aktorów i 


Film ten, 


pozytywne. Proszę zgłosić się|losy mieszkańców jednej z ka|techników — onerator Ji Tu 


Kwaierunkowcego, 


w poniedziałek, dnia 17. 1 br,|mienic warszawskich w latach zar i 
Wydziału | okupacji 


dekorator S; Kopecky, 
„Ulica Graniczna” została 
powstańców nagrodzona na ostatnim festi 


oraz obrazujący bò- 
haterską walkę 


valu filmowym w Wenecji 
złotym medalem Rządu Włos- 
kiego. Jest to drugie z kolei, 
po sukcesie „Ostatniego Bta- 
pu“ zwycięstwo polskiej kine 
matografij, odniesione na are 
nie międzynarodowej w dzle- 
dzinie filmu pełnometrażowe 
BO, 

Wśród wykonawców poszcze 
golnych ról ujrzymy m, in. 
Władysława Waltera, Mieczy- 
czysławę Ćwiklińską, Jerzego 
Leszczyńskiego, Władysława 
Godika, Jerzego Pichelskiego, 
Tadeusza F.jewskigo, czeskie. 
go aktora J. Muclingera oraz 
jnajmłodsże „gwiazdy“, Maję 
Broniewską i Jurka Złotnie- 
kiego (w. rolach Jadzi i Da 
w.:dka), W HMHimie gra rów: 
nież, | to dość odpowiedzial- 
ną rolę, pies-wilczur Wicher. 

Muzykę skomponował R, Pa 
lester. Scenariusz nap'sali: A 
Ford, IL, Starski i J- Forge. 

„Ulica Graniczna” została 
opracowana w dźwiękowej 
wersji francuskiej i w lutym 
wejdzie na ekrany trzech naj 


większych kinoteatrów Parv- 
7a 


Na zdjęciu M.  Broniew— 
ska w roli Jadzi w scenie, 
rozqrywaiacej sie w ghetcie 
warszawskim 


Stanowisko Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w sprawach wsi 
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Przemówienie tow. posła Hilarego Chełchowskiego w czasie debaty sejmowe 


W debacie sejmowej nad 


cieli Rządu zabrał m. in. głos, jak o tym 


oświadczeniami przedstawi- 
donosiliśmy, 


tow. poseł Chełchowski (PZPR) poświęcając swoje prze- 


mówienie zagadnieniom wsi 


i gospodarki rolnej. Poda- 


jemy streszczenie tego prze nówienia, 


W 1946 roku — stwierdza | maszynowych 


mówca — mieliśmy jeszcze 
około 6 milionów ha odło- 
gów. W ciągu dwóch lat po- 
wiekszyliśmy powierzchnię 
zasiewów o 4,5 miliona ha, 
osiągając blisko 14,5 milio- 
na ha zasiewów. Przeciętny 
uródzaj zbóż chlebowych 
wynosił w 1945 roku około 
6a z ha, w 1948 roku już 
124 à z ha, przekraczając 
tym samym nawet średni 
poziom produkcji z ha ziem 
niaków, cukru i buraków, 
nie tylko w porównaniu z ro 
kiem 1945, ale również z la 
tami przedwojennymi. 


ZADECYDOWAŁ 

WYSIŁEK MAS 
Zaopatrzenie rolnictwa w 
nawozy sztuczne wzrosło od 
1945 do 1948 dwukrotnie. 
Na jeden ha zasiewów przy 
pada dziś 80 proc. więcej na 
wozów sztucznych niż przed 


dociera do 
prawie połowy gmin w Pol- 
sce, pozwalając chłopom 


na korzystanie z traktorów 
i innych maszyn, o których 
mogli tylko marzyć przed 
wojna., : 

Odtovi można zlikwido- 
wać w drodze powierzenia 
ich gminnym snółtdzielniom 
ną wspólna obróbke i indy- 
widualaym gosnodarstwom 
mało- i średniorolnym na 
hezpłatną dzierżawę, 
nie z zarzadzeniem Mini- 
sterstwa Rolnictwa, Należy 
powieksżvć liczbę traktorów 
w ośrodkach maszynowych 
i tworzyć file obsługi wsi 
bardziej odległych. Mówca 
zwraca również uwagę na 
lepszą organizację kontroli 
spółdzielczych ośrodków, 
zwłaszcza jeśli chodzi o lep- 
sze wykorzystanie każdej 
maszyny i przeprowadzenie 
w porę jej remontów. 


wojną, a wartość produkcji] POMOC DLA MILIONÓW 


maszyn rolniczych trzyťrot- 
nie przewyższa wartość z 
roku 1938. Sieć 


wia = 2 


Robotnicy pomogą 


CHŁOPÓW 
Następnie tow. Chełchow- 


ośrodków |ski mówi: 


wsiom samopomocowym 


W. powiecie kutnowskim są 
3 wzorowe gromady samopomo 
cowe: Łanięta, Oporów i Plec- 


żona z 6-ciu robotników — fa- 
choweów i przedstawiciela Rs 
dy Zakładowej, celem dakona- 


ka Dąbrowa. Robotnicy fabryki nia remontu maszyn i narzędzi 


maszym rolniczych „Kraj' zao- 


piekowali się gromadą Plecką i średniorolnych. 


Dabrowa. 
W zwiążku z tym wyjechała 


w teren ekipa „montażowa zło-! 


rolniczych u gospodarzy mało 
Podobna ak- 
cja zorganizowana bedzie rów- 


„nież w okresie wiosennym. 


zeod-| 


t 


„Powiedzieliśmy jasno, że 
jesteśmy zwolennikami spół 
dzielezości produkcyjnej, je- 


igła się należycie podnieść. 


Majątki państwowe muszą 


Wrogowie i spekulanci, bojw większym niż dotychczas 


gacący się 


na nielegalnym stopniu zainteresować pro- 


steśmy przekonani, że co ro-|handlu mięsem kosztem chło|dukcją robotników rolnych; 


ku będzie w Polsce coraz 
większa ilość chłopów, któ- 
rzy będą tego samego zda- 
nia co i my w tej sprawie. 
Ale chcemy już dziś, zanim 
powezmą jeszcze decyzję o 
wstóbieniu do takiego typu 
spółdzielni produkcyjnych, 
jaki sobie obiorą. dopomóc 
milionom chłopów w podnie 
sieniu ich indywidualnej go 
spodarki, w udostępnieniu 
maszyn i należytej upraw” 
gruntu, 
wania nawozów wydajności 
z ha. Ta droga chcemy w 
możliwie wielkim stopniu 
podnosić zamożność wsi i za 
spokoić zapotrzebowanie kla 
sy robotniczej. I dlatego na- 
szym hasłem winno być: w 
kożdoj gminie ośrodałk ma- 
szynowy, spółdzielczy bądź 
państwowy. w każdej wick- 
szej wsi filia tero ośrodka. 
Realizacja tego hasła wyma- 
dać będzie szeregu lat, lecz 
już rok bieżący powinien 
być wielkim krokiem na- 
przód w tym kierunku. 

Mówca stwierdza następ- 
nie: 

Jeżeli na odcinku zbożo- 
wym zdobyliśmy w roku u= 
biegłym samowystarczalność 
to na odcinku produkcji mię 
sa. tłuszczu i mleka pozo- 
stajemy jeszcze daleko w 
tyle. 

Rok 1949 musi być rokiem 
przełomowym w tej spra- 
wie. Tysiące chłopów. któ- 
rzy są jeszcze bez krowy, 
muszą mieć pierwszeństwo 
w uzyskaniu kredytów nie- 
zbędnych na to, aby onii 
ich dzieci nie łaknęły mle- 


umiejętnego stoso-| 


pów. szerzą plotki. że każdy 
chłop, posiadający 1 lub 2 
krowy będzie zaliczony do ka 
pitalistów, jeśli wychowa so 
bie 3-cią krowe. Musimy na 
piętnować te kłamliwe plot- 
ki. Chłop. który z własnej 
pracy, a nie z wyzysku po- 
wieksza swój dobytek, może 
być pewny jutra, będzie ko- 
rzystać tylko z pomocy i po 
parcia ze strony Państwa. 

Chcemy, aby hodowlą 
świń w jak największym za 
|sresie zajmowali się wszy- 
scy chłopi, a w szczególno- 
ści chłopi biedni i šrednio- 
rolni, których należy spe- 
cjalnie uwzględnić przy kon- 
traktowaniu trzody chlew= 
nej, udzielaniu kredytów, po 
mocy w paszach, ulgowym 
lub bezpłatnym szczepieniu 
i t.d. Pragniemy, aby każdy 
chłop tuczył iak najwięcej 
świń nie tylko na sprzedaż, 
lecz również i dla własnego 
spożycia. 

ZADANIA MAJATKÓW 

PAŃSTWOWYCH 

Trzeba, aby państwo Wy- 
dało szereg zarządzeń, które 
jeszcze bardziej zwiększą za 
interesowanie chłopa gospo- 
darką hodowlaną, a jedno- 
cześnie trzeba wydać ostrą 
walkę spekulantom, którzy 
przez potajemny ubój nisz- 
czą podstawę dochodu chło- 
pów-=hodowców i wyżywie= 
nia kraju. Gospodarstwa 
państwowe winny w bieżą- 
cym roku przystąpić do zao- 
patrywania wsi w rasowy 
inwentarz, a jednocześnie dą 
żyć do szybkiego wzrostu 
własnej produkcji towaro- 


(Km) Ika, aby ich gospodarka mo- Iwej, 


Zamiast 45 — zelektryfikowano 70 wsi 


w województwie łódzkim w roku 1948 


W tym roku otrzyma światlo 81 wsi 


W dziedzinie elektryfika- 
cji wsi Zjednoczenie Ener- 
getyczne Okręgu Łódzkiego 
moóże poszczycić się piękny- 
mi osiągnięciami. Plan w tej 
dziedzinie został wykonany 
w roku 1948 w 155 procen- 
tach. Zaplanowano zelektry= 
fikować 45 wsi, a zelektryfi- 
kowanó 70. > 

To niespodziewanie wyso- 
kie przekroczenie planu zo- 
stało spowodowane nie zbyt 
niskim planem, lecz złożyły 
sie na to osiągnięcie trzy 
czynniki: 1) ogromny zapał 
chłopów do elektryfikacji 
swoich wsi, 2) współzawod- 
nictwo brygad monterskich 
i wreszcie 3) — Czyn Kon- 
gresowy. 

Szybkie postępy elektryfi 
kacji w roku 1946 i 1947, da- 
leko idąca pomoc państwa i 
coraz głębsze zrozumienie 
korzyści płynacych z przy- 
łączenia wsi do sieci, skło- 
nil chłopów z wielu gmin 
i gromad do stanowczego do 
magania się elektryfikacji, 
do sprawnego działania Ko- 
metów Elektryfilkacyj- 
nych we wsiach, które zbie- 
rały fundusze potrzebne na 
pokrycie cześci kosztów, i 
które dostarczały robocizny 
niefachowej 


Współzawodnictwo bry- 


"gad monterskich rozpoczęte 


w maju rozwijało się, obej= 
mując prawie wszystkich 
pracowników zatrudnionych 
przy elektryfikacji. Dobit- 
nym przykładem  współza- 
wodnictwa był jego ostatni 
etap — współzawodnictwo 
przedkongresowe. gdy przed 
terminowo zelektryfikowa- 
no kilkanaście wsi. Na dzień 
15 grudnia zapłonęło świa- 


tło elektryczne między in- 
nymi w Niesułkowie, Kaź- 
mierzu, Lipce, Sierżni, Anie 
linie, w Ossie (zelektryfiko- 
wano zakład ociemniałvch) 
Zabrzeźni. w Osinach Sta- 
rych, Tumie, w Palenicy i 
Poddębicy. Dnia tego zakoń 
czono plan inwestycyjny. 
W roku bieżącym przewi- 
duje sie poważne zwiększe- 
nie ilości  elektryfikowa- 
nych wsi w województwie 
łódzkim. Na onegdajszym po 


|znaczył 81 wsi wojewódz- 
twa łódzkiego, które zostaną 
zelektryfikowane.  Zjednó- 
czenie Energetyczne Okręgu 
Łódzkiego zelekryfikuje 50 
wsi, a pozostałą liczbę inne 
Zjednoczenia. Podokręg Nr. 
4 elekftryfikować będzie 41 
wsi. W chwili obecnej inży= 
| nierowie Podokregu Nr 4 o- 
pracowali kosztorysy i przy 
stępuje się do zawierania 
umów z boszczególnymi gro 
madzkimi komitetami elek- 


niczna tMisuje linię wyso- 
kiego napięcia 15 KV Łask 
— Okup Wielki. Jako pierw 
sza zostanie zawarta dnia 14 
bm. umowa właśnie z wsia- 
mi powiatu łaskiego Okup 
Wielki i Kopyść. 
Przewiduje się, że wsie, 
które w ciągu najbliższego 
czasu zgłoszą się do zawie- 
rania umów zostaną już ze- 
lektryfikowane całkowicie 
do końca pierwszego kwar- 
tału bieżącego roku to zna- 


siedzeniu Wojewódzki Komi) tryfkacyjnymi. czy do rozpoczęcia akcji 
tet Elektryfikacji Wsi wy-| Od 10 stycznia ekipa tech- I! siewnej. (z) 
Lzuycełiniciz misra 
e” » La kad P? 
Mamy już wlasną świetlicę 
W zapadłym kącie powia-|wybrano zarząd, zaplanowa= |czytać i przedyskutować 


tu brzeżińskiegjo, znajduje 
się nieduża wieś Kołacin, 
spalona w połowie przez ra 
jeźdźców hitlerowskich w 
1989 r, Wieś, której ogromna 
większość stanowią mało i 
średniorolne gospodarstwa. 
Sąsiaduje ona z majątkiem 
Kołacin będącyra pod zarz- 
dem PNZ. Celem uczczenia 
przełomowych dla przyszło- 
ści społeczeństwa polskiego 
dni Kongresu Zjednoczenia 
Partii Róbotniczvch, pracow 
nicy majątku łącznie z 1niej 
scowymi organizacjami OSP 
i ORMU przystąpili do zor- 
genizowania wspólnej świe- 
tlicy, gdzie młodzież i doro- 
śli mogliby spędzić mile wie 
cżory po ra'odz enne, prarv. 

Na ten rel wy>rano dwie 
Guże sale w pałącu, zwołane 
zystało waln3 żeoranie örga 
nizącyjne, w którym wztóli 
udział robotnicy majatku, 
strażacy i ORMO. Wspólnie 


no działalność Kilku sekcji 
jak: sportowa, "nórstno-ar= 
ystyczna, oświatowa, czytel- 
nicza i krajoznawcza. Fonie- 
waż chętnie i z sercem za- 
brano się do roboty, więc 
świetlica jest już wystarcza 
jąco umeblowana, a nawet 
stanęła ładna scena z osob- 
nym wejściem — brak jedy- 
nie jeszcze kurtyny, ale „nie 
odrazu Kraków zbudowano”. 

Należy podkreślić, że gdy- 
by nie pełne zrozumienia 
stanowisko kierownictwa ma 
jatku; które idzie z jak naj- 
większą pomocą organizato- 
rom świetlicy, urządzenie 
wewnętrzne jej byłoby je- 
szcze* długo niewykonalne, 
Do tej chwili rozpoczęła się 
działalność sekcji chóralno= 
artystycznej, której praca 
spoczywa w ręku komendan 
ta OSP ob, Jana Wojciechow 
skiego, Wieczorami zbierają 
sie chetnie wszyscy bv prze- 
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jksiążki i gazety, wśród któ- 
rych największym powodze- 
niem cieszy się „Głos Chłop- 
ski. 

W niedzielę 9 stycznia od- 
było się oficjalne otwarcie 
świetlicy przy udziale licz- 
nie zebranej ludności miej- 
scowej. Na Uroczystość przy 
byli przedstawiciele władz 
administracyjnych PNZ, ko- 
mendant powiatowy ORMO 
oraz przedstawiciele powia- 
towej komendy MO. 


Po części oficjalnej i wy- 
stępach artystycznych dzieci 
i świetliczan rozpoczęła sie 
zabawa taneczna. Kapela 
miejscowa przygrywała od 
ucha, ludziska tańcowali aż 
się rozlegało do samego pół- 
nocka. 


Jan Różycki 
Kołacin pt. Rogów 
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przez odpowiedni system 
płac i wysuwanie zdolniej- 
szych wśród nich na odpo- 
wiedzialne stanowiska. 

Następnie poseł Cheł- 
chowski omawia zagadnie- 
nia w spółdzielczości produk 
cyjnej: 

„Zdajemy sobie sprawę, 
że zaszczepienie i rozwój 
spółdzielczości wymaga jesz 
cze szeregu lat cierpliwej 
pracy“. 


PRAGNIEMY, BY CHŁOPI 
SIĘ PRZEKONALI 

Będziemy czekać cierpli- 
wie, aż chłopi ze wszystkich 
województw jeszcze raz 
przekonają się naocznie o 
tym, ile fałszu i obłudy jest 
w plotkach  rozsiewanych 
przez reakcję za pośredni 
ctwem wiejskich wyzyskiwa 
czy, aż chłopi sami przeko- 
nają się, że spółdzielnia pro 
dukcyjna jest wyższą formą 
gospodarki rolnej, gdyż po- 
zwala im lepiej wykorzystać 
nowoczesną technikę rolni- 
czą, posługiwać się maszyna 
mi, produkować taniej i za- 
rabiać więcej. a zarazem u- 
suwać na swoim terenie 
|wszelki wyzysk człowieka 
przez człowieka. 

Będziemy organizowali 
spółdzielnie produkcyjne rół 
nych typów — w zależności 
od tego, jaki typ będzie naj 
bardziej w danej wsi odpo- 
wiądał chłopom. 

Będziemy organizowali ta 
kie spółdzielnie produkcyj- 
ne, których podstawą będzie 
tylko wspólna uprawa grun 
tów ornych i wspólne korzy 
stanie z pastwisk, wspólny 
płodozmian — przy zacho- 
wanie indywidualnych dzia 
łek i indywidualnego zbio- 
ru każdego gospodarza ze 
swej działki, przy czym 
wszelkie inne grunty oraz 
cały inwentarz żywy i mart 
wy pozostają w indywidual- 
nym gospodarstwie chłopa 
bez zmiany. | 

Będziemy też organizowa- 
li drugi typ spółdzielni pro- 
dukcyjnych — gdzie chłopi 
uprawiają grunt, sieją i zbie 
rają wspólnie, zaś dochód z 
tej wspólnej gospodarki 
dzieli się między członków 
spółdzielni, częściowo we- 
dług włożonego gruntu i ka 
pitała w inwentarzu, czę- 
ściowo według pracy włożo- 
nej przez każdego. 

Będziemy też organizować 
trzeci typ spółdzielni pro- 
dukcyjnych, których człon- 
kowie — prowadząc gospo- 
darkę wspólną — dzielą do- 
chody ze wspólnej gospodar” 
ki według pracy wykonanej 
przez każdego, zaś inwen- 
tarz, który przekazali do 
spółdzielni, zostaje im spła- 
cony lub zapisany jako 
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Nawozy dla woj. łódzkiego 


Na uprawy ogólne dla rol- 
ników woj. łódzkiego prze- 
znaczono na sezon wiosenny 
b. r. około 25 tys. ton nawo- 
zów sztucznych. W tym 4,5 
ton azotniaku, 1300 ten siar- 
czku amonu, 300 ton wapna- 
monu, oraz 6.200 ton sałetry, 
Niezależnie od tego przydzie 
lono dla woj. łódzkiego 8.000 
ton soli potasowej i 7,5 tys. 
ton superfosfatu. 


330 miln, zł kredytów na zakup nawozów dla spółdziejń 


Gminne spółdzielnie w tere- wszystkim 
nie odczuwają częstokroć du-|kupienie przypadającej na acc | 
wyasygnowało | 


ży brak gotówki, tym samym 


niejednokrotnie zachodziły trud | da naszego województwa 330 
nóści opłacaniu nadcho.| Mil: zł. na rozdział dla poszcze- 


dzących transportów nawozów 
sztucznych. 


l 


życzka O DANA która 
Państwo chcąc umożliwić aaia o > 
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wkład zwrotny każdemu w 
chwili jego wystąpienia zę 
spółdzielni. W takiej spół« 
dzielni każdy chłop będzie 
miał prawo zachować dla 
siebie zagrodę tj. budynki z 
podwórzem oraz działkę roli 
przyzagrodową, której wiel+ 
kość określi ogólne zebranie 
członków spółdzielni, jak 
również 2 krowy zZ przy» 
chówkiem oraz wszelki in- 
ny inwentarz żywy bez ogra 
niczenia. 

To samo odnosi się do 
spółdzielni typu | e 
go, o której mówiłem przed 
chwilą. 4 "M 

We wszystkich trzech ros 
dzajach spółdzielni chłop pó. 
zostaje właścicielem gruntu 
i w razie wystąpienia ma 
prawo do zwrotu gruntu o- 
raz innych swoich wkładów 
do spółdzielni. 

Niewątpliwie w pierw- 
szych latach przewidujem: 
mały procent utworzonyc 
spółdzielni, ponieważ to jest 
rzecz nowa, a chłop lubi się — 
dłużej namyślać, przyjrzeć, 
rozważyć, a my mu tego nię 
bronimy. Ža powolnym tem 
pem tworzenia spółdzielni 
produkcyjnych przemawia« 
ja też inne względy, jak kos 
nieczność uprzedniej rozbie 
dowy przemysłu maszyn rol 
niczych, a zwłaszcza trakto- 
rów,  młocarni i innych 
większych maszyn. Lecz z 
każdym następnym rokiem 
niewątpliwie będzie ròst 
procent chłopów chcących 
wstępować do spółdzielni 
produkcyjnych i będą wzra- 
stały możliwości pomocy 
tym spółdzielniom ze strony 
państwa. 

I tylko tak a nie inaczej — 
organizować będziemy w 
Polsce spółdzielnie produk 
cyjne. Tylko tak, a nie ina- 
czej budować będziemy pod _ 
stawy socjalizmu na wsi. To 
jest: budować go będziemy. 
dla mas chłopskich i z ma- 
sami chłopskimi, w oparciu — 
o pomoc klasy robotniczej i 

| 


naszego państwa ludowego. 
W końcowej części - 
mówienia tow. Chełchowski 
rozprawia się z plotkami i — 
kłamstwami naszych wró« 
gów i oświadcza m. in.: | 
— Kłamią, kiedy wam 
EDC = radi budce pz 
yć gwałtem wciągni o 
spółdzielni hos sab 
gdvż Partia nasza i Państwo 
Polskie stoi zdecydowanie 
na gruncie swobody decyzji 
dla chłopów, tzn. wolnej wo 

li każdego. i 
Klub Poselski PZPR — 
kończy mówca wśród okla« 
sków — widzi wykonanie 
tych zadań tylko w ścisłej 
współpracy z ruchem ludo“ 
wym i w ugruntowaniu so- 
juszu  robotnicżo-chłopskie- 4 
go, który jest najt: zą 
podstawą władzy ludu i je= J 
U 


go rosnącego dobrobytu. 


W porównaniu z przydzia- 
lami nawozów w roku ubie« — 
glym oznacza to znaczny 
wzrost przydziałów, co sta- 
ło się możliwe w związku ze 
wzrostem produkcji nawe= 
zów. 

Nawozy rozdzielono na po 4 
szczególne powiaty komisyj- 
nie. Tak samo na powiatach 
rozdzielono otrzymane kon= 
tyngenty nawozów na pòs 
szczególne gminy. "M 


w, 
U 


spółdzielniom za- 


ilości nawozów 


gólnych spółdzielń, Jest to po« 


4% 
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Dobra praca 
Koła Ligi Kobiet 


Jednym z aktywniejszycn 
fabrycznych kół Ligi Kobiet 
w Łodzi jest koło działające 
na terenie Państwowych Zakła 
dów Przemysłu Odzieżowego 
Nr. 4, Posiada ono około ty- 
siąca członkiń zorganizowa- 
nych w 24 komórkach oddzia 
łowych. „Czwórka konfekcy'- 
na“ jest zakładem produkcyj: 
nym par exelence kobiecym, 
gdyż zatrudnionych tu jest 
około 4.000 kobiet. Celem or- 
ganizacji kobiecej, działającej 
na tym terenie jest wciągnie- 
cie wszystkich robotnie pod 
sztandary Ligi Kobiet. Człon- 
kinie z „czwórki* przejawiają 
dużą prężność. organizacyjną, 


kursy kroju, modelowania 4 
robót ręcznych, Kursy te przy 
czyniają się do podniesienia 
kwalifikacji zawodowych za- 
trudionych w zakładach robo 
tnie, przygotowując niwy- 
kwalifikowane robotnice do 
specjalności zapewniających 
wyższe zarobki, Dużą wagę 
zwraca Zarząd Koła Fabrycz- 
nego na niesienie pomocy pra- 
cującej kobiecie, W ciągu kil- 
ku ostatnich miesięcy udzielo 
no kilkadziesiat zapomóg pie- 
niężnych kobietom samotnym. 
znajdującym się w ciężkich 
warunkach materialnych. 
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Nauka — to kluc 
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Wszyscy rodzice winni pamiętać, że nauka 


jest kluczem całej przyszłości i dźwignią 
=== awansu społecznego ich dzieci === 


AAAA AAA 


z do awansu społecznego 


Przestrzegajmy obowiązku szkolnego naszych dzieci 


nowiono, że częste opuszcza-ldzenia do szkoły ucznia wypo 


W ostatnich dniach w prasie łódzkiej ukazała się zna- 


mienna notatka, stwierdzająca, 


że w przeciągu trzech 


miesięcy ub. roku odbyło się w Łodzi 525 rozpraw kar- 


nych przeciw 


swych dzieci w 


rodzicom, którzy nie posyłali do szkoły 
wieku szkolnym, Fakt ten świadczy 


dobitnie o tym, że mimo, iż obowiązek szkolny obejmu- 


je wszystkie dzieci, a nauka 
stwem į kluczem do awansu społecznego, 


jes. przecież dobrodziej- 
znajdują się 


jeszcze ludzie, którzy świadomie dzieci swe trzymają po- 


za szkołą i nie przywiązują żadnej wagi 


cenia 


Zdawać by się mogło, że 
naszym ustroju 


żo wysiłków włożono w zmon|zjawisko świadomego lekcewa 


towsnie żłobka dla dzieci za|żenia nauki nie powinno 


prowadzą dla swych członkiń |trudnionych tu robotnic. 


Zabawy dla dzieci 


Uroczystośc choinkowa w PZPB Nr 4 


We wszystkich zakładach 
pracy z okazji rozpoczęcia No 
wego Roku urządzono dla dzie 
ci pracowników obchody cho- 
inkowe. Nieomal że wszędzie 
czynny udział przy organizo- 
waniu tych imprez brały 
członkinie fabrycznych kół Li- 
gi Kobiet. 

Zorganizowana ostatnio w 
PZPB Nr, 4 zabawa dziecięca 
miała wyjątkowo uroczysty 
charakter. gdyż połączona by- 
ła z częścią oficjalną na któ- 
rą złożyły się przemówienia 
przewodniczącego Rady Zakła 


dowej oraz przewodniczącej 
Ligi Kobiet. Tow. Wasiakowa 
zwracając się do matek około 
200 zgromadzonych w. świetli- 
cy dzieci podkreśliła kontrast 
jaki istnieje między obecną 
chwilą a czasami przedwolen 
nymi kiedy to zarówno kobie 
ty pracujące jak i ich dzieci 
żyły w niezwykle ciężkich wa 
rvnkąch; w tamtych czasach 
dla matek nie było pracy, a 
dzieciom brakowało  chłeba, 
Odbywająca się uroczystość 
jest widomym znakiem cał'o- 
wiiej zmiany układu  stosun- 
ków społecznych w naszym 


ist- 
nieć. Niestety jednak podane 


kraju gdyż obecnie matka pra 
cująca i jej dziecko otoczone 
są najtroskliwszą opieką ze 
strony panstwa. 

Występy zespołu artystycz- 
nego świetlicy PZPB Nr 4 
oraz produkcje dzieci, wypeł- 
niły program rozrywkowy, po 
czym nastąpiło rozdanie mię- 
dzy najmłodszych gości paczek 
przygotowanych przez członki 
nie Ligi Kobiet, Ohdarowano 
200 dzieci. W niezmiernie ser 
decznym nastroju na wspólnej 
zabawie Spędziły czas robo- 
tnice PZPB Nr. 4 i ich dziat- 
wa: 


do ich kształ- 


wyżej fakty świadczą o czymś 
przeciwnym, 

Lekceważący stosunek do za 
gadnień systematycznego nau 
czania występuje nie tylko w 
zaniedbywaniu obowiązku 
szkolnego, ale i w tolerancyj- 
nym stosunku rodziców do 
spraw nauki starszej młodzie- 
ży. Ziawiskiem nagminnie wy 
stępującym w starszych nawet 
już klasach łódzkich gmna: 
zjów jest wysoki procent o- 
puszczanych dni nauki przez 
młodzież, znajdującą łatwe 
usprawiedliwienie u rodz ców 
którzy swym dzieciom opusz- 
czającym naukę wystawiają 
świadectwa motywuiące nieo- 
becność. i 

„Ostatnio Kuratorium Okr, 
łódzkiego ma wydać zarządze- 
nie zmierzające do ukrócenia 
tego masowo już występujące- 
go zjawiska, Wobec faktu, że 
uezniowie, nie zgłaszający się 
do szkoły przychodzą naza- 
jutrz ze świadectwami, posta 


Kobiety wiejskie w szeregach spółdzielczości 


Jest faktem  bezsprzecznym 
że w miastach zainteresowa- 
nie kobiet spółdzielczością jest 
znaczne. W Łodzi kobiety sta 
nowią 60 procent członków 
spółdzielni, wzrasta też ich 


udział we władzach placówek 


spółdzielczych, są aktywne w 
Komitetach sklepowych, Ina: 
czej przedstawia się sprawa 
na odcinku wiejskim, Dopiero 
ostatnio kobiety wiejskie za- 
czeły zwracać uwagę na zaga 
dnienie sprawnego  działan'a 
spółdz'elczości wiejskiej, no- 
tujemy już wprawdzie nie ma 
sowo, a Sporadycznie występu 
jące zjawisko, powiększające- 
Ko się na wsi zainteresowania 
kobiet spółdzielczością. Istnie 
ją już spółdzielnie, w zarzą- 
dach których znalazły się ko 
biety. 

Niestety, dotychczas poza 
najbardziej  uświadomionymi 
mieszkankami wsi ogół nie do, 
cenia jeszcze należycie konie: 
czności uczestniczenia w pra- 
cach spółdzielni, kontrolowa- 
nia jej działania itp. Wiek: 
szość członków spółdzielni 1 zo 
większość przytłaczającą sta- 


nowią jeszcze na wsi męźczy- 
źni, Kobiety gospodynie wy- 
chodzą często z założenia, że 
wystarczy ażeby członkiem 
Spółdzielni był ktoś z męż- 
czyzn, znajdujących się w ro- 
dzinie, same zaś trzymają się 
na uboczu, Zapominają o tym, 
że jedynie członkowie spól- 
dzielni mogą wpływać na wła- 
ściwe jej prowadzenie, pod- 
dając krytyce na walnych ze- 
braniach jej całoroczną dzia- 
łalność. Oni też jedynie mają 
prawo wyboru władz i prawo 
wybieralności. Zapis na człon- 
ka spółdzielni nie pociąga za 
sobą wiekszych _ kosztów. 
Udział wynosi*300 zł, a wpiso 
we w żadnym wypadku 
może przekraczać połowy 
sumy. Przy tym cała należ- 
ność może być wpłacana rata- 
mi. 

Dotychczas często spotyka- 
my się wsród" kobiet wiej- 
skich z narzekaniami na złe 
lub niewłaściwe działanie spół 
dzielni. Widzą one, że tereno- 
wa spółdzielnia nie zaopatru- 
je je należycie w potrzebne 
artykuły, faworyzuje wpływo- 
wych i zamożniejszych *go- 
spodarzy i tp. Te niedociąg- 
nięcia mogą być jedynie wów 
czas skutecznie zlikwidowane 
jeśli kobiety wiejskie masowo 
znajdą się w szeregach człoń 
ków spółdzielni, 

One bowiem najlepiej stę o 


Nasze porady 


2 kg, kartofli, 10 dkg stoni- 
ny wędzonej, 10 dkg cebuli. 
sól, pieprz, 1/4 1, wody, 5 dkg 
smalcu, 

Słoninę pokrajać w paski, 
cebulę posiekać, obrane ziem 
niaki pokrajać w talarki, uło- 
żyć na dnie rondla. Na nie 
rozłożyć warstwę cebuli i sło- 
niny, na to warstwę: ziemnia- 
ków, resztę słoniny i cebuli, 
Na wierzch powinna iść znów 
warstwa kartofli. Przed wsta 


gospodarskie 


wieniem da pieca należy przy 
gotowana potrawę podlać nie 
wielką ilością wody i ewentu 
alnie tłuszczu, wstawić do pie 
ca i upiec, 

To samo danie można uroz- 
maicić, dokładając drobno po- 
siekane grzyby, lub przekła- 
dając ją dodatkowo warstwa- 
mi pokrajanego w talarki ja- 
ja. Można też dodać do niej 
zamiast wody, śmietanę, wy- 
mieszaną z paru łyżkami po- 
mady pomidorowej, 


Czytajcie Głos Robotniczy 


niej 
tej |- 


rientują w tym, jakie produk- |przez 


naktywnienie biernej 


ty i artykuły znaleźć się po-|masy kobiet wiejskich, w pra- 


winny na półkach sklepu spół 
dzielczego. Poza tym, jako sta 
łe klinetki zaopatrujące swe 
gospodarstwa domowe w sze- 
reg artykułów przemysłowych, 
najlepiej zdać sobie mogą 
sprawę z tego, czy personel 
sklepowy wywiązuje się nale- 
życie ze swoich cbowiązków, 
czy w stosunku do niektórych 
odbiorców nie stosuje protek- 
cyinej polityki itd, Jedynie po 


Na załączonych 


cach spółdzielni będą mogry 
być usunięte całkowicie tak 
często dotychczas występujące 
niedomaganie w pracy wiej- 
skich placówek spółdzielczych, 
Kobiety wiejskie winny prze- 
łamać dotychczasową bierność 
i na równi z mężczyznami czu 
wać nad tym, by spółdzielnie 
gminne działały w imię intere 
sów mało i średniorolnych 
chłopów. z 


rysunkach inych w ubiegłym sezonie, cd- 


przedstawiamy naszym Czytel |jegłość ich od ziemi siega 30 - 


niczkom modele okryć zimo- 
wych i ciepłych ubiorów 
mowych. 
Płaszcze 
odznaczają 
Są nieco dłuźsze 


noszone tej zimy 
się linią 
od 


|35 em. Ażeby nadać im wy- 
ji 


glad zimowy przybieramy koł 
nierze i mankiety futrem. Czę 


sto te ostatnie są tak dużych 
wcietą, rozmiarów, że przy złączeniu 
Nnos20- rak zastępuja mufke, 


Pnza 


nie dn; nauki szkolnej nawet 
umotywowane przez rodziców 
lub opiekunów wywoła ko- 
nieczność poddania ucznia 
egzaminom z poszczególnych 
przedmiotów. Poza tym od ucz 
niów opuszczających nautz 
przez kilka kolejnych dni, wy- 
magane będą świadectwa le: 
karske, Wydane dyspozycje 
niewątpliwie przyczynią się do 
zmiany lekceważącego stesun: 
ku, jaki wielu spośród rodzi- 
ców i młodzieży ma do zajęć 
szkolnych. Perspektywa egza- 
minu badającego umiejętności 
ucznia z całośc: danego przed 
miotu bedzie  niewątpliw - 
bodźcem zmniejsza .acym iloż 
opuszczonych dn: nauki szko! 


sażonego w zaświadczenie d0 
mowników stwierdzające: „Nie 
był obecny w szkole za moją 
wiedzą „bo był chory", lub 
„bo stał w kolejce”, stopniown 
ulegnie likwidacji. Nowy sto 
sunek, jaki szkoła przyjęła da 
opuszczonych dni nauki nie- 
wątpliwie przyczyni sie do 
podniesienia frekwencji mło- 
dzieży szkolnej we wszystkich 
zakładach nauczania. 

Wierzyć należy, że ostre za 
rządzenia Kuratorium zlikwi- 
dują nieodpowiednie postępo- 
wanie rodziców w tej spra- 
wie, Szkoda, że tak oczywista 
orawa, jak przestrzeganie 0- 
owiązkiu szkolnego nie dotar- 
la do świadomości wielu środo 


nej. Istniejąca dotychczas po-|wisk domowych bez potrzeby 


wszechna praktyka, 


przycho- | wywierania na nie presji. 


Niedoceniony tłuszcz 


Margaryna jest 


Do stosowania 
przy sporządzaniu posiłków 
gospodynie nasze odnoszą się 
Z pewną dozą powątpiewania 
uważając całkiem bezpodstaw 
nie tłuszcz ten za gatunxówo 
pośledniejszy od oleju, masła, 
smaleu itp. Tymezasem mar- 
garyna z powodzeniem przy 
sporządzaniu potraw zastąpić 
może wszelkie inne tłuszcze. 
a ceną bije je całkowicie, — 
gdyż 1 kg. tego produktu ko- 
sztuje 375 zł. 

Owa ujemna opinia, jaką 
posiada margaryna wśród go- 
spodyń, oparta jest na fał- 
szywym wyobrażeniu, że ten 
tłuszcz roślinny sporządzany 
jest na różnych odpadkach iłu 
szczowych. Tak nie jest. Do 
produkcji margaryny używa 
się ołejów roślinnych wysoko 
gatunkowych, przy czym Ełó- 
wnym produktem jest tłuszcz 
kokosowy. Tłuszcz ten jest. 


jak wiemy, twardy, nie moż- 
na go rozsmarowywać i po- 
siada bardzo niski punkt ton 


| piaszczami ozdabianymi 


zdrowa i tania 


margaryny |liwości, toteż aby zmienić je- 


go konsystencję miesza sie g0 
w odpowiednich aparatach z 
olejem roślinnym  rafinowa- 
nym oraz wodą, która stano- 
wi w margarynie 15 procent, 

Fabrykacja margaryny od- 
bywa się w specjalnie do tezo 
celu zbudowanej aparaturze. 
Cały proces produkcji marga 
ryny jest zmechanizowany í 
ręka człowieka nie dotyka te 
go produktu. Nawet jego kro- 
jenie i pakowanie dokonywa- 
ne jest przez maszynę. 

Bardzo ważny dla jakości 
margaryny jest właściwy spo 
sób jej przechowywania. Po- 
winna ona być trzymana w 
miejsecn suchym, chłodnym | 
ciemnym, gdyż światło przy- 
czynia się do szybkiego ieł- 
czenia *tego tłuszczu roślinne- 
go. Obecnie rynek łódzki jest 
bogato w margarynę zaopa= 
trzony. Wobec niedoboru in- 
nych tłuszczów i ich stosunko 
wo wysokiej ceny margaryna 
powinna znależć szerokie za- 
stosęwanie w gospodarstwach 
domowych. 


fu-|łych tkanin, gdyż nasze mie- 


trem, nosimy chętnie w na-jszkania w porze zimowej na 
szym klimacie i pałta wełnia-|ogół nie odznaczają się nad- 
ne o kroju sportowym, pod-|mierną ciepłotą. Na załączo- 


bite watoliną. 


Ciepło zape-|nym rysunku pizedstawiamy 


wnia nam wtedy nie kołnierz|model porannika "sporządzone 
» e» - = 


| 


futrzany, a gruby wełniany 
szalik. Nowością tegorocznej 
mody zimowej jest peleryna, 
podbita ciepłym  wełnianym 
materiałem, noszona na 
ły sportowy kostium. Tego r 
dzaju ubiór jest bardzo prak- 
tyczny i stosunkowo nie kys 
towny. 

Stroje domowe sporzadzone 
być powinny z bardzo ciep- 


go z koca. Dla kobiet, «tore i 
bią pewną  ekscentryczność 
w ubiorze noszonym w domu, 
odpowiednim strojem będzie 
demonstrowany na sgsiednim 
rysunku ubiór. Składa się om 
z ciepłej, długiej spodnicy, 


<1eD= |wełnianego pulowerka i luż- 
O|nego żakiecika. To zostawie 


nie stroju może być wykona- 
nez różnych tkanin. Czarna 
spódnica uzupełniona może 
być białym sweterkiem — do 
tego żakiecik malinowy. 


Wędrówka 
po kraju 


Fałszerze świadectw szkol- 
nych przed sądem 


Sąd @kregowy w Pozna- 
niu rozpatrywał sprawę fał- 
szerzy świadectw szkolnych. 

Na ławie oskarżonych za- 
siedli: woźny gimnazjum im. 
Ks. Piotra Skargi w Szamo- 
tułach Edmund Kubacki, o- 
raz uczniowie tegoż gimna- 
zium — Alojzy Nowak, Sta 
nisław Matej, Bogdan Mi- 
kołajczyk i Edmund Haly. 
„. Fałszerze wystawiali świa 
dectwa na czystych blankie 
tach gimnazjalnych i zaopa- 
trywali je fałszywą piecząti 
ką. bądź też wykradali du- 
plikaty świadectw uczniów, 
przy czym wymazywali z 
nich personalia, a wpisywa- 
li inne nazwiska. 

Sąd skazał wożnego Ku- 
backisgo na karę 3 i pół ro- 
ku więzienia, Alojzego No- 
wska na 2 lata, Mateja na 
półtora roku, Mikołajczyka i 
Fialego na 8 miesięcy wie- 
zienia. 


W Wiśle powstanie „Dom 
Turysty". 


W Wiśle wybudowany zo- 
Btanie kosztem 7 milionów 
złotych „Dom Turysty“. 

Nowa budowla przeznaczo 
xa zostanie przede wszyst- 
kim dla licznych rzesz wcza 
sowiczów, zjeżdźających rok 
rocznie do Wisły, głównie z 
części przemysłowej Śląska 
i Zagłębia Dąbrowskiego, 


Co może współzawodnictwo pracy 


„Boruta“ w Zgierzu wykonała plan roczny z 28 proc. nadwyżką 


W czwartym kwartale ubie- 
głego róku załoga „Boruty mia 
ła swe dwa wielkie dni. Pier- 
wszy — to dzień wykonania 
planu nocnego, a driqi—dzień 
7 grudnia, kiedy wykonano zo- 
powiązania przedkongresowe. 


PRAWO DO DUMY 

Z dumą mogli robotnicy „Bo 
ruty” meldować Prezydium Kon 
gresu Zjędnoczeniowego, iż: 

=,,Plan roczny produkcji 
barwników % _ pólfabryka- 
tów w ilości 7.608 lon wy- 
konano na dzień 22 paź- 
dziernika. 

Zobowiazanta na dzień 
Kenrresu warfośćci 400 mi- 
lionów złotych wykonano 
w dniu 7 grudnia, godz. 6 
rano. 

W dniu dzisiejszym za- 
loga melduje, iż wykonała 
ponad zobowiązania Kon- 
gresowe 301 ton wartości 
80 milionów złatych". 

Z dumą mogli meldować o 
osiągnięciach inwestycyjnych, 
o wykonanych obiektach pro- 
dukcwjnych, pomocniczych i 60 
cejalnych, których spis w mel- 
dunku kongresowym zamykał 
się 21 pozycjami. 


PONAD 90: PROCENT 
WSPÓŁZA WODNICZĄCYCH 
Co tworzy te osiągnięcia, co 
jest źródłem, iż robotnicy, maj- 
strowie i inżynierowie „Boru- 
ty” mogą mówić o swych suk- 
cesach i o przekroczeniu ma 


Kobiety w Pławnie 


wzorem dla powiatu 
radomszczańskiego 
Złożony wyłącznie 'z ko- 


ważnie, w skupieniu. Towarzy- 
sze mówią © korzyściach, jā- 
kie przynosi unormowanie wa- 
runków pracy i płacy szerokim 


Przeszło 90 proc. załogi „Bo- 
ruty”, uczestniczy we współza- 
wodnictwie pracy. Przeszło 90 
procent załogi. Na konferencja, 


biet Zarząd ZSCh w Pław- 
pow. radomszczański, 
gdzie wójtem jest również 
kobieta ob. Krystyna Wielo- 


troski o zakłady i ich produk- 
cję. Dzisiejsza „Boruta” — jest |nie 
zupełne inna od tej z przed 
1959 roku. 


w codziennym wysiłku, w èo- 
dziennej trosce o więcej kilo- 
gramów, o więcej ton produk- 
cii I dlatego tak trudno wy- 
mienić kogokolwiek z współ- 
zswodniczących, tym bardziej, 
w% współzawodnictwo w „Boru- 
cie” jest współzawodnietwem 
zespołowym. A poza tym, kie- 
dy rozmawiając z towarzysza- 
mi wspominamy iż można chy- 


ba przecież kogoś wyróżnić, 
jeden z mich odpowiedział: 
„Słuchwuicie, nas mie trzeba 


chwalić! Nes chwalą te temny, 
jakie ponad normę wykonuje 
załoga!.. Dla nas nie pochwa- 
ly są ważne — a produkcja!” 


W SEKRETARIACIE PARTH 


Ohecnie, w szeregach Partii 
zorganizowane iest blisko 40 
orocent załogi. Na Konferencji, 
która odbyła <ię w zesaiym 
tygodniu, wybrano komitet i 
eqzekulywę na sekretarzy ho- 
wołamo tow. Marszalika (I sekre 
tarz) | Ksaweckiego (Il sekre- 
tarz), 

W sekretariacie Partii — ber 
przerwy ruch: Towarzysze do- 
nsłnig'a formalności rejestra- 
cyjnych. przychodzą ze swal- 
mi sprawami i kłopotami, przy 
chodzą by mówić o swej pra- 
cv. A równocześnie — zobra- 
nia, 

Właśnie gdv przy jeżdżamy do 


rzeszom pracującym, o dotych- 
czasowych doświadczemach i BRAWO ŚWIETLICA 
spostrzeżeniach z terenu zakła-| Nie sposób pominąć, jeśli się 
dów, o pewnym faworyzowaniu| mówi o tych wzorowych za- 
[bo i to się zdarzało) nielicz-| tradach, świetlicy fabrycznej, 
nych grup, pomrzez ustanowie-|króra jest prawdziwym ośrod- 
nie zbyt niskich norm produk- | kiem kulturalnym załogi. 
cyjnych. Wyczuwało «ię, iż) Biblioteka z 1400 tomami, 
towarzysze bez reszty Way ERA. wł:eny chór, orkiestra, sekcja 
znaczenie į sens nowych Umów | jramat -, zorganizowane 
zbiorowych, że widzą w nich lekcje ak na instrumentach 
jeszcze jeden krok do norma- | muzycznych dla dzieci pracow- 
zacji, naszych wewnętrznych |n:ków, nie tylko estetyczny, 
stosunków. widzą poprawą BV: | aja naorawde piekny budynek 
tat szerakich mas robotniczych |; piękne sale świetlicowe — 
: stwsmzańą pod fachowym kie- 
TOWARZYSZE SZKOLĄ SIĘ |rownictwem wyjąlkowo miłe 
Równocześnie — w imnej | miełsce wvpoczunku i rozryw- 
sahi odhywa się co tygodnio-|k' dla robotników i pracowni- 
we zebranie kursu szkolenio- | ków. 
wego. A 
Kurs został zapoczątkowany NIE POZOSTANIEMY W TYLE 


jeszcze przed Kongresem i obei Wychodzimy z „Boruty” z 
muje zespół 50 towamyszv, Po|nszekonaniem, iż jej załoga i 
obne Kkmrey zorganizowane | kierownictwo — jest zespołem 
ortzez Komitet Miejski w Zqie-| wartościowym i ofamym. Mi- 
mm. w PZPW me. 30 i M, w|mo jeszcze pewnych niedociąq 
PZPB i Ośrodku Konfekcymym.|nięć i złych nawyków, jakie 


dzień 31 grudnia ub, r. o 28 zakładów, odbywa się zebranie 
proc. rocznego planu produk- dwu Kół Oddziatowych. Oma- 


cji? 
Odpowiedź jest prosta: 


wiamy jest projekt nowej umo- 
wy zbiorowej. Rzeczowo, po- 


Biblioteki w pow. sieradzkim 


Książki z Ministerstwa Oświaty 


W Sieradzu życie kultural 
ne ożywia się i płynie coraz 
szybszym nurtem naprzód. 
„Ojcowie miasta* na wzór 
swych dawnych rajców sta- 
rają się w miarę możności i 

= potrzeb doprowadzić stary 
gród do stanu kwitnącego. 


Praca ich zmierza do pod- 
niesienia estetyki miasta 
przez odrestaurowywanie 
starych domów, teatru, dwor 
ca, nakładanie nowej na~ 
wierzchni ulic, pomniejsze- 
nia głodu mieszkaniowego, 
przez budowanie domów dla 
Świata pracy, dbania o stan 
zdrowotny miastą przez za- 
łożenie przychodni PCK, roz 

) wijania życia kulturainego 
mieszkańców przez urucho- 
mienie Muzeum Ziemi Sie- 
radzkiej, dbania o dobry 
stan bibliotek, zwalczania a- 
naliabetyzmu, urządzania im 
prez etc. 


W obecnej chwili powiat 
jest w toku zakładania bi- 
bliotek gminnych oraz punk 
tów bibliotecznych. 


Spełniło się proroctwo 
wieszcza narodowego Ada- 
ma _Miekiewicza.. ażeby 
książki zbłądziły pod strze- 
chy.. Akcję tę społeczeń- 
stwo sieradzkie przyjmie go- 
dnie, z całym odczuciem i 
zrozumieniem chwili. 

Powiat sięradzki otrzymał 
z Ministerstwa Oświaty ð- 
siem kompletów książek po 
509 tomów dla 6 gmin i 2 
miast, z Wojewódzkiej Rady 
Narodowej otrzymał 6 kom- 
płetów książek po 300 to- 
mów dla 5 gmin i 1 miasta. 
Ambicją powiatu było utwo 
rzenie jednej biblioteki 
gminnej własnym sumptem. 
Księgozbiór ten otrzyma gmi 
na Majaczewice. 

Qgółem na terenie pówia- 
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tu sieradzkiego powstanie 13 
nowych bibliotek gminnych 
3 biblioteki miejskie, oraz 88 
punktów bibliotecznych. 
Całe społeczeństwa ziemi 
sieradzkiej jest głęboko 
wzruszone i przejęte tą sze- 


roko zakreśloną akcją kul-r4ziałanie i wdrążające załoge 


turalną. 


W „Barucie” przebieq srkole- 
nią jest zadawalaiący. Tawa- 
nzysze rozumieją konieczność 
szkolen'a ideoloqicznego, rozu- 
miðja, iż ala świadomego człon 
ką Partii nie wystarczy być 
kamym i oddanym, ale trzeba 
się dokształcać  ideologiczmie, 
trzeba poznawać historię ruchu 
robotniczeqo. jego zwycięstwa 
i błędy, trzeba poznać namki 
Mamksa i Lenina, trzeba nau- 
czyć się, jak je realizować i 
wprowadzać w czyn. 


KOMITET — MOTOREM 
NAPĘDNYM 

Komitet Partyjny przy „Bo- 
rucie', choć w tej chwili za- 
walony jest pracą, często tech- 
niczno - organizacyjną — jest 
już dziś motorem nanędnym w 
pracach całego zakładu. Wspól- 
mie z Radą Zakładową, która 


powstały wśród niektórych daw 
nych precowników — przy dal 
szej precy z*łoai, a Komitet 
Papivinego przede wszysńkim 


chowa, rozpoczął już swoją 
działalność. 

Nowy zarząd planuje w 
r. b. budowę przedszkola i 
magazynu dla tamtejszej 
spółdzielni wiejskiej. Zarząd 
zorganizował już w. gminie 
Koło Gospodyń Wiejskich i 
założył bibliotekę w miejsco 
wej świetlicy. 

Ponadto w Pławnie z ini- 
cjatywy Zarządu Gminnego 
ZSCh czynny jest kurs szy- 
cia i kroju. 

Energiczna działalność no 
wego zarządu znajduje peł- 
ne poparcie miejscowej Tud- 
ności. 


Woj. łódzkie 
na I miejscu 


w splacie podatku gruntowego 
Do dnia 31 grudnia r. ub. 


— „Boruta stanie «ię pelnym | woj, łódzkie zrealizowało w 
wzcerem zakładu nowej Polski 100.proc. należność z tytułu 

I jeśli w roku ubiegłym prze datk ; t * 
kroczyliśmy swój plan produk-! POdatku gruntowego go- 
cviny o 28 proc, to w tym ro-|tówce oraz prawie całkowi- 
ku nie pozostaniemy w tyle'|cie spłaciło należności z lat 
-— mówią towarzysze, ubiegłych. 


W roku 1949, w ostatnim ro- 
ku planu trzyletniewo — z jesz- 
cze większym zapałem, jeszcze 
lepiej i sprawniej będzie pra- 
cowała załoga „Boruty”. 


Również podatek grunto- 
wy w zbożu został uregula= 
wany w woj. łódzkim w 100 


j-k | proc. 


Stan rynku w Ozorkowie 


gwarantu'e zaopatrzenie ludności w mięso 


Liczni mieszkańcy Ozorko 


ostatnio została zorganizowana |wa zatrudnieni w Zgierzu, 
Bie tylko Ean Bei pacan czy Łódzi nie mieli prawa 
jaarowenicbwo. wasładów. dos- rejestracji bonów  tłuszczó- 
tonale rozumieiące kolektywne Aid s 
wych w spółdzielni miejsca 


do wspólnej pracy i wspólnej |zamieszkania, lecz zmuszeni 
byli rejestrować je w miej- 


Mieszkańcy Wiśniowej Góry 
dali przeszło 29 tys. zł. na Wspólny Bom 


W Wiśniowej Górze gmi- 


Impreza ta jest przykła- 


scach pracy, co stwarzało po 
ważne trudności. 

Na konferencji, która one- 
gdaj od-wia się w Zarządzie 
Miejskim, po rozpatrzeniu 
sytuacji zaopatrzeniowej O- 


na Brójce powiat łódzki za-|dem współpracy organiza- |>orkowa. na wniosek przed- 
wiązał się Komitet Między-|cji, działających na -terenie |stawicieli Związków Zawo- 
organizacyjny, który dnia 31|Wiśniowej Góry. Zarówno dowych, postanowiono ten 
grudnia 1948 r. urządził za-|organizacje partyjne jak i|krzywdzący stan zmienić. O- 


bawę sylwestrową. 
który wyniósł 28.842 zł., prze 
znaczono na budowę Domu 


Dochód |ZSCh, Towarzystwo Przyja- 


žni Polsko-Radzieckiej, nau- 
czycielstwo, 
Służba Polsce i OSP przy- 


Polskiej Zjednoczonej Partii czyniły się do zorganizowa- 


Robotniczej. 


nia tej udanej imprezy. 


Głaskała jego włosy. a on ją całował nie zapominając 


becnie — wszyscy mieszkań lopatrzenie. 


[ease pne ludności pra- 


cy miasta, którym przysłu- 
guje prawo korzystania z 
bonów tłuszczowych, a pra 
cujący na terenie Ozżor- 
kowa — mają prawo i będa. 
zaopatrywani w tłuszcze w 
sklepach rozdzielczych na te 
renie miasta. 
Konferencja, która zwoła- 
na została z inicjatywy Par- 
tii i Związków Zawodowych. 
a w której wzięli również u- 
dział przedstawiciele Powia- 
fu i Województwa, stwier= 
dziła w Ozorkowie zadawa- 
lający stan rynku mięsnego, 


cującej pełne i regularne za- 


0) 
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Złóż ofiarę na Pomoc Zimową 
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drzewami słyszał ich nawołujące go wesołe głosy, 


A. = 


z Real 


Feeder Breiser 


Tragedia Amerykańsk 


I naraz przed oczyma stawał ponury 
jeziora i dwojga utopionych osób. 

3 Budził się z zamyślenia zouważywszy. że gra bardzo 
żle, 

— Bój się Boga, Clydzie, o czymże ty myślisz? — wo- 
łała na niego Sondra albo Bertina. 

A z głębi jego serca wychodziła bezgłośna odpowiedź: 

— O Rohercie, . 

Wieczorem u Brookshawów zebrało sie niewielkie to. 
warzystwo, złożóne ze znajomych Sondry i Bertiny, Po 
nieważ byli tam i starzy Finchleyowie. Sondra udała, że 
Clyda widzi dziś po raz pierwszy, że nawet ne wiedziała 
0 jego obecności w Twelfth Lake, 

— Pan tutaj? Cóż się stało? 
nieładnie, że pan nie odwiedzi tak bliskich sąsiadów 
M eszkamy obok. A może jutro rano pojedziemy konno? 
Codziennie z Bertiną jeźdźmy, Po obiedzie, o ile nic nie 
stanie na przeszkodzie, odbędzi się piknik, zabawa na łó- 
azisch i motarówkach, Nie nie szkodzi, że pan dobrze 
nie jeździ.. Powiem Bertinie, żeby panu dała Jerry'ego. 
sankojny jak baranek. O. dwa pierwsze tańce obiecałam 
już innym, ale prosze być cierpliwym, dla pana został 
trzeci, (Taki zaciszny kącik iest na balkonie... 

Wskazała reką i spojrzała mu wymownie w oczy: 
A w chwilę później w zacisznym kąciku ujęła twarz jego 
w obie ręce i ucałowała gorąco. Później, przed ukończe- 
niem tańców wymknęli się oboje na brzeg jeziora i tam 
przy świetle księżyca uścisnęli się namietnie, 

— Siondla taka lada, zie Chduś psijechal., tiak mi go 
biakowało... | 


obraz jakiegoś 


U Cranstonów? O, to 


jednak o strasznym cieniu, który stał między mimi, i tuii 
ją do siebie gorączkowo, rozpaczliwie, i 

— Moje ukochane maleństwo! moja cudna, urocza 
Sondro! żebyś ty wiedzieć mogła, jak ja cię strasznie ko 
cham! gdybyś ty wiedzieć mogła! ©, jakżebym chciał po- 
wiedzieć ci wszystko... gdybym mógł... 

Nie powiedział jednak ani teraz, ani nigdy, Nie 
ośmieliłby się mówić o tej czarnej zaporze. iaka ich dzieli 
ła, Znając jej życie, iej zapatrywania na miłość i małżeń- 
stwo, zasady. wnajane przez rodziców, wiedział, że nie z1o- 
zumiałaby go, nie zgodziłaby Się na żadne poświęcenie dla 
iego miłości, jakkolwiek kochała go może bardzo. Ode- 
szłaby od niego natychmiast, ze zgrozą w oczach! 

Spojrzała mu w oczy, błyszczące dziwnym  blaskiern 
w świefle księżvea, spojrzała na twarz bladą. skupioną, 
gdy trzymał ią w mocnym uściśku, i zawołała: 
| — Wiec tak bardzo kochasż Sondrę? Ukochany, naj- 
droższy mój chłopcze! Sondra też cię kocha bardzo... 

Ujeta twarz w obie dłonie i całowała szybko, forącz- 
kowo. długo, 

— Sondra migdy cię nie opuści,.. Musisz tylko pocze- 
kać jeszcze troszeczke., Mniejsza o to, co się dziać bę 
dzie... może nie przyjdzie to z łatwością, ale Sondra po- 
stawi ns swoim.. 

Nagle jednak, jak to nieraz czyniła, odsunęła go od 
siębie i szepnęła: 

— Idż iuż sobie! Teraz, zaraz! Nie! nie wolno już 
całować. Nie! nie! Sondra nie pozwala, mogą spostrzec, 
że nas nie ma.. 

I popychajac go przed sobą pobiegła szybko ku domo- 
spotkawszy po drodze ciekawe oczy Palmer Thurston. 
Nazajutrz rano, stosownie do programu, Bertina i Son 
dra jeszcze przed siódmą, ubrane w czerwońe kurtki, 
białe briczesy i czarne buty, z gołymi głowami, śpiesznie 
poralopowały konno do miejsca, gdzie fhiały się spotkać 

Clydem. Nie widząc jeszcze panienek, ukryty między 


wi. 


Bertina była teraz dla niego mezwykle uprzejma, wi- 
dząc bowiem wielkie zajęcie się nim Somdry przeczuwa 
ła, że o ile nie zajdą jakieś przeszkody ze strony rodzimy, 
skończyć się to może małżeństwem. Uśmiechała się więc 
uprzejmie do Clyda. zapraszała go, by przyjechał na dłu- 
żej i obiecywała otaczać taką opieką młodą parę, że 
z pewnością nie będą się na nią skarżyć. 

Clyde drżał 7e wzruszenia, a po głowie przesuwały 
mu się z niesłychaną szybkościa przeróżne obrazy, myśli, 
pokusy, inspirowane ową wiadomością, o której czytał 
wtedy w gazecie, które jednak chciał zwalczyć i zabić 
w sobie, 

Gdy dojechali do celu, Somdra zwróciła konia na ścież- 
kę wiodącą do strumienia o kamiennym łożysku i brze- 
gach omszałych który się przewijał licznymi skrętami 
w cieniu wysokich drzew. 

— Clydzie! — zawołała, — Chodź tu prędzej! Jerry 
zna drogę, nie pośliznie się... Chodź 1 napij się tej wody. 
Powiadają, że kto się jej napije, musi tu wrócić niedługo. 
„ A zsiądłszy z konia zwróciła się do niego z poważ- 
niejszą miną: ` 

— Wiesz. chciałam ci coś powiedzieć, Szkoda, żeś nie 
widział twarzy mamy, gdy się dowiedziała, że tu jesteś, 
Oczywiście nie była pewna, czy ja w tym maczałam palce, 
więc przyszła do przekonania, że i Bertina obdarza cię 
swym uczuciem. Pozwolłam jei się łudzić. Trochę mnie 
jednak podejrzewała i nie bardzo się jej to podobało. Nie 
mogła wszakże nic więcei powiedzieć nad to, «co już od 
niej słyszałam Mówiłam już o tym z Bertiną i obiecał 
mi pomagać, tylko musimy być teraz jeszcze ostrożniejst, 
bn mama zanadto mnie podejrzewa i gotowa przyśpieszyć 
nasz wyjazd do Europy. Wtedy nie wiem nawet, kiedy 
moglibyśmy się zobaczyć, Znasz mamę i wiesz, że nie 
chee, abym zajęła się kimś 7 własnej woli, chce mi pod- 
sunąć kogoś, kto się jej podoba: To samo robi ze Stuar- 


tem... (D. c. n) 
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PTEATR 


Państw. Teatr Wojska Polskiego 
w Łodzi, ml. Jaracza 27 

Dziś o godz. 10.15 
Henryka Klejsta pt. „Rozbity 
dzban'', Zespół tworzą: Fijew- 
ska, Macherska, Mancewicz, Ia. 
borska, Biernacki, Grabowski, 
| Łapiński, Łodyński, Ordon, Wa- 
silewski, i słuchaczo PWST. De 
koracje i kostiumy kompozycji 
Zenobiusm Strzeleckiego, reży- 
seria Danuty Pieuraszkiewicz. 


PREMIERA 
w „MELODRAMIE'* 
ul. Traugutta 18 (Gmach OKZZ) 
Dziś o godz, 19.15 w Teatrze 
„Melodram** premiera sztuki 
postępowego pisarza amerykań. 


komedia 


Nasi łyżwiarze piszą z Karpacza 
Głażewska i Przyborowski ustanawiają nowe rekordy | 


okręgowe na Małym Stawie przy „Samotni“ 


NIE ZAPRZESTAJEMY 
TRENINGÓW... 
Treningi przeprowadzamy w 
dalszym ciągu wysoko w gó- 
rach korzystając z doskonałego 
lodowiska na Małym Stawie 

przy „Samotni”9 


W Karpaczu, jakżeśmy 
już donosili, bawią na 
obozie treningowym łódz 
cy łyżwiarze Głażewska, 
kpt. Dzipanow i Przybo- 
rowski wszyscy ze Zry- 


wygrywając z Kalbarczykową| Karpaczu, Mamy szanse na zdo 
w czasie 0, 59 sek, oraz wY-|pyvoje drużynowego wice mis- 
grywając drugie miejsce w 3000 tivosiWa BSlaki 


m. w czasie 7 m. 09 sek, (Rek. 

Okręgu). ( W zawodach wezmą udział 
ŁODZIANIE LICZĄ NA nast kluby; WKS  „Legia' 

WICEMISTRZOSTWO, POLSKI |(W-W0), ZES „Lechia” (Gdańsk) 


kisanaa Lifhirca CAIGA Ę, t ' i 7 s vez! Kończąc przesyłamy sportowe 
J rt Autor ENA żę hok fi PP Wszyscy przygołowujemy się IKS (W rocławi, KS o ZUBOK pozdrowienia wszystkim spor- 
A tody brutalnego koedeza się Pohs ig penp pilnie do mistrzostw którą od-| (Pruszków) ZZK (W-wa), ZMP|jowcom łódzkim, - 

| POLE WODA EE od nic is, który za- © gł i kw” $ i 7 y 
| fabrykantów : podeżaa ostatniej mieszczamy naci GB będą się 151 16 stycznia wl„Zryw" (Łódź). kpt. Dziponow Í Przyborowski 
i wojny i wynikające stąd. ostre lelnikom, 


konflikty moralno = społeczne 
między starym a młodym poko 
leniem. 

Przekład sztuki i reżyseria 
Ryszarda Ordyńskiego, dekora- 


Karpacz 10 1 1040 r. 
Droga Redakcjon 


* W niedzielę 9 bm. w Karpa- 
czu odbyły się eliminacje do 


Ciężkoatleci łódzcy 


jadą propagować zapaśnictwo w Łowiczu 


cje wg projektu Józefa Rach-| 4; 0? W Łowiczu w niedzielę odbejpod przewodnictwem  prozesujsię walki dla młodzieży szkol. 
; rains istrzóstw P i źd; R x l A : x SĘ 

walskiego. Zespół tworzą Kuni. Raje a WA gaa dą się zawody propagandowej rochulca dokłada wszelkich|nej, nutomiast po południu ed: 

i na, Gosławska, Kozierska, Las- ło 25 zawodników i 6 zawodni-| 2° 2360029. rozegrane przeż ze: starań, aby zawody te wypa-|byczie się mecz dla starszych. 


kowska, Pietraszkiewicz, 
mański, Śródka, Warmiński i 


Szym czek wardi nichiłodzianie: Gła- [SPOT „Qward“ i ŁKSu. Zawo|dły okarale i zjednały dużo mij Wyjazd zawodników ŁK u 


= f 7 zosta „|łośnik „apaśnichwa.  Najsil.li „Gwardii , kierownistwau > 
1 i awaka > Brzybotowski kot, dy te poprzedzone zostaną od łośnikówy zapaśnictwa j „Gwardii“ oraz kierownistwa| Drużyna koszykarek Zrywm © 
Wilamowski, DAGEN W e: RAE SZYNKĄ dyr. SZBZKSNEO > niejsze składy POP RORBAJĄWAZĄ DĄ W RRARNB 4 8006: bok HKS-u fest najpoważniej- 

„KLUB KAWALERÓW: Eliminacje przeprowadzono temat zm paśnietwa. Łódzki zapewnione. 6.80 z przed lokalu pawanmi szym kandydatem w toczących 


Okręgowy Związek - Atletyczny 


Sport w ZSRR 


58czołowych trenerów 


otrzymało nagrody Państwowego Komitetu do spraw Kultury Fizycznej i Sporiu 
MOSKWA, (obsł, wł.) Pań.|13 przewyższa oficjalne rekor-| © 10-cioboju — 7,780 ptk. jest] xx koniu. Drużynowo pierwsza 
stwowy Komitet do Spraw Kul|dy Światowe. Wśród mistrzów |trzecim w historii sportn świa.| miejsce zajął „Kolektyw (imna 


W godzinach rannych odbędąlprzy nl. Stalina 17. 
Emme 


w Teatrze Powszechnym 

Na scenie Państwowego Ven- 
tru Powszechnego ukaże się 
wkrótce komedia M. Bałuekiego 
„Klub Kawalerów'* napisana w 
latach osiemdziesiątych, w której 
myślą przewodnią jest hasło 
„Precz z kawalerstwem'', 


TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA. 


na następujących dystansach: się obecnie rozgrywkach. 
Mężczyźni: 500 m. i 5000 m. 


Kobiety: 500 m. i 3000 m. 
KALBARCZYK NIEPOKONANY 


We wszystkich biegach męs- 
kich zwyciężył inż. Kalbarczyk 
osiągając na 500 m, 0,48,9 oraz 
na 5000 m. 9 min 29 sek, Przy- 
borowski oraz Kpt. Dzipanow 
zakwalifikowali się obaj do fi- 


ul Daszyńskiego 54 nałów. osiągając dobre czasy. |tury Fizycznej i Sportu przyz-|ZSRR znajduje się m. in, Ilia- | towego. styków'* z Moskwy — 861,7 
Dziś o godz. 10.15 premie- Przyborowski na 500 m. osią|nał nagrddy 58.min czołowym sow, który kilkakrotnie popra- s . e. pkt. 
ra komedio_farsy W. Pietrowa|gnał czas: 55,3 sek, (Rek. Okrę-|tronerom ZSRR, którzy zajmo.. wiał rekord ZSRR w skoku w TA ą alg 
„Wyspa Pokoju“, w  reżyserii|gu) I na 5000 m. — 11 min,|wsli się przygotowywaniem uta|wzwyż. Najlepszy swój wynik Baku odbyły się wielkie . 
ł Urania ws Daczyńskiego ERC BA lie Okręgu). A lentowanych © taR Eo n aerea SW podczas zawo-|zawody gimnastyczne „Trudo. koi z S AE REN 
5 - zę pt. zipanow na m.|również wychowaniem  nowye w w Polsce. ch- Rezerw'! „(szych sportów w „ owye 
koracjach Władysława. Daszów.| ija] czas: 56,1 sek. mistrzów Związku Radzieckie ZĘ s któe ogrom Rezerwach'' jest gimnastyka, 


i skiego, Nagrodę otrzymał również tre| dziły na starcie 180 zawodników 
ner estoński Fred Kudn, który 

W ubiegłym sezonie sportow- |przygotował mistrza i rekordzi 
cy radzieccy ustanowili 197 re_|stę w lO0.eiobojn, w dysku i kuli 


kordów krajowych, » których|— Hejno Lippa, Wynik Lippa 


3 którą w chwili obecnej wprawia 
i zawodniczek Program zawo.|około 90 tys. młodzieży szk 
dów obejmował ćwiczenia na rzemieślniezych. W roku 1945 
przyrządach oraz ćwiczenia wol | ewięzak ten liczył 26 tys. gim. 
ne. Zawodnicy zademonstrowali nastyków. 

doskonałą technikę i wyszkole.| W roku ubiegłym na mawo 
nie. W szczególności wyróżnił dach o mistrzostwo Związku Ra 
się zawodnik moskiewski Gri- dzieckiego w gimnastyce druży- 
szin uzyskując 55,3 pkt. eraz|na „Trudowych Razsrw'' zaję. ” 
zawodniczka  Stołpowskaja — ła 3.cie miejsce za „Dynamo 
— 55,8 punktów. Dobrą aotę |i rsprerentacją Zwięrków Zama 
otrzymał Gryfin »a  świczenia | dowych. 


GŁAŻEWSKA ZWYCIĘŻYŁA |8% 


; TEATR KOMEDII KALBARCZYKOWĄ 
MUZYCZNEJ „LUTNIA Miłą niespodziankę sprawiła 


Ostatnie dnil o godz. 19.15 |.Głążewaka w biegu na 500 m. 


„Piękna Holena'*. Opera komi. || 
Piłkarze DKS-u mistrzami 3 grup 


azma w 3-ch aktach J, Offen. 
Nowe władze sekcji piłkarskiej Dziewiarskiego Klubu Sportowego 


bacha, 
"TEATR ŻYDOWSKI 
W dniu 19 grudnia 1048 roku| 4) Sekretarz — kol. Ostrow.|do wiadomości swych ezłonków 
odbyło się Doroczna  Walnejski Stefan; że począwszy od dnia 18 stycz- 


ul. Jaracza 2 


Ciesząra sie dużym powo- 
dzeniem sauka A. N. Ostrow- A 
ol. 


skiego „Bez winy winni” w |Zgromadzenie członków Hekcji| 5) Skarbnik — Euge- |nia br, w lokalu Szkoły im, Ada 
śnscenizacji i z udziałem Idy|Piłki Nożnej Wł. Zw. DKS w|niusz Opala; ma Mickiewicza, przy-ul. Szter Przed „Startem“ ogonki 
Kamińskiej grama jest w «60-| Łodzi. 6) Gospodarz — Zenon Ja-|linga (róg Południowej) odby- | =======amarrmemitwwe may 


f bote, i w niedzielę o godz. 7.30 nowski; wać się będzie zaprawa zi'nowa 


wieczorem. 
Teatr Kukiełek RTPD 
Nawrot 27, tel. 160-07 
Codziennie prócz poniedział- 
ków dla szkół o godz. 9-ej „Pi- 
nokio'*'. W niedzielę i święta 


a godz. 12-ej „Czarodziejski ka- 
losz“. 


ADRIA —,Zakazane Piosenki'* 
godz. 16, 18,30, 20.30, w nie- 
dzielę 14, 
film dozwolony dla młodzieży 

BAŁTYK — „Dzwonnik z Notre 
Dame'* 
godz. 16, 18.30, 21, w niedz. 
13.30. 

BAJKA — „Zenobia * 
godz. 18, 20, w niedz. 14, 16. 
film dozwolony dla młodzieży 

GDYNIA — „Program Aktnal- 
ności Kraj. i Zagr. Nr 8. 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 
20,21. 

HEL — (dla młodzieży) „Osta- 
tni Mohikanin'*. 
godz. 16, 18, 20, w niedz. 14. 

MUZA — „Zagubione Dni“ 
godz. 18, 20 w, niedz. 14, 16. 

POLONTA— „Słońce wschodzi: 
godz. 17, 19, 21, w niedz, 15, 

PRZEDWIOŚNIE — „Gilda'* 
godz. 17.30, 20, w niedz. 12.30, 
15. film niedozwolony dla mło 
dzieży. 

ROBOTNIK — 
pustyni‘. 
godz. 16.50, 18,30, 
niedz. 14,30. 
film dozwolony dla młodzieży 

ROMA — „Krakatit' 
godz. 18, 20, w niedz, 14, 16 


„Bohaterowie 


20.30 w 


film niedozwolony dla mło- 
dzięży 

REKORD — „Rosanna 7 księ- 
życów''. 


qodz. 16, 18, 20.80 w niedz 14 
Film miedozwolony dla mło- 
dzieży. 


+4 
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branych, 
Pola, przystąpiono do obrad. 


nej działalności 


Po zagajeniu i powitaniu ze- 
przez prezesa Sekcji 


Obszerne sprawozdanie z rocz. 
Sekcji złożył 
Pol. Zebrani dowiedzieli się 
z niego, że wszystkie (3) 
drużyny Sekcji Piłki Nożnej 
zdobyły w okresie rozgrywek 
piłkarskich, mistrzostwa swych 
grup. Zebrani na Walnym Zgro- 
madzeniu przyjęli to z wielkim 
entuzjazmem. 

Po żywej dyskusji i udziele- 
niu ustępującemu zarządowi ab. 
solutorium, przystąpiono do wy 
boru Władz Sekcji na rok 1949. 

Skład nowo.wybranego zarzą 
du przedstawia się następująco: 

1) Prezes Sekcji — kol. Bro 
nisław Pol; 

2) I Zastępca — kol. Tade- 
vsz Gwizdała 

3) II Zastępca — Kol. Jan 
Fijałowski, 

Z W 
STYLOWY — „Szalony. lotnik: 

godz. 18, 20, w niedz. 14, 16. 

film dozwolony dla młodzieży 
ŚWIT — „Czarodziejskie ziar- 

not‘ 

godz. 18, 20, w niedz. 14, 16, 

film dozwolony dla młodzieży. 
TECZA — „Sen o miłości'* 

godz. 15, 17.30, 20, w niedz. 

12.30 
TATRY — „Pieśń Tajgi'* 

godz. 16, 18.30, 21, w niedz. 

13.30, film dozwolony dla mło 

dzieży. 

WŁÓKNIARZ — „Dzwonnik z 

Notre Dame'* 

godz, 15.30, 18, 20.30, w niedz, 

13.00, 


WISŁA — „Guramiszwili!* 
godz. 17, 19, 21, w niedz, 15 
film dozwolony dla młodzieży. 

WOLNOŚĆ — „Sen o miłości'' 
godz. 16, 18.50, 21, w niedz. 
13,30. 

ZACHĘTA —  „Guramiszwili:* 
godz. 18, 20, w niedz. 14, 16. 
film dozwolony dla młodzieży 


dla zawodników drużyn I f TI 
i juniorów. 
Ćwiczenia odbywać się będą 
razyw_ tygodniu, wtorek i pią 
tek od godz, 20 do godz, 22, 
Zawodnicy wymienionych dru 
żyn zgłoszą się w poniedziałek 
dn. 17 stycznia w godz. 18—19 
na boisko DKS celem pobrania 
sprzętu. 
Stawiennictwo na zaprawę zi 
mową ebowiązkowa. 


7) I zastępca gospodarza — 
kol. Rychter Bolesław; 

8) II zastępca gospodarza — 
kol. Władysław Jankowski; 

9) Gosp., porządkowy — kol. 
Michał Wirowski. 

Na zakończenie podjęto ueh- 
wale zorganizowania w najbliż. 
szym czasie zaprawy zimowej 
dla piłkarzy DK-m. 

Zarząd Sekcji Piłki Nożnej 
WŁ Zw. DKS w Łodzi, podaje 
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Dział oficjalny ŁOZB 


Komunikat W-łu Wyszkoleniowego Nr 9 


Z 


1. Wzywa się wszystkich przo Wypełnione kwestionariu. 
downików, instruktorów, trene- 
rów, boksu, o pobranie kwestiojtografie należy 
nariuszy w sekretariacie ŁOZB;1i8 bm. o godz. 18.00 w ŁOZB 
w dniu 17 stycznia br. o godz.|obowiązkowe. 

18.00 do 21.00 celem wypełnie- 
nia przez Zarządy Klubów w 


których prowadzą treningi. 


Hokeiści grają o mistrzostwo Łodzi 


ale nie wiadomo czy je ukończą 
Wobec poprawy warunków, ki Klub Sportowy 11:5 (8:2, 


Ref. Wyszkoleniowy: 
(Cz. Dębski) 


atmosferycznych, Łódzki Okrę:|5:1, 3:2), Bramki.dla zwycięs. 


gowy Związek Hokeja na lodzie ców zdobyli: Urbański, Kamiń- 

mógł przystąpić do rozgrywania |ski — po 3, Mrówczyński — 2, 

mistrzostw Łodzi klasy „A”*, |Przytulski i Szymąński — po 1 
W pierwszym spotkaniu, roze i jedna samobójcza. 

granym w Zgierzu, miejscowy| Dla pokonanych: Zołma — 3, 

„Włókniarz'* zwyciężył Łowiec. | Grzechowski — 2. 


. e . . 

Dzisiejsze imprezy sportowe 

Boks: hala Wimy zawody a 
drużynowe mistrzostwo klasy 
A, godz, 18-ta: Bawełna —Con 
cordia Piotrków, W Aleksandro 
wie 6 godz. 15.ej odbędą się 
finały turnieju młodzików, 

Zawody hokejows: w Zgierzu 
o godz. 18-ej odbędzie się mecz 
o mistrzostwo okręgu łódzkiego 
pomiędzy  Borutą i Łowieckim 
Klubem Sportowym 


Kalendarzyk sportowy na 80- 
botę przedstawia się następują 
to: 


Piłka ręczna: sala YMCA za 
wody o mistrzostwo klasy A 
w koszykówce: godz. 18-ta kon 
kurencja męska: YMCA 
TUR, godz. 19-ta: zawgdy dru- 
żyn ligowych: Warta Poznań — 
YMCA, koszykówka męska: go 
dzina 20-ta HKS — AZS 


sze, oraz stare legitymacje, 5 £o 
złożyć w dniu 


Wszyscy zaopatrują się w bilety 


na jutrzejszy mecz 
„Jutro w sali Wimy odbędzie 
się spotkanie bokserskie o dru. 
żynowe mistrzostwo Polski i je 
dnocześnie o wejście do ligi po 
między zespołami Zrywu i „Pa 
fawagu“ z Wroclawia‘, Po zwy 
cięstwie łodzian ubiegłej nie- 
dzieli nad Hnią Zabrze, Zryw 
musi wygrać z „Pafawagiemu', 
aby do końca rozgrywek grupo 
wych znajdować się na pierw- 
szym miejscu w tabeli. 

Mistrz Łodzi znajduje się obe 
enie w dobrej kondycji, posia- 


WARSZAWA (obsł, wł.) — 
W dniu 13 bm. przybyli do War 
szawy na konferencję w spra- 
wie wyścigu kolarskiego War. 
szawa — Praga — Warszawa, 
przedstawiciele redakcji „Rude 
go Prava'* w osobach p. Lede- 
ra i zastępcy red, nacz., Volfa. 
Delegaci Czeskiego Związku 
Kolarskiego oczekiwani są w pią 
lek lub w sobotę. 


|=EZEETYZECTEZOPWA 
Z życia KS. „Gwardia“ 


sekcji piłkarskiej 

Kierownictwo sekcji pilkar- 
skiej KS „Gwardia'* zawiaąda- 
mia członków „Gwardii”*, że w 
poniedziałek dnia 17 bm. o go 
dzinie 18.00 w Domn Kultury 
Milicjanta (ul. Nawrot Nr 27) 
odbędzie się ogólne zebranie 
członków sekcji piłkarkiej, 

Na porządku dziennym obrad 
referat m.t. nowej struktury 
sportowej, wybór. kierownictwa, 
sekcji, oraz zaprawa zimowa. 

Obecność członków obowiąz- 
kowa, sympatycy mile widzia - 


eni 


„Pafawag“ — Zryw 
da więc wszelkie szanse na od- 
niesienie zwycięstwa nad wroc. 
ławskim przeciwnikiem. Oba za 
społy wystąpią w  majsilniej. 
szych składach, 

Poprzedni mecz tych drużyn 
zakończył się wynikiem remiso 
wym 8:5. W niedzielę niewąt- 
pliwie łodzianie dążyć będą de 
zdobycia lepszego wyniku. 

Przedsprzedaż biletów odb. 
wa się w sklepie „Start'', przy 
ul. Piotrkowskiej 124, 


Zamiast „W-P-W* tylko „P-W* 


ale może za to z udziałem kolarzy radzieckich 


Na wspólnej konferencji obu 
redakcji ustalono, że wyścig ra 
trasie Praga — Warszawa roze 
grany zostanie w dniach 1 — 9 
maja, ze startem w Pradze i r 
metą w Warszawie. 

Po przyjeździe delóratów cze 
skiego Zw. Kolarskiego odbo. 
dzie się wspólna konferencja 
przedstawicieli obu redakcji: 
„Trybuny  Ludu'* i „Badago 
Prava'', PZRol, Cz. Z. Kol. i 
GUKRTF. 

Organizatorzy dołożą  wszel- 
kich starań, aby w wyścigu 
W — P — W wzięli udział do 
Skonali kolarze Związku Ra_ 
dzieckiego. 

p EE RS TA Wz A 


To i owo 
z boksu łódzkiego 


W bieżącym tygodniu nasty. 
piła przerwa w spotkaniach © 
drużynowe mistrzostwo klasy 
B w boksie. Natomiast zakoń- 
czone zostaną wreszcie rozgry 
wki o drużynowe mistrzostwo 
w Klasie A meczem Bawełna — 
„Concordia“, oraz dojdą Aa 
skutku finałowe mecze turniejn 
młodzików w Aleksandrowie, 


aw dy” S 


DODATEK 
Niedzielny „Głosu“ 


E] 


W Ministerstwie Przemysłu i Handlu w Warszawie pod- 
pisywane są Ostatnio umowy zbiorowe z robotnikami 
wszystkich gałęzi przemysłu polskiego, 

(Na zdjęcm — podpisywiwie umowy z przeđstawiciclami 
Zw. Zaw. Pracowników Przemysłu Włókienniczego). 


Mieć taki piękny radioodbiornik — przyjemna rzecz. Tym 
bardziej, jesli go Się nie kupiło, lecz otrzymało w prezen- 
cie jako nagrodę. A na nagrodę tę ob. Michalska Danuta 
zasłużyła sobie za piękne wyniki osiągnięte w Miodzie- 
żowym. Współzawodnictwie Pracy (V etap). 


POZY 6 3 


To nie jest zwykłe zdjęcie, ilustrujące pracę w naszych 
portach: to zdjęcie JUBILEUSZOWE — 25-ciomilionowa 
toma węgla opuszczą Gdańsk, udając się morską drogą za 
gradicę: Nasz. handel święci coraz ta większe SUKCESY... 


4: ak : yy 
Łódź jest kopciuszkiem wśród miast polskicli — to praw- 
da, ale prawdą jest równieź, iż kopciuszek ten czyni co 
może, aby podnieść swój wygląd zewnętrzny. Dlatego też 
— mimo, iż zima już nie za pasem, ale na karku — 
w Łodzi trwają bez przerwy roboty, nadające- jej ulicom 
„kształt prawdziwie wielkomiejski. 


"Prof. Irena Joliot-Curie objaśnia zasady wynalazku 
„Zeo”, Na twarzy uczonej widać uśmiech: zdaje sobie 
owi sprawę, iż wynalezienie we Francji stosu atomowego 
kładzie ostatecznie kres legendzie amerykańskich podże- 
gaczy wojennych o monopolu na energię atomową... 


Ameryka; Waszyngtona, Lincolna i Roosevelta. Przed- 

stawicielami jej są członkowie Rady Narodowej Przyjaźm 

Amerykańsko-Radzieckiej, Rada ta zorganizowała ostat- 
nio wielki wiec w obronie pokoju. 

(Na zdjęciu: — Wallace, „czerwony” dziekan Canterbury 

— Johnson. W. H.. Melish i znamy spiewał Paul Robeson). 


Orgeniżacja Narodów Zjednoczonych debatuje nad spra- . 
wą agresji kołerderskiej w Indonezji. Zgłasza się wnioski, 
podejmuje uchwały i rezolncje... 
(Na zdjęciu delegaci: Holamdii, Australii, Indonezji 
-i Byrü w rozmowie z deiennikorzemi). 


| ——iaK EG ca Lian WE GRK IC dac A WEZ 4 canm a 


ZIOTYNAAWNKNNYNYAANAWAWANINW OOOO OOOO 


Slogan: „Tutaj się najlepiej odpoczywa po pracy i naj- 

przyjemniej spędza czas” nie jest t. zw. „czczym hasłem, 

jeśli chodzi o świetlicę przy PZPB Nr. 8. Świetlica ta 

posiada piekny, wygodny lokal, bogato zaopatrzoną biblio- 
iske 4 czytelnię czasopism... 


Mtodzież należąca da koła świellicowego przy PZPB Nr. 8 

próbuje robić „konkurencję teatrowi Obrażcowa, Oto 

fragment przedstawienia kukiełkowego w opracowaniu 
świetlicowych artystów. 


W lokal, swieilicy rogbramewa wesoła muzyka, a szy 
jej dźwiękach sekcja baletowa popisuje sig efektownymi 
ewolucjami tanecznymi... 


Polskie placówki dyplomatyczne utrzymują serdecæny 

kontakt z Poloniami zagranicznymi. Oto tradycyjna uro- 

czystość gwiażdkowo-noworoczna zorganizowana przez 

poselstwo polskie w Brukseli dla małych Polaków 
„belgijskich. 


Tymczasem Holamdlia — z 

Zjednoczonych — ami myśli wstrzymać * kroki. wojenne 

wobev niepodległej Indonezji: Czołgi holenderskie tratują 

nieszczęsny kraj, krążowniłń i torpedowce rządu J.K, 

Mości Julianny krążą jak rekiny wokół brzegów. Indone- 
rä, siejąc śmierć i możodgę... 


poduszczenia rządu Stanów 


Zadymka. Porywisty wiatr 
wypada gdzieś z zachodu i 
północy, uderza w  rozpę- 
dzonego „Wilysa*, przeni- 
ka na wylot, cały przesyco- 
ny, drobnym, wilgotnawym 
śniegiem. Jest zimno, mo- 
kro, obrzydliwie: Z zamieci 
vyskakują zamazane kon- 
tury domów, dalekie drze- 
wa majaczą niepewnie, jak- 
by widziane oczyma licz- 
nych surrealistów, Siedzę 
skurczony, z uporem, acz 
bez skutku, usiłując osłonić 
kołnierzem kawałek policz- 
ka przed mordobiciem wia- 
tru, 


Droga wije się serpenty-. 
nami, przeskakuje przez pa- 
rowy, wpada do śmiesznie 
uroczo staroświeckich mia- 
steczek. I cała — od Kra- 
kowa aż po Warszawę — 
jest poznaczona gromadami 
ludzi. 


Idą w tę zadymkę, w bło- 
to i śnieg, pieszo, z toboła- 
mi, walizami, węzełkami. 
Starzy, młodzi. Najszczęś- 
liwsi ulokowali się w au- 
tach, siedzą rzędem przytu- 
leni do siebie na „Studeba- 
kerach*, czepiają się góry 
worków na „połutorkach'*. 
Inni powłazili po dwudzie- 
stu na wozy. Inni z wysił- 
kiem pedałują na rowe- 
rach. Ale najwięcej jest pie- 
szych, 


Przechodzą przezemnie 
wszystkie możliwe uczucia, 
gdy patrzę na ten potok lu- 
dzki. Zniecierpliwienie 
że tarasują i bez tego trud- 
ną drogę. Litość dochodzą- 
ca aż do wściekłości: po co 
tam idą? do czego? na co? 
Jak będą mieszkać w tych 
spalonych kamienicach? Kto 
ich tam nakarmi? Kto ich 
ogrzeje? Ilu z nich nie doj- 
dzie? —wygłodzonych, zmar 
zniętych. wymęczonych pie- 
kielną drogą aż do czerwo- 
nych iskier w oczach. A 
potem, już za Miechowem, 
za Chęcinami, Kielcami, już 
o zmierzchu, już w granato- 
wych lasach pod Zagnań- 
skiem zaczynam stwierdzać 
w sobie tylko absurdalny i 
niemądry podziw dla wy: 
trzymałości gatunku ludz- 
kiego i mocy instynktu, 
pchającego człowieka do oj- 
cowizny. Nie do mienia, nie 
do domu. Po prostu do 
punktu na kuli ziemskiej, 
do abstrakcynego dziś poje 
ca Warszawa. 


WIDMA 


J/ła już noc, gdyśmy wy. 
jeżdżali szosą radomską do 
Warszawy. Wysokie bloki 
domów czerniały w ciemno- 
ści i można było uwierzyć, 
że są to domy, a nie widma, 
nie trupy. Ale wystarczyło, 
by zezujące światło samo- 
chodu otarło się o nie, by 
właśnie szkieletowość, wła- 
śnie trupiość ich rzuciła się 
w aczy. Nie wiem, czemu 
natrętnie przypominało mi 
się Równo z przed roku i 
mogiły na ulicy Białej roz- 
kopane aż do gęsto ubitych 
kondygnacji zleżałych tru- 
pów. Te domy miały — mo- 
że ten kolor, może te sińce 
osmolonych okien, może tan 
sam dystans, który zacho 
wując zewnętrzne, formal- 
ne podobieństwo człowieka 
i trupa tak ich od siebie od 
dala, który jest najdotkliw- 
szym atrybutem śmierci. 
Właśnie dlatego boimy się 
trupa, że przypomina nam 
człowieka. 


Samochód się zepsuł, trze- 
ba go było ciągnąć. Przed- 
stawicie! najdzikszej odmia- 
ny ludzkiej, szofer, beztros' 
ko rmeił drusmemu: 


zw 


Jerzu Puirament 


Warszawa w lutym (1945 r. 


— Idź, poszukaj koło do- 
mu, kawał druta się znaj: 
dzie. 

Istotnie, kawał drutu się 
znalazł. Może przewód tram 
wajowy, może kabel. Wyr- 
wano z trupa miasta kawał 
ścięgna i żywa maszyna ru- 
szyła. 

Oto czym jest teraz War- 
szawa. Nie miastem, nie zie- 
mią orną — śmietnikiem, w 
którym grzebią przechodnie 
i zabierają potrzebne im 
strzępy. 

Od pierwszego dnia wol- 


ności runęła na Warszawę 


tiuszcza ludzka. Większość 
szła do swoich domów rato- 


wać to, co ocaląło. Ale 
mniejszość, aktywniejsza, 
bardziej przedsciębiorcza i 


ruchliwa, szła na zdobycz. 
Srzebali się w rumowiskach 
cegły, przekopywali piwni- 
ce, wylatywali w powietrze 
na minach. W ocalałych 
składach rozkradali meble, 
zapasy, maszyny. Znaleźli 
się i tacy, którzy nawet nie 
zabierali, którzy po prostu 
niszczyli to, czego nie mo- 
gli unieść. Potworzyły się 
bandy operujące w podzie- 
miach i ruinach jak w pu- 
szczy. Niektórzy z fantazją 
zostawiali pokwitowania w 
obrabowanych  schowkach. 
Na zgliszczach miasta pano- 
szy się dzicz wojenna, 


Jechaliśmy ulicami, które 
w nocy łatwiej poznać, niż 


w dzień, Aleje, Nowy Świat 


Książęca, ogromne przęsła 
mostu Poniatowskiego, wą- 


tły most pontonowy, Praga. 


I tu, na tej biednej, brud- 
nej, poharatanej Pradze, z 


lejami na ulicach, z dyktą 


zamiast szyb, ze zwaliskami 


rozbitych dworców i fabryk 
poznaje się jak życie choćby 


najlichsze, jest wyższe od 
śmierci. ` 


WYPRAWA 
NA STARE MIASTO 


Dojeżdża się do Placu 
Zamkowego. Zygmunt leży 
na bruku. wego zzieleniała 


postać, nieoczekiwanie duża 
z bliska, traci na ziemi swo- 
ją hieratyczną, wystylizo- 
waną pozę, staje ` się zwy” 
czajna, ludzka. Tylko głowa 
wisząca w powietrzu, pod- 
parta wąskim ramieniem. 
budzi jakieś zakłopotanie; 
chciałoby się podłożyć pod 
nią poduszkę. Miecz i krzyż 
znikły z pustych dłoni, da 
się łatwo ustawić z powro- 
tem. i 

Ale Zamek — to już na- 
wet nie wypalone ściańy, to 
tylko potłuczona cegla. 

Barykada. Coś jakby ście- 
żka wiedzie do niej. Trzeba 
chwytać się muru, balanso- 
wać, wspinać się. Cała uli- 
ca — to jakaś górska perć, 
obramowana dwiema ścia- 
nami wypalonych na żużel 
murów. Ścieżka biegnie zy- 
gzakiem, wspina się na pa- 
górek bitej cegły, wpada w 
dół, omija leje. przechodzi 
przez rowy. W pewnym 
miejscu odchyla się w lewo: 
z prawa” olbrzymie głazy, 
polerowane z jednej strony 
na jasno = zielono, Tylko te 
szczątki kafli przypominają: 
tu stała katedra św, Jana. 

Oto i rynek =— widmo. 
Rynek Starego Miasta. Z le- 
wa i przed nami frontony 
kamienie stoją z pustymi 
oczodołami, z pustką za so” 
bą, 
ma. Tylko pięciometrowe 
kurhany gruzów. Na placu 
trzy lub pięć niewypałów. 
Już zardzewiałe, pąkate i 
duże leżą czekając. aż któ- 
ryś z  przedsiębiorczych 


dwunastolatków zabierze sie zdziała tyle, co zorganizo-|piów. 


z prawa — i tego nie| 


PT == W WINNY "ONE" w WEW =" "AE n 
: IE i 


A RAE" T 
z . "w o 


| 
, 


wane, planowe palenie.| Tyle nędzy zebranej do|nizmu państwowego, wyda- 
Warszawa > to nie wieś, zejkupy nie mą dziś w całej jąc go na łup zaborców. 
slomianymi strzechami, któ-|Polsce. Obliczają ludność Di ach BIS, e 
rej wystarczy jedna iskra.|dzisiejszą na jakieś pięćdzie- atego W ARSS 

Prawie każda kamienica tojsiąt tysięcy nędzarzy, 1939 łącznie z władcami kar 


do majstrowania nad nimi. 
wybierając ten pośpieszny 
środek lokomocji na tamten 
świat. 
Kamienica 


Baryczków. 


Kto to mówił, że ocalała? Akele eseje odgro'| Wiożna wzelzunąć ka telów przemysłowych u- 
S<lepiona sień istnieje, ale pda 0 e) c że rozsądnych argumentów ojtrwaliło antynarodowy rząd 
nad nią i za nią nie-nie ma. |wystarczalna” dla pożaru. | sy izogystansowej, planowej |sanacji i ozonu i nie dopuś- 


(Trzeba było od nowa pod- 
palać każdy dom. 


Niszczenie to także praca. 
le czasu, wysiłku, siły ro- 
boczej, materiałów palnych 
zużyć musieli Niemcy, aby 


W sieni pierze i pierzyska. 
Szczątki tablicy marmuro: 
wej, W piwnicy — jak u- 
przejmie informują autoch- 
toni — leżą jeszcze trupy. 


akcji odbudowy Warszawy. 
Ale nie sposób nie uznać 
jedrej absurdalnej racji. 
Żywioł ludzki, który pcha 
sie z odległości trzystu i wię 
cej kilometrów do Warsza- 


cito do przyjęcia: pomocy 
Rosji, obawiając się, że po- 
moc ta wpłynie na chłopów 
rewolucjonizująco. 


Dlatego w sierpniu 1944 


Obok dóm niespalony. Po* i r - 
tiuczony wstrząsami, uszko- |tak regularnie, dom po do- wy poprzez mróz, śnieg i an "widząc: Kadchodzącą 
dzony jakimś pociskiem, bez| mu, wypalić milionowe mia-|głód, narażony na udrękę 


nówą Polskę, Polskę refor- 
my rolnej, wypuściło sfory 
swoich pupilów z Borem na 
czele, aby zagrać ostatnią 
stawkę o swe istnienie. I ce» 
ną tej gry była Warszawa. 
Tak w największym skró" 
cie wygląda przedostatnią 
przyczyna naszych katastrof 
narodowych. Ale dlaczego 
nasz rozwój socjalny uległ 
zahamowaniu? Co przedłu- 
żyło żywot tej warstwy? 
Dlaczego w swoim czasię 
nie udało się jej okielznać? 
Odpowiedź na to dał je- 
szcze Bobrzyński. Odpowie- 
dzią na to jest inny slogan 
dzisiejszy: po Odrę i Nyssę. 
Szlachta rządziła u nas, 
bo zbawienna w zaraniu i 
fatalna później unia z Li- 
twą, zamiast — jak leżało 
w zamiarach jej twórców— 
zwrócenia się przeciwko 
krzyżactwu i dobicia go raz 
na zawsze, stała się przy- 
czyną wplątania się w spo- 
ry i walki na wschodzie. 
Ogromne, słabo zaludnione 
tereny białoruskie i ukraiń- 
skie były tą glebą, na któ- 
rej wyrosły magnackie for- 
tuny. Były także tą beczką 
bez dna, tą próżnią, wchła- 
niającą całą nadwyżkę lud- 
nościową Polski. Niezado* 
woleni, niesyci, pokrzyw- 
dzeni szli tam — a przez to 
spadało, rozładowywało się 
ciśnienie socjalne w Polsce 
właściwej. _ Mieszczaństwo 
rie miało siły, by wspomóc 
króla w walce ze szlachtą. 
Pęd ku wschodowi gubił 
Polskę, jak gubi teraz — 
choć z innych przyczyn — 
Niemcy. 


* leczenia ze sobą szczątków 
swego mienia lub wysta- 
wiony, 1a samowolną i cięż- 
ką łaskę szoierów — ten ży- 
wioł pierwszy stanął do od- 
budowy stolicy i zdziała w 
niej chyba najwięcej. Grzyb 
któremu wypadnie urodzić 
się pod kamieniem. wyroś- 
nie koślawy, ale uniesie ka- 
mień swoim miękkim, nie- 
trwałym ciałem. Te ciała 
ludzkie podnoszą sobą ka- 
mienie Warszawy, ci ludzie 
swoją duszą ogrzewają to 
straszliwe miasto. Ich jest 
przyszłość Warszawy. 


sto. A przecież się nie zawa- 
hali, nie cofnęli przed doko- 
naniem tej „misji  dziejo” 
wej“ narodu niemieckiego. 


Po przejechaniu przez 
pięćdziesiąt wypalonych. u- 
lic trafiłem na Aleje Jerozo- 
limskie. 2 tutaj, naprzeciw 
kupy żelastwa i miału beto: 
nowego (Dworzec Główny). 
dostąpiłem najsilniejszego 
przeżycia warszawskiego, 

Dom niespalony! I znowu. 

Z największej sterty gru-|Znawu coś z tuzin wielkich 
zdw, z czerniejącej w zwa-|domów częściowo bez 
liskach pieczary wyłazi nalszyb, tu i ówdzie dziobnię- 


szczątka szyby, ze szczątka: 
mi ram okienn$ch. Ale nie- 
spalony. Więc — po war- 
szawsku licząc — cały. 

Kamienne schodki. Moż: 
na na nie tylko patrzeć. Og- 
romne kratery lejów zamk- 
nęły uliczkę. Z prawej stro- 
ny kopnięta wybuchem ścia- 
na pochyliła się niemal, do- 
tykając przeciwnego domu 
i zastygła w polowie drogi, 
nie runęła. 


DWA SLOGANY 


Mamy w swym języku je- 
dno potworne przysłowie, 
diabli wiedzą skąd i jak do 
nas przybłąkane od jakichś 
conajmniej czterystu lat. 
Jest bluźnierstwem wymie- 
niać je przy Warszawie. 


Faktem jest, że malo nam 
było krwawego września, 
aby zrozumieć śmier:.lność 
drogi, którą wlokła nas gru- 
pa ludzi zwanych w prasie 
dzisiejszej „kliką ozonową”. 
Dopiero utrata Warszawy 
otworz;ła harodowi oczy na 
ponury sens ideologii rzą- 
du londyńskiego“ i jego kra 
jowych agentur. Ogarnia 
przerażenie, jeśli pomyśleć, 
jak niewspółmiernie mali 
byli tu ludzie w stosunku 
do dokonanej przez nich 
sorodni, Garstka ambitnych 
miernot w obawie o własny 
upadek chwyta się za stoli- 
cę —i spycha ją w prze- 
paść. 

Nad tym warto pomyśleć. 
Co jest w nas, co nam leża- 
ło na oczach, co nam prze- 
słaniało spojrzenie na suro: 
wy, i straszny, ale logiczny 
bieg wypadków? ¿Czy istot- 
nie za poznanie prawdy mu- 
sieliśmy dwukrotnie w pię 
cioletnim (i trzykrotnie w 
stupięćdziesięcioletnim) od 
stępie zapłacić tak okrutną 
cenę? Czy nie było takich, 
którzy ostrzegali? 


Gdybyśmy zaczęli scho- 
dzić w dół po drabinie skut- 
ków i przyczyn, doszlibyś- 
my nieoczekiwanie do 2:ch 
sloganowych dziś haseł: 


Gdybyśmy szukali możli- 
wości ratunku przed rozbio” 
rami, przed wrześniem i 
przed powstaniem warszaw* 
skim, przedostatnim stop 
niem byłoby to, na co lekar. 
stwem jest reforma rolni. 


Tylko mapozór jest ta 
wniosek naciągnięty. Ciągle 
jeszcze jesteśmy narodem o 
spóźnionej strukturze socjal 
nej. Obok Węgrów, których 
losy są dosyć równoległe od 
naszych, w Polsce ziemiań- 
stwo przetrwało dłużej, niż 
gdzie indziej, głębiej wżar- 7 4 
ło się w kulturę narodową, Wa nad AA RAI ABAE 
w psychologię nawet tych| Dzieci, Ale cóż one będą 
warstw, które nic z nim|mogły powiedzieć o trągiź- 
APOAKO nie Berke ściślej|mie tych lat? Jaka historia 
połączyło, się z ludźmi, spra” ; gayi 
wującymi władzę~-w żraju. A go A reszty? Kito 

Dlatego w XVII 1 AVI aaas dudch a HL 
wieku, ograniczając władzę| . . ac wrześni, lu? 
królewską, sprowadzając ją| dziach najgwałtowniejszego 
do parodii uniemożliwiło |zakrętu w dziejach naszego 
ano powstanie silnego orga-lnarodu? 


, ` E. Bartlomiejczyk 
Ulica Miodowa (1945 r.) 


tych pociskami, ale niespa- 
lonych. Wyspa życia, 

I na Polnej parę domów ca- 
łych, bardzo posiekanych 
przez artylerię. .I w podwó- 
rzach na Marszałkowskiej, 
na paru innych — oficyny 
nie wypalone. Dokoła tych 
ziarenek zaczyna się żywi- 
łowy proces narąstania ży- 
cia. Wydeptana ścieżka wy- 
mija gruży, pogruchotane 
wanny, połamane meble i 
wiedzie do izdebki półciem- 
nej i zapchanej gratami. 


czworakach człowiek, ciąg” 
nący za sobą worek, Poszu- 
kiwącz skarbów, czy niedo: 


bitek? GK 


* 
Wyjeżdżamy, pełni uczu- 
cia nieodwracalności tego, 
co się stało. Odbudujemy 
Warszawę może prędko, 
może nie prędko. Będri. to 
z pewnością miasto lepiej 
rozplanowane i wygodniej- 
sze dla ogółu mieszkańców. 
Ale tamtej Warszawy nie 
będzie. Raz jest dane życie 
człowiekowi. Nie tak wiele 
tego życia pozostało nasze- 
mu pokoleniu. I gorzka jest 
myśl, że będziemy to miasto 
budować, że wybudujemy 
je, ale nie starczy już nam 
dosyć młodości, aby w pełni 
przeżyć szczęście zwycięśt- 


OKRUCHY ŻYCIA 


Odwracają się nasze po- 
jęcia. Pejzaż jest tak nie- 
miejski, tak nieludzki, że 
nie ruiny przyciągają uwa- 
gę, ale żywe pokoje, Na ryn 
ku Starego Miasta, na po- 
czątku lutego są mieszkań- 
cy. Obok Baryczków w par- 
terowej izbie gnieździ się 
już pierwsza rodzina. Posta- 
wili piecyk, z dykty i od- 
łamków szkła zrobili okno 
i mieszkają. 


Na mikroskopijnym pie- 
cyku syczy kasza. Zestarza- 
łe kobiety odprawiają domo 
we misteria. Dzieci znoszą 
'. najlepiej, Dla nich zma- 
rły świat jest terenem w któ 
rym realne życie splata się z 
zabawą. Każde wyjście z po- 
koju, to wyprawa naprawdę 
do dzikiej puszczy. 

Na ulicach ruch. Pacior- 
ki przechodniów sączą się 
tam i z powrotem, z pleca- 


Jeżdżę ulicami i tego wła- 
śnie szukam: szczątków ży- 
c.a Na Siennej znalazłem 
dom, który uratowała bom- 
ba. Caly front jest rozwalo” 
ny i dlatego ocalały oficy- 
ny. Niemcy nie spalili. Uwa- 
żali, że posesja spłaciła już 
swój kontyngent zniszcze” 
„agat kami, z tobołami i sankami. 

Nauczyliśmy się patologii! Na skrzyżowaniach wynika- 
domów. Kule, pociski — to ją doraźne rynki. Doczeka- 
crobne schorzenia. Ale naj. liśmy się. Na rogu Marszałą 
straszniejsze, jak epidemia kowskiej i Alei jest „Ker- 
tyfusu czy cholery — to|celak*, Kilkanaście bab z 
ogień. Warszawę zniszczył bułkami. Trochę handlują- 
ogień. Bombardowanie niejcych na zmiana. Tłum ga- 


„. me w PIECE 


MIECZYSŁAW JIASTRUN 
————>L- A 


Do Warszawy - 


Gdy opuszczałem cię stolico 
Grozy, gdzie każdy kamień w ranzch — 
Uniosiem obraz twój w źrewcy, 


Żywy, choć dwakroć krzyżowany. 


O noc się potykając falą 
Płynę'a dołem czarna Wisła, 


Którą ogniami most podpala”, 
A w niebo dymu stup wytryskal. 


Przez krew widzia'em cię, Warszawo. 
I przysięgałem: Nie zapomnę. 

I dzisiaj wracam, ludzk'e prawo 
Przywrócić pustce twej pozsonnej. 


i kiedy nas powitasz twarzą 

Na wieki niepodiegłych grobów, 
My gruzom iwoim i cmeniarzem 
Raz jesrcze zcoprzeczymy — soba. 


o 


ZBIGNIEW BIEŃKOWSKI 
NN, 


Warszawo 


Budowana z pamięci, krwi I ran śmiertelnych 

stałnś się znowu cialem, słowem i wesichnieniem, 
Dziś uderzenie serca, choćby nawet ceine, 

nie wzruszy mnie tak bardzo jak Twoje kamienie, 


Imię Twoje odmawiam jedyną modli.wę 

za rozstrzelanych, zmarłych i zą niepodległych. 
O każdą Twoją kiętkę będę toczył bitwę, ` 
byś była ze zwycięstwa, natchnienia i cegły. 


Bo Ziemia Twoja nie jest z ziemi ale z nieba, 
Żywiła często głodem lecz częściej pragnieniem. 
Ułamek Twogo muru jest kawałkiem chleba, 

a kropla wody z Wisły największym wzruszeniem, 


17 stycznia 1945 r, 


Warszawa w roku 1948 


Wspaniała odbudowa naszej Stolicy, miasta, które 
w 1945 r. stanowiło jedno rumowisko. gruzów, wzbudza 
podziw całego świata. 


(Na zdjęciu — uczestnicy Kongresu Intelektualistów 
zwiedzają Warszawę). 
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Poezja Warszawy Walczącej 


Kiedy trzy lata temu, 17 stycznia 1045 r. do Lublina 
nadeszła wspaniała, elektryzująca wszystko i wszystkich 
wiadomość o wyzwoleniu Warszawy, znajdowałem Się 
w lubelskiej redakcji „Rzeczypospolitej'. Pamiętam jak 
dziś stojących obok siebie poetów Putramenta, Przybo- 
sia, Jastruna, Zbigniewa Bieńkowskiego. Pół żartem, pół 
serio ktoś rzucił wezwanie: 

— No, panowie, kto napisze wiersz o Warszawie ? 

Nikt nie mówił o tym więcej. Po chwili każdy z nas 
odoiągnięty został od innych, absorbujących go w tym 
gorączkowym manencie spraw. Po godzinie czy dwoch 
Jastrun i Bieńkowski, obaj podnieceni i milczący, zjawili 
się w redakcji. Obaj przynieśli wiersze, które zrodziły się 
w owej niezwykłej chwili. 


Przez krew widziałem cię, Warszawo, 
I przysięgałem: nie zapomnę. 

I dzisiaj wracam ludekie prawo 
Przywróocić pmistce Twej ogromnej, 


— pisał Jastrun — autor „Rzeczy ludzkiej" w wierszu 
prostym i prawdziwym, wyrażające w pełni głoszone 
przezeń hasła zwrócenia poezji prawa nazywania rzeczy 
wprost, włąściwymi imionami, 

Młodzieńcza wpatrzony w gwiazdę Przybosia, ale już 
świadomy swej odrębnej drogi- poetyckiej, Bieńkowski 
dał wiersz, który dziś otwiera wydaną w kilka miesięcy 
potem „Sprawę wyobrażni“; 


Budowana z pamięci, krwi i ran śmiertelnych 
stałeś się znowu ciałem, słowem i westchnieniem. 
Dziś uderzenie serca, choćby nawet celne, 

Nie wzruszy mnie tak bardzo jak Twoje kamienie... 


Warszawa była zawsze tematem i natchnieniem li- 
teratury, ale nigdy moża nie szturmowała do serc poetów 
tak otwarcie, jak w chwilach swej tragicznej wielkości. 
Fięć lat, cztery miesiące i siedemnaście dni trwała jej 
walka z wrogiem. Te pięć lat, cztery miesiące i siedamna- 
ście dni ma swój kalendarz poetycki, kalendarz walki, 
znaczonej wzruszenierg, 

_«Alarm' Antoniego Słonimskiego, „Miasto“ Czesława 
Miłosza i wiele innych utworów wierszowanych mają 
w dzięjach tych lat miejsce ustalone. 


Wołam cię głosem nabrzmiałym łzami 
Przez radio Paryż, radio Toulouse, 
Dumna Warszawo, żryta kopytami, 
Zżayta pożarem, zwalona w gruz. 


— pisał na emigracji Antoni Słonimski („Warszawa“), 


Bólu prawdsiwy, sławo i niesławo, 

Ty wielka, że godna jesteś jedynie mileżenia, 
Brzękiem słów pustych twego nie dotknie imienia, 
Kto tęskna, wie, Nie powie nic. Warszawo. 


— brzmiały słowa Miłosza, który pierwszy utrwalił 
NOA) poezji pamiętny obraz ulicznego grajka na tle 
ruin: 


Grajku poranny, komu ty tak grasz, 
Tam są schody bea domu i piętra: bez żywych. 
— Tobie gram, najpiekniejsze z wrojonych miast 
I najsmutniejsze z prawdziwych. 

(Czesław Miłosz „Miasto”) 


Ale nie tylko nastroje klęski niósł ów czas. W tych 
samych latach wstał inny jeszcze poetą Polski Podziem- 
nej: 

Nie ma klęski, gdy strzela grom, 
kiedy z dachu wyrasta tuna, 
twy ramieniem wspieracie dom, 
żeby nie runai, 
(Bt. Ryszard Dobrowolski „Młodym”), 


W dniu 4 sierpnia 1944 r., czwartym dniu powstania, 
ten sam poeta tak opiewał wielkość swego miasta: 


Więc nie zginęła i niech żyje... | 
Salwami trzaska słowo POLSKA, 

po broń sięgają ręce czyjeś 

i rosną z ziemi, rosną wojska. 

I znów słup dymu w twarz Warszawie, 
dmą płuca dziejów i znów Ona 

Idzie przez krew i ogień w sławę — 
niezwyciężona, niezmożona! 


Nie ma chyba poety, zwłaszcza z tych, których stopy 
deptały bruk warszawski, coby w tych latach nie poświę- 
cił bohaterskiemu miastu pracy swego pióra, Z zapisków 
notatek i skrytek pamięci jęła się już po wojnie rodzić 
proza, poświęcona Warszawie walczącej. Żaden prawie 
z piszących po wojnie autorów naszych nie pominął w ak- 
cji swych utworów „miasta niepokonanego'*. To, co do- 
tąd powstało to zapewne jeszcze nie wszystko, Zapewne 
lata najbliższe dorzucą niejedno jeszcze do literatury 
owych chwil tragicznych i wzniosłych po których pozo- 
stały już tylko ruiny. Ale literatury walczącej Warszawy 
nie zamknął akord tragiczny, tylko pieśń nadziei. Brzmi 
ona zarówno w słowach prozaika, jak i poety. 


„Każdą poszarpana cegłą warszawska wystawi sobie 
pomnik w betonie i stali; może za kilka lat, jak chce 
jedni czy za kilkanaście, jak twierdzą inni, Krucza 
i Wspólna odrodzą się piękniejsze niż przed tem — pisał 
K. Brandys w swym o | niepokonanym. 


Gdy się po piętrach gruzów wspina» 
Na szczyt katedry obalonej, 
narodzin krzyk nie śmierci dzwony 
Z przepaści słyszę... 
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— fzytaliśmy w wierszu M, Jastruna „Ruiny katedry 
Świętego Jana“. 

Lata, które biegną, przyoblekają w realny kształt sło- 
wa poetów, Dziś już nie wydają się patetycznym hejna- 
łem. Wrosły w historię. Przechowują prawdę o czasie, 
który oddala się od nas, aż nadejdzie dzień, kiedy tylko 
one będą jego świadectwem, 


ARTUR SANDAUER. 


W Łodzi 


W słoneczny, nieomal wiosenny dzień — szpale- 
rem tlwnów i domów, szpalorem wznoszonych rąk 
i okrzyków wkracza do Łodzi n-ta polska dywizja, 
Idzie piechota, konnica, działa, miotacze min, ozołgt. 
Wrażliwe na żewnętrzność tłumy witają burzliwym 
oklaskami kołyszących się sprawnie w takt jazdy 
kawalerzystów. Nawet jeśli który mniej świetnie pre- 
zentuje się na koniu, sypią mu brawa — w nagrodą 
pocieszenia. Siary robociarvz, zasunąwszy kaszkiet na 
tyl głowy i podniósłszy lewą pięść, krzyczy niezmor- 
dowanie: „Niech żyje Wojsko Polskie, niech żyje 
Armia Czerwona!*. Kobieta obok ociera oczy Chiu 
stką: „Boże... trzy tygodnie temu palili w Radogo- 
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Nie ma chyba miasta, które by tak jak Łódź oz- 
najmiażo swą polskość barwami, Noszą je przechod- 
nie i domy. Kobieta, której się przyglądam na przy” 
stanku, uchyla niby przypadkizm chustki, ukazując 


schowaną wstążeczkę. Brak jej zdradza Niemca. 
Przybyszom z terenów wschodnich, pozbawionych ko- 
kard, przypatrują się tu podejrzliwie: „Kjże, czy nie 
Niemiec?". Pozostało ich tu mimo ewakuacji — mnó- 
stwo. Władze, co pravca, nie zostawiają im wiele wol 
nego czasu na rozmyślania o świetnej przeszłości. 
Mężczyzn od 15 do 1% lat zmobilizowano do pracy 
przymusowej i przeciągające miastem, szeregi zwraca- 
ją uwagę tych, którzy niedawno szli tak samo, bici, 
poniewierani, pod grożą Radogoszcza, 

"RRC ||| RE I Z 11 R |) CY owy py began 


M. L. MATUSOWSKI 5 
e. 


Akacje Warszaw 


Luty 1945 r. 
Kiedy akacje Warszawy wspominam, 
Naraz przed wzrokiem mym wstaje, pamiętam, 
Ten letni dzień i to miasto w ruimach 
Milczeniem buntowniczym ogarnięte. 


Ulica otworzyła drzwi na rozcież 

I wszystkie okna patrzą mi wprost w OCZY, 
Przez balustrady żelazne na moście 
Drżenie wybuchów po dziś dzień się toczy, 


W tych domach już osiedlić się zdążyły 
Na granitowych kolumnad wzniesieniach 
Jakieś potworne ptaki, które żyły 

W odległych i wymarłych pokoleniach, 


Czyż moja wina, że przez lata cztery 
Mój wiersz jednemu obrazowi służy: ” 
Okna bez szyb i schody bez bariery, 
Piętrzące się ponad ulicą gruży. 


Gdziebym nie poszedł, idzie za mną bliska 

W chwilowej ciszy, pośród prac spokojnych 
Owa słodkawa, zła woń popieliska — 

Tak nieodłączna od pierwszych dni wojny. 


Fosągi z swoich nisz wychodzą nocą. 

Fala wybuchu oderwana z dachów, 

Jak zardzewiałym zębem zgrzyta blacha, 

Po pustych rynnach krople dżdżu grzechocą 


I tylko auto, kiedy plac przecina, 

Na mgnienie wyrwy śród. murów. oświeca 
1 znów, jak przed tym, pa pustych ulicach 
Z sobą rozmawia echowa godżima, 


Powróćmy do akacyj... W ich kwitnieniu 
Zmartwychpowstaje tego miasta sprawa, 

W czerwcowy dzień w ich zawsze żywym cientw 
Schronienie sobie znajduje Warszawa, 


Po to jedynie chyba ocalały 

By świadczyć; że nie wszystko jest spalone, 
Że odbudowy pył ślady obstrzału 

Przesłoni jak listowie ich korony. 


Przejrzysta, jasna noo nad nimi staje, 
A one same podobne da cieni, 

Na rumowisku zę szkła i kamieni 
Kwitnienie ich niezwykłym się wydaje, 


Pod wiatru tchnieniem cienkie pnie dygocy. 
Chać słabe, chociaż kora ich chropawa,. 
Leos tu, pomiędzy ruinami, nocą 

04 drzew tych znów zaczyna się Warszawa. 


Z rosyjskiego przełożył SEWERYN POLLAK 


LUDWIK SNIEŻOWSKI 


ZNALAZŁEM DZIECKO 


Traf chcid, że znalazlem 


dziecko, Nie wiem nawet, czy 
to chłopiec czy dziewczynka, 
bo było w powijakach: Bar- 
dzo mi się uważnie przypa- 


trywało, Pozostawił je ktoś 
« ja znalasłem, 

Wzaiąlem na ręce, nawet j 
koś niezręcznie to trzyma 
Nie wiem komu oddać. Idę 
do budki z papierosami, dziec 
ko znalazłem — mówię, a ten 
z budki śmieje się. 

— 0zy może chce pan pę- 
drakowi papierosa kupić? 
„Wolność* czy „Bałtyk? A 
może dać gazetę do czytania. 
śćby nie krzyczał? — tak się 
Jeszcze naigrywał. — Wresz- 
cie radzi: — No cóż, niech 
pan odda na milicję, 

A cóż òn winien niebora 
ożek, żeby go do aresztu za- 
raż? 

— Nie do aresztu, tylko ni 
by jak przedmiot znaleziony. 

Poszedłem na milicję. A 
tam mówią: 

— Ho, ho, obywatelu, my 
znamy takich, co chcą się w 
łatwy sposób pozbyć uciąż- 
liwego dziecka, 

— Nie podobnego — ttu- 
. maczę — mrzecież znalazłem 
na ulicy, 

— Ale gdyby pam 1.000 
złotych znalazł na ulicy, to 
by się pan tak nie Śpieszył z 
odniesieiem ? 

Zawstydziłem się, bo rze- 
czywiście.. mniejszy byłby 
kłopot. 

— No, ale ja, niestety, zna 
laztem. dziecko, 

— Nie zawracaj pam nam 
głowy z tym znalezieniem. W 


ogóle zmykaj pan prędzej z 
bachorem, bo może pan mieć 
mieprzyjemości jeszcze. 

_ Odszedłem, Niemowlę drze 
się, ludzie się oglądają za 
mną. Mówię mu: w 

„= Obywatelu, nie drzyj 
stę, bo ja także mam nerwy, 

Zaniosłem do sierocińca, A 
w sierocińcu to samo. 
Uśmiechnęli się domyślnie i 
powiadają. 

— My tylko sieroty przyj- 
nujemy, 

— Bierota właśnie 
Bee ojca, bez matki... 

A oni na to: 

— (oś nie wygląda na sie 
ratę, O, nawet uśmiecha siç 
do pana, Jak na złość ten ż 
pieluszek wyraźnie się do 
mnie. uśmiecha. I nie dosyć 
tego, Jeszcze jakiś głos wy- 
daje, jakby „tata“. Wszyscy 
to śmiech. 

— Nie, nie da się mału 
porzucić. Musi go pan zabrać 
z powrotem! ; 

„= Nie wiem, co ja mam ż 
nim teraz robić! — mówię 
zdesperowany. A jeden z tam 
«ych do mnie na ucho: 

ZĘ Ale przed tym to pan 
wiedział? ° 

Nie było innej rady, pray- 
niosłem do domu. Mówię do 
żony: 

— Wyobraź sobie, 
tem na ulicy. 

Żona patrzy na mnie, na 
az w płacz. A 

— To tak? To już do tego 
doszło? A ja już dawno coś 
podejrzeważam. Nawet mi się 
kiedyś śniło, 


jest. 


znala- 


ZANKNKYAZKYNAAANYYAAKYAWNNYAYAYYAWYNYAWAYNAWY COINLEAN NEELATA TOONER ERATOR TNNT 


Jasnowidz 


Anatol Chudzik, nie mając nic 
lepszego do roboty, poszedł do 
jasnowidza. Ostatecznie z nu. 
dów ludzie robią jeszcze gorsze 
rzeczy. 

— (Czego chciałby się pan do 
wiedzieć? — zapytał ponury ia- 
cet w fartuchu z głową obwią. 
zaną ręcznikiem. 

Chudzik nie wiedział dokład- 
nie. 

— Moge panu przepowiedzieć, 
jski wygląd będzie miała pańs. 
ka ukochana, 

Przybysz machnął ręką. 

— Wolałbym się dowiedzieć, 
czegoś konkretnego. 

— Hm, to może odkryć przed 
panem przyszłe losy Świata? 

— A minie co to obchodzi? 

— Zatem powiem panu coś z 
przeszłości: jakie pan miał prze 
życia, 


— Niech się pan nie trudzi 


Przecież ja to wiem lepiej od 
pana. 

Jasnowidz poruszył się niespo 
„ kojnie, 


— W takim razie powiem pa 
nu czy będzie wojna. v 

— E! Jak będzie, to będzie, 
a jak nie będzie, to nie będzie, 
aie napewno nie będzie. 

— Przepraszam pana, ale po 
co pan przyszedł do mnie? 

Chudzik nśmiechnął się blado 
1 popadł w zamyślenie. 

— Może by mi pan powiedział 
— rzekł po chwili — jak zdo- 
być pieniądze? Niech mi pan 
na przykład poda numer losu, 
który wygra na loterii. 

-—- Panie szanowny — powie. 
dział jasnowidz z ujmującą szcze 
rością — ja bym chętnie sam 
ćla siebie wyszukał taki numer, 
ale sam nie wiem. 

— To cóż z pana za jasno- 
widz, jeśli pan nawet tego nie 
wie”? 


Anzelmo Grand « Sewilla, a 


brazy gorzką pigułkę. Która 
przypomniała mu jego cichą, tra 
gedię życia. ; 

— Dziedzina zdobywania pie- 
niędzy — oświadczył zrezygno- 
wany — i w ogóle sprawy mate 
rialne 84 przed jasnowidzami 
zamknięte. My ich, proszę pana, 
aie widzimy, 

Chudzik uczynił ruch znieciér 
pliwienia: 

— Wiec na czym właściwie— 
zapytał— polega pańska sztuka”? 

— Moją specjalnością —rzekł 
Anzelmo — jest przenikanie 
wzrokiem materii i odszukiwa- 
nie zaginionych osób i rzeczy. 
Mogę odkryć zaginionego w łód 
ce na oceanie, mogę wskazać, 
gdzie się znajduje jakiś zagt- 
biony przedmiot... j 
Niestety — zmartwił się 
Chudzik — ja niczego nie zgu- 
bitem, Ani w łódce na oceanie, 
ani na lądzie. 

—Hm, to szkoda — mruknął 
Grand - Sevilla — i zaczął się 
rozglądać po pokoju. 

— Pan czegoś sztuką? — po- 
wiedział uprzejmie Chudzik, 

— Tak, zapałek. Gdzieś się za 
podziały. Zawsze,  psiakość, 
gdzieś je wetknę że znaleźć nie 


można, Właściwie chciałbym za' 


palić papierosa... - 
Chudzik uśmiechnął się ironi 
cznie 1 podał mistrzowi Anzel. 
mowi swoją zapalniczkę. Po- 
czem, spoglądając jak jasnowidz 
zapala papierosa, zauważył: ` 


— Wprawdzie nie jest moją 
specjalnością przenikanie wzro 
kiem materii i odszukiwanie za 
gubionych rzeczy, ale zrobię to 


dla pana. powiem, gdze są pańs! 


kie zapałki. 

— Aha — krzyknął z rozpro. 
mienioną miną Anzelmo — Od 
razu mi się pańską wizyta wy- 
aawała dziwna: kolega też jest 
jasnowidzem! 

— Broń Boże — odparł Chu. 
dzik — Nie potrzeba być jasno 
widzem, Po prostu widziałem, 


wędhig karty meldunkowej Fe-ljak pan je niedawno wsadził do 


ficjan- Plotka, przełknął bez 0-j 


kieszonki od fartucha... 


— Co tobie znowu do gio- 
wy przychodzi? Dziecko zma- 
lazłem, musimy je wziąć do 
domu, "mnie mogłem przecież 
zostawić na ulicy. 

— Wynoś mi Się 
dzieckiem! ` 

Widzę teraz, że zostałem 
jego ojoem na amen, 

Idę z nim ulicą, gorzko roz 
myślam; cierpieć za. czyjeś 
winy, to chyba za dużo. A 
ten w pieluszkach ciągle się 
do mnie uśmiecha, — Prze- 
staniesz się ty uśmiechać już 
raz, czy mieć I komu je zo- 
stawić? Dziecko, pewnie glod 
ne, napiłoby się czegoś, a 
cóż ja na to poradzę? 

Naraz jakiś hałas, ludzie 
wybiegają z kamienicy. Po- 
żay! Nagła. myśl wpadła mi 
do głowy. Wskoczyłem do 
stem, stanąłem w ukryciu i 
czekam. Poznaję, że pali się 


z 
- 


tym 


tu na dobre, straż pożarna, 
ludzie przebiegają obok jak 
szalem. Amo, nic, cierpliwie 
czekam, dopóki można. Swiet 
nie, miech się tylko dobrże 
rozpali. 


Kiedy zaczęło już być gorą 
00, posmarowałem sobie 
twarz znalezionym kawal- 
kiem węgla t wybiegłem na 
ulicę z kreykiem: 

W zbiegowisku poruszenie, 
ludzie rzucili się do mnie z 
radością, jakaś kobieta wyr- 
wała mi dziecko ż ręki. 


— Uratowane — wrzesżczą 
wszyscy i cieszą się dziecia- 
kiem jakby skarbem. 


Nikt już na mnie nie zwra 
cat uwagi, Tak zwykle bywa 
z bezimiennymi bohaterami. 
Wycofałem się dyskretnie i 
odetchnąłem z ulgą. 


z 
~ 


AURS POLOWANIE AA IN UMOWIE WOLE U A A T WA LANE 


lon ”zarny 


Fraszki 


NA KUPCA 


DRZEWNEGO 


W związku z odbudową kraju wciąż go boli głowa: 
Czy pod nogi kłody rzucać, czy nimi handlować? 


KONIUNKTURZYSTA 
Krzyczał różnym — Niech żyje! — chociaż w to nie wierzył. 
Oni już nie żyją, ale on ich przeżył. 


KUPIEC ŻELAZNY I ŚMIERĆ 
Do śmierci, gdy przyszła. rzekł kupiec żelazny, 
' witając ją jak klienta uśmiechem przyjaznym: 
— Szanowna pani głowę nutnie mi najlepiej, 
jeśli przedtem kosę kupi u mnie w sklepie. 
mammaa TU | 


Amioni Lzecfiaw 


NIEPOWODZENIE 


Ilja, Sergiusz Piepłow i je- 
go żona Kleopatra Pietrowna 
stali pod drzwiami i chciwie 
podsłuchiwali, Za drzwiami, 
w małym pokoiku, zanosiło 
stę prawdopodobnie na wy- 
znanie miłosne: 


nauczyciel szkoły powiątowej,jobraz i idziemy błogosławić... 


Bzczupkin, 

— Bierze! — szeptał Piep- 
łow, drżąc z niecierpliwości i 
zacierając ręce. — Pamiętaj, 
Pieirowno, jak tylko zaczną 


znajdowała|mówić o uczuciach, migiem 


ię tam ich córka, Natesza i|zdejmuj ze ściany święty 


OOOO NERPNYRURINENASUJANUWNUNIU 


AMINRORAAMANAWYNW NINE MULI 


WŁÓDZIMERZ BŁÓBODNIK 
e a a 


Ballada o strajkujących 


marynarzach 


amerykańskich 


Pyta nas dzielny kapitan stary: 
„Czemu, do diabła, nie pracujecie?...* 
Na twarzy jego zapłonął gniew. 

A my mu na to: „Bo im — dolary, 

A nam — wiatr morski, słone obszary 
I nędzne grosze, psiakrew!*, 


„Jest was dość wiele — pięćset tysięcy. 


Lecz policyjnych pałek jest 


więcej!" 


Stary kapitan ryczy jak lew. 
Na to odpowie ten i ów śmiałek; 
„Będzie nas wkrótce więcej niż pałek, 


Więcej, psiakrew!". 


Wrzeszczy kapitan: „Nie pracujecie! 
Klmiecie jak burza, wódkę chlejecie! 
Baczność, bo mówi wasz stary szef! 


A my mu na to: „Do jasnej 


mamy! 


Swoje pieniądze tu przepijamy, 


A oni nasze, pstakrew!*. 


Im — wielka flota na oceanie, 

Nam — mała flota w kieszeniach, panie; 
Nam — nędzne grosze i wiatru wiew, 

Im — marynarką złotem wypchana, 


Nasza wędruje po oceanach 
l kinie: „psiakrew!'. 


Im — pieśni skrzypiec i wierszyk stod 
A nam ocean układa zwrotki 
Do wtóru krzyku żgłosnych mew, 


Im — słodycz świata, nam — gorycz 


dymów 


Dlatego ostro i mocno wymów 
Słone jak morze: „psiakrew!”. 


ianała pańskiego charakteru 


EUGENIUSZ _ŻYTOMIRSKI 


Nie miotać pereł między wieprze! 


Na świetnym filmie siedzę w kinie, 

A za mną dama, druga przy niej: 

— „Ten film — to nuda, to krzyż pański! 
Ach, gdyby był amerykański!* 
Amierykańskie — a więc lepsze... 

NIE MIOTAC PEREŁ MIĘDZY WIEPRZEŃ 


Zajrzawszy w barze do gazety, 
Rzekł do kretyna, drugi kretyn: 

— „Ten plan trzyletni odbudowy — 
To tylko chwyt propagandowy. 

To, panie, tylko tere - fere...“ 

Nie miotać między wieprze perel! 


Wystawa — na niej polski wagon, 

A facet dzieli się uwagą: 

— „To poniemieckie, proszę pana, — 
Wiadomo: lipa farbowana!* 

To wie. Lecz nie wie o tym kiep, że; 
Nie miotać pereł między wieprze! 


Obiadek zjadam sobie tani, 

A obok, ktoś kelnera gani: 

— „Czy lepszej whisky tu nie macie?* 
I taką perłę ma w krawacie! 
Przeprzaszam, perła po cholerę? 

Nie miotać między wieprze pereł! 


Talentu nie brak literatom: 

Nałkowska, Breza — dajmy'na to, 

Lecz ich nie czyta Reaksiński — 

Dla niego tylko — Dobraczyński, } 
Bo któż na duchu go podeprze? 

Nie miotać pereł między wieprze! 


Spłodziwszy wiersz poeta płonie 

I z dumą czyta go swej żonie — 

A tamta: — „Gdyś osiągnął cel już 
To móże kupisz mi kapelusz? 

Są na tym świecie prawdy szczere: 
Nie miotać między wieprze pereł! 


jąc Się, — przynaglił Piepłow 
olady ze wzruszenia, — Idzia 
my! NO! 

— Dzieci... — wymamrotał 
1 wzniósł ręce, mrugając jes 
dnocześnie załzawionyma oczy 
ma, — Niech Bóg was bło- 
yosławi, dzieci moje.. Żyjcie, 
rozradzajcie się... rozmnażaj- 
— I... i ja was błogosła»= 
wię... — powiedziała rodzicieł 
ka, płacząc ze Szczęścia. — 
Bądźcie szczęśliwi, kochani! 
U), pan zabiera jedyny mój 
skarb! — zwróciła się do 
3zczupkina. — Niechże ją 
»an kocha i Szanuje.. 

Szczupkin roztworzył usta 
ze zdziwienia ý przerażenia, 
Szturm rodziców był przepro 
wadzony tak nieoczekiwanie 
i śmiało, że nauczyciel nie 
mógł wykrztusić ani słowa. 

— Wpadłem! Złapui! -= 
pomyślał prawie mdlejąc, — 
Klamka zapadła, przyjaciele 
Vie ujdziesz! 

I pokornie podstawił swoją 
głowę, jakby pragnąc w ten 
sposób powiedzieć: „macie 
mnie, jestem pokonany“! . 

— Bło.. błogosławię.. — 
siągnął ojciec i również ża- 
płakał, — Natasza, Nataszeń 
ko, córko moja... stań rzę= 
dem.. Pietrowna, dawaj ob- 
TUE... 

Ale w tym momencie ro- 
dzic nagle przestał płakać, 
zaś twarz jego wykrzywił 
gniew, 

— Ty, fajtłapo! — zawo- 
tat do żony: — Barania glo- 
wo! Jakiż to obraz? 

— O święci anieli!.., 

Cóż sig zdarzyło? Naus 
czycicl kaligrafii nieśmiało 
"odniósł oczy i zobaczył, że 
jest uratowany; rodzicielkaą 
w pośpiechu zdjęła ze ściany 
nie obraz a portret pisarza 
Łazecznikowa. Staruszek Pie- 


Przyłapiemy ich... Błogosta- 
wienie obrazem jest święte i 
nienaruszale... Wtedy już się 
nie wykręci, choćby i tło są- 
du podawał, 

A po tamiej stronie drzwi 
prowadzono następującą roz- 
mowę: 

— Niechże pami da mi spo- 
kój! — mówił Szczupkin, za- 
palając zapałkę o swoje spod 
nie w kratkę. — W ogóle nie 
pisalem do pami listów! 

— Yhy! Jak gdybym nie 


pisma! — śmiała się panna, 
nienaturalnie popiskując i cc 
chwila przeglądając się w iu- 
strze. — Od razu poznaiem, i 
jaki pan przy tym'śmieszuy! 
Nauczyciel kaligrafii a baz- 
grze jak kura! Jakże to itczy 
pam pisamia, jeśli sam mie 
umie pisać? 

— Hm... to nieważne. W ka 
ligrafii grunt to, żeby wcznio- 
wie się nie zapominali. Jed- 
nego walniesz linijką pó glo- 
wie, drugiego postawisz na 
kolana... Co tam charakter 
pisma! Głupstwo! Niexrasow 
był pisarzem, a aż przykro 
spojrezć na jego pismo, W 
dmiełach zebranych widzia- 
łem faksymile! 

— Co innego Niekrasow, a 
co innego pan... (westchnie- 
nie). Z przyjemnością wyszła 
bym za pisarza. Co dzień pi- 
sałby mi wiersze na pamiąt- 
kę. 

— Jeśli pani sobię życzy, 
wiersze i ja mogę pisać, 

— A 0 czym pan będzie m 
sat? 

— O milości... o uczuciach.. 
o pani oczach.. Przeczyta pa 
ni, zdębieje... Eey napłyną! A 
jeśli napiszę poetyczne wier- 
sze, ło pozwoli pani, żebym 
pocałował ją w rękę? 

— Wielka rzecz!... Choć w 


Jest nas ma razie pięćset tysięcy, 

A policyjnych pałek jest więcej... 

O kapitanie, uśmierz swój gniew! 
Będzie nas wkrótce więcej niż palen 
wWyzyskiwaczy weźmiemy za leb! 
Tak jest! Psiakrew! 


KR p m | zw. 


tej chwil prosze całować! 
Szczupkin podskoczył i — 
z wybałuszonymi oczyma — 
przypadł do pułchnej, paol 
nącej mydłem reki. 
— Zdejmuj obrdz! — trg- 
ciwszy łokciem żonę, zapira- 


płow i jego żona, Kleopatra 
Piepłowna z portretem w rę» 
ku stali skonfudowani, nie 
wiedząc, co robić, i co mó: 
ié. Nauczyciel kaligrafii sko 
zystał z zamieszania i uciekź, 


Tłum. Jan Z, 


